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Niniejsza „Nauka" prz_edstawia rolnictwo w po-
stępach przemysłu. · . 1 : , , • • 

Autor jej godząc zadania 'szkoły z rzeczywistemi
potrzebami ludu, zakłada sobie rozlaniem po jego 
dzieciach właściwego · uroku wiedzy, jedna6 je dla 
szkoły nie z przymusu lecz z przekonania; a doby-

' wając naukę z czystego zdroju myśli uarodowej, pra
gnie on przykładem wykaza6 jej korzyści i równo
cześnie sprosta6 owej prawdzie, która w W. Sejmie 
wypowiedzianą zostala, .. i;e. reformę wychowania wy
snu6 należy z potrzę-b"'dacli,ii. narodu. 

· Pierwszą potrzeb~ · duch_ą'; , każdego narodu jest po
znanie źródeł' jego· bytu,,.,,-: ·· 
Każdy naród zdąża' ·do poprawy swego bytu, tj. 

do dobrobytu, który, jest warunkiem spokojenia po-
trzeb wyższych. ' ' 

Główną dźwignią dobrobytu jest praca. 
Praca rodzi i utwierdza pojęcie wlasności. 
Mnożycielką własn_ości jest oszczędność. 
Praca, własnoś6 i oszczędnoś6, prowadząc do do

brobytu, są zarazem żywiołami mor a l.n·o ś ci, która 
jest celem oświaty. 

Któż nie widzi, jak dalece pojęcia te są 1f nas 
dzisiaj -zachwiane? Któż nie boleje nad ich zamę- . 
tern zwłaszcza w umysłach _ludu. Kto nie ~znaje ' 
potrzeby pielęgnowania ich w s:i.kole? Kto nie przy
zna, rże dzieło . odbudowy naszego wychowania od 
nich rozpoczą6, że krzewienie oświaty między luden:i. 
niemi gruntowa6 należy? 

Książeczka niniejsza ma zaszczepia6 i rozkrzewia6 
zdrowsze p.ojęcia o pracy i własności, a poniekąd i 
o oszczędności w z a k re si e r o lnic t w a . 

. . 



Jako pierwsza, o ile wiem, w powyższem rozu
mieniu, mieć ona może usterki. 

Gdyby ich nie wiele miała, zwłaszcza . w części 
o zagranicznym postępie, autor zawdzięczy to ukształ
conemu i doświ~dczonemn agronomowi panu TADEU
szow1 LANGlEMU z Olszy pod Krakowem, który pra

·ktyczną jej stronę umiał utrzymać w granicach wła
ściwego jej pedagogicznegą założenia. 
0-pr~cz niego nie odmówili mi rady i pomocy 

Panowie: JABŁOŃSKI WrncENTY, dyrektor seminarynm 
nauczycielskiego żeńskiego w Krakowie, Luwrn KA
ROL, członek komitetu Towarzystwa rolniczego kra
kowskiego, którzy całe dziełko w manuskrypcie czy
tali, Dr. ALTH ALOJZY, profesor geologii w uniwer
sytecie jagiellońskim, który ustęp jego o Roli i Zy
wiołach przeglądał, i MEcHERZYŃSKI KAROL, członek 
Aka.demii Umiejętności, który w- pracy tej niejednę 
wątpliwość pod ' względem języka uchylił. 

Dzieł potrzebnych dostarczyli autorowi PP. Ko
NOPKA JuLIAN, właściciel Modlnicy, i JAwORNlCKI MAR
CELI, sekretarz Towarzystwa rolniczego krakowskiego. 

Składając panom tym wfone podziękowanie, po
minąć tu nie mogę szczególnego wyrazu wdzięczno
ści dla tej z ac n ej os oby, która mimo małych środ
ków i troski o starość, w nadziei, że prat<a ta wró
cić może ludowi cząstkę owej wiedzy, którą on przed 
wieki celował, n-astępnie bez własnej winy utracił, 
-a d'ziś w zmienionych na jego korzyśd' stosunkach 
-0dszukać znowu pragnie, nie wahała się dostarczyć 
potrzebnego na jej wydanie funduszu. 

W Krakowie dnia,' 23 grudnia 1872. 

S . .,, \ ' tanisf,aw Zara.nski. 
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/Zaciszanie. ' ' 

W Karpatach, które kraj nasz na ·południu od 
Węgier oddzielają,, leży piękna wioska Zacisze. 
Wzięła ona nązwę swą, od· ciszy, która tam prawie 
przez cały rok panuje. Okrążają, ją, bowiem dokoła 
wysokie góry i zasłaniają, od wiatrów. Potok zaś, 
który tuż obok łąki jej oblewa, opodal jeszcze rwi-, 
sty, płynie tam już spokojnie. Zacisze widziane 
zdala, przedstawia widok przyjemny. Wszakże i zbli
ska czyni ono na przycho.dniu wcale miłe wrażenie. 
2jnane bowiem Zaciszanpm korzyści porządku. Do-
my ich czyste i zdrowe. Za niemi w pewnej oddali 
stoją, stajnie i inne gospoqarskie budynki, a jeszcze 
dalej stodoły. . , 

Skoro tylko skowro,nek przypomni im blfską, wio
snę, widać u nich pilniejsze niż kiedykolwiek krzą,~ -
tanie się około narzędzi rolniczyeh. Opatrują, więc 
radła, pługi i brony, aby im czego nie brakło, gdy 
do pracy; wiosennej sposobna chwila nadejdzie. A gdy 
słowik kwilić pocznie swą cudowną, p-iosnkę, już 
pola ich pokryły sili) miłą, oku zielonością,, nawet 

1 ' ' po jarych zasiewach. Buj_ne trawy , wzywają, już ko-

l siarzy do pierwszych zbiorów w wonnej sianożęci. 
Niebawem widok kłosów pochylonych napoi ich na
dzieją bogatego plonu. Poostrzą, więc sierpy i kosy, 
opatrząi grabie, wozy, pawęzy. Przez cały rok, już 
to w polu już pod strzechą. krzątają, się Zaciszanie 
około gospodarstwa, Spływają, też na nich błogo
sławieństwa pracy. Ku jesieni napełniają, się prze
strone ich stodoły, a w zimie nie doznają oni obaw 
głodu, gdy przy ognisku' do nowych prac zasiędą. 

I 
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Dzieci przypatrują się ich robo_tom · i wiele od 
nich się uczą. 
Już przodkowie Zaciszan zbudowali na chwałę 

B'oga piękny kościół murowany, w którym dziś ksiądz 
Dobrosławski pełni służbę bożą. Wystawili też i 
szkółkę, w ktorej zacny pan Jaśnic~i coraz więcej 
pilnych dzieci około siepie gromadzi. . . 

·Pan Jaśnicki calem sercem przywuiizał się do 
swych uczniów i oni naw.zajem do niego. Wszy~cy 
przeto słuchają go z niewymuszoną uwagą, b~ 1_cq 
wszystkich przekonywa, jak dal~-ce .na~ka bę~z1e 1m 
w życiu pomoc11i. To też uczmow1e Jego metyl.k~ 
w szkole, ale i w domu o nauca tylko myśleh 1 

rozmawiali. 
Bawiło to rodziców i domowników, którzy przy- -

tern różnych rzeczy sami się dowiadywali. A wi: 
dząc jak -dzieci ochoczo biegną do szkoły, zaczęh 
o_ni swoim sposobem czynić nad tem uwagi i po
równywać naukę pana J aśnickiego z nauką wlasnego 
ich niegdyś nauczyciela, nieboszczyka Giemnicmego. 

J akk,ol wiek nieuczeni, poznali oni przecie, że na
uka dzisiejsza od dawniejszej lepsza. Radzą więc 
między sob11i r postanawiają odezwać się w gror:ia
dzie, iżby dzieci bez wyjątku do sikoły chodziły. 

Posłyszawszy to Maciej, zapytał się :-:gromadzo
nych, kto b·ędzie pasł ' bydło. 

Najmiemy gromadzkiego rastucha, _ od-parł J óz~f, 
a ~zieci niechaj się uczą, kiedy tak dobrego maJą 
nauczjciela. '. . _ _ 

Gromada _przystała na to 1 uchwaliła n~wet po
stąpić płacy panu Jaśnickiemu, boć przecie nauka 
jego tego warta. 

W ten sposób poznawali Zaciszanie korzyści 
oświaty; a mając w żywej pamięci słowa księ~za 
proboszcza: jako szkoła jest tylko przygotowaniem 

- do nauki przez całe ~ycie, zał~ż~li_ oni t~~~e w Z~:
c!szu czytelnię. Kupując zaś ks1ą,zk1 do meJ, radz1h 
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się zawsze księdza 'Dobrosławskiego i 'pan-a Jaśni
ckiego, w których wiedzy zup;łne zaufanie pokładali. 

Rodzina Lechów. - " 

W Zaciszu żyło kilkadziesiąt gospodarzy, co się 
to pracy, nigdy nie lękają. Między nimi rodzina 
Lechów odznaczała się wytrwałą pracą i, statkiem ' 
we wszystkiem co przedsiębrała. Jakkolwiek. od in
nych u!Jożsi, mieli Lechowie z dziada pratlziad'a 
'bardzo dobre imię. Było podówczas dwóch braci 
Lechów ,w Zaciszu. Starszy Stanisław obją,ł po oj-_ 
cu nie\}'ielkie gosp_odarstwo, młodszy zaś Wojciech 
zwie~ił na wojaczce kawał świata, gdzie się napa
trzył odmiennym od naszych zwyczajom. 

Przekonywał on - się wszędy, że chłopi za granicą 
nie tacy biedni jak u nJJ,s. ' Dowiedział się ·bawif!,C 
na Śląsku, że Ślązacy to tacy sami jak i my Polacy, bo 
tym samym co i my mówią językiem. A w Mora
wianach i Czechach ujrzał on lud pobratymczy, ile 
że mowa ich wcale do naszej poC!obna, i jak oni , 
nas, tak my ich ' mówiących rozumiemy. 

Zapuszczał się tedy z nimi dość często w roz
mowę, która prawie zawsze kończyła się uwagami 
nad robotą w polu. Kiedy inni w czasie wolnypi od 
służby do woli pJ"óżnowali, on prosił swych przeło
żonych, aby mu pozwolili pójść do pobliskich rol
ników. Tym o!l-arował on swą pomoc, za co nie-
jeden grosz do kalety schował. . 

Spostrzegał on nieraz śród pracy, że Czesi i Slą
zanie njejedno, inaczej a lepiej robią niż nasi. Na
trącał więc o sposC1bach tej samej roboty u nich 
a u nas, i przekonywał się, że praca Czechów i 
Ślą,zan od naszej korzystniejsza. -

Najbaczniejszą zaś uwagę zwracał ·on na ich na
rzędzia, _staranniej robione i troskliwiej utrzymy-
wan~ ' - · 

1* 
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• 1 Obchodziła go też żyw-0 zamożność rolników tam
tejszych, i żal mu' w..'duszy było, że ziomkowie jego 
w Galicyi nie mają, ani tak pięknych i .doskonałych 
narzędzi, ani takich w domu porzą,dków, ani tak 
rosłych koni itp. jak lud czeski i śląski. , 

Dochodzl\C przyczyn większego ich bogactw a, 
ujrzał on j.e przedewszystkiem w pracy włościan 
tamtejszych' nierównie skrzętniejszej, w wię-

' kszej o.wszystko dbałości i obliczającej się ze 
wszystk1em os z czę d n ości. Uważał też i to nie
raz, że lud tamtejszy rzadko kiedy chodzi do kar
czmy, i że, gdy rady potrzebuje, znosi on się za
zwyczaj z miejscowym duszpastei:zel'n i innymi ludź
mi oświeconymi a kraj kocbają,cymi. 

Wojciecbow_i skończyły się właśnie lata służby 
_z wojną ostatnią,, w której kilka ran otrzvmał. 
Wróciwszy do Zacisza, postanowił on zużytkować 
doświadczenia, jakie za · granicą poczynił. · 

Od brata Stanisława należało mu się po ojcu do 
tysiąca złotych. Sam też miał trochę grosza uzbie
ranego, ile że ąie lubiąc próżnować, zarabiał, a 
u Czechów i u Slązan przyqczył się jeszcze oszczę
dności. Jakoż człowiek pracowity bywa zazwyczaj 
oszczędny, a oszczędność to matka cnót roz
licznych i mnożycielka majątku czyli bo
gactw. Ożeniwszy się -z poczciwą Zofiją Radlanką, 
wzią~ on z'a nią kawałek gruntu, dokupił do tęgo 
d.rug1, a lubo wszystko tylko kilka morgów wyno
siło, przy dobrem gGspodarstwie, żył on na nich 
w ,dostatku. Z kilim .krówek, które za resztę goto
wego groszil był kupił, doczekał on się w lat kilka 
ładnego już dobytku. Doczekał się także dobrego 

' syna Wiesława, którego zwolna do własnych cnót 
nakła'dał. ' 

Wiesławek kończył właśnie rok szósty, kiedy go 
ojciec do szkoły wyprawił i opiece pana Jaśnickiego 
polecił. A w rok później umiał on już nie źle pi
sać i czytać, dowiedział się czytając nieco z dzie-
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jów ~więtych i narodowych i o ziemi naszej, i po.:-
znał · pierwsze z.asady liczby i religii'. . 

Starszy brat Wojciechów a stryj Wi~ławka Sta
-nisław, ożeniony już dawniej z cnotliwą Jadwig'! 
Płużanką, l!liał _czworo dzi~ci: .fozię, Stasia, Jasia i 
Anusię. Józia najstarsza skończyła już Qyła trzy 
klasy, i uczyła się pod okiem matki domowego go
spodarstwa. Staś, był rówiennikiem WiesTa·.Vka i ra
zem z ' nim skończył wówczas klasę pierwszą. Jaś 
o rok od nich młodszy miał właśnie po wakacyjach 
zacząć chodzić do szkoły 1 Andzia najmłodsza, wi
dząc niezaz Józię i Stasia rysujących i piszących, 
prosiła matki, aqy jej kupiła ołówek, gdyż i ona 
chciał.aby także rysować. 

Obaj Lechowie i obie Leszyne używali w Zaci
szu powszechnego szacunku. Wszyscy ich poważali 
i dzieci ich kochali, radzi im będąc gdy przyszły, 
były bowiem bard_z.p grzeczne i wzorem w postęp-
kach dla innych. - ~ 

Nazwa tej rodziny przypominała imię owego sła
wnego LECHA, co to przed wieki był założycielem 
naszego narodu. Lech ów z braćmi swoimi CZE
CHEM i RUSEM, wyjść miał, lat temu około pół
tor~ tysiąca, gdzieś z nad rzeki Dunaju, co to jak 
Dmestr nasz wpada d.o morza Czarnego. i osieśó na 
ziemi naszej. Zajął on na niej te miejsca, gdzie 
leży miasto Gniezno, zbudowane przezeń _gniazd o 

- LECHITÓW, zwanych później Polakami. A jak od 
Lecha Lechici, tak znów od Czecha Czesi, a od Rusa 
po~zli .RUSINI. Jakkolwiek zaś powiastka ta, przy
~aJmmej w znacznej swej części, zdaje się być ba
Jeczną, dobrze jednak o niej wiedzieć, ile że nam 
braterstwo · nas~e z Rasin-ami przypomina. 
Jak wreszcie Lechici od Leclla, tak znów Lech sam 
miał wziąć swe imię od 1 ech y, tj. od grządki czy li 
małego zagona, a może tylko od skiby, tj. kromy 
ziemi, których kilka idzie na grz,ędę lub zagon: . 
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Znaczenill tych. wyrazów wytłómaczę wam poni
żej. 'Tu tylko powiem wam, że wyraz lecha rzadko 
już słyszeć się daje, i zwrócę uwagę waszlJi na to, 
że ów Lech musiał -już wtedy umieć ziemię w Ie
c by układać, skoro od nieb wziął imię .. ~eżeli t~k, 
-to rzecz prosta, że ów Lech, nasz pr~OJciec, przy
chodząc do nas z nad Dunaju, który przed wieki 
był granicą państwa rzymskiego, przyniósł ztamtąd 

, sztukę orania, którlJi też od łacińskiego wyrazu 
arare wywodzą. 

J]waga: Nie myślcie jednak lnbe dziatki, aby to byłó 
takie jak dzisiaj oranie, z P,Omoc~ takich samych- na!zędzi 
jak dzisiejsze. 6wczeRne narzędzia rol.nicze były wcale od 
dzjsiejszych odmienne i daleko mniej doskonałe, jak się 
o tern w dalszy~ toku tej nauki przekonacie. 

Rozmowa ojca z synem. 

Było to w lecie, w czasie pierwszych wakacyj 
Wiesławka, gdy brzask słoneczny przebudzonych 
Zaciszan ślicznym JlOrankjem powitał. Wiesławek 

' wstawszy wcześniej -niż zwykle, ubrał się i pomo
dlił, poczem poszedł powitać ojca, który właśnie 
pług z włokami do pola ładował. 

Zdziwiony tern nieco -Wojciech zapytał się Wie
sław ka, dlaczego to tak wcześnie dziś się ze snu 
zerwał. · 
· Bo dziś pięknie, odpowiedział, a pbjecałeś roi oj
cze, że mnie weźmiesz z ·sobą w -pole, gdy będzie 
pogoda. , , 

Najchętniej mój synu . .Aleć to jeszcze czas na to. 
Cóż tam bowiem po. dzieciach w polu przy robocie? 
Masz dopiero lat siedm, i w roli jeszcze robić nie 
potrafisz. 
· Wszakże pan nauczyciel powiedział, że przypa
trując się robotom, wiele nauczyć się można. 

To prawda, bo i ja ni'l wiele nauczyłem się z ksią
żek. Jednę tylko część tego, co wiem, wyniósłem 

·' „ 
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ze szkoły, druglJi mam od rodziców, frzecią od księ
dza probosicza, a czwartą od włościan · czeskich i 
śląskich. _ ' 

Ojciec · mój posyłał , ·mnie do szkoły wraz · z bra
tem - Stanieławem i siostrlJi · Bronisłq,wą;, gdzie -na
uczyliśmy się czytać, pisać, liczby i katechizmu. 
Później w domu uczyli nas wszystkich rodzice do
mowego gospodarstwa. A gdy po śmierci ojca Sta
nisław, jako najstarszy, grunt obj!\ł, wszyscyśmy 
razem na nim pracowali, pomagając sobie nawza::., 
jem. 'Wtenczas to pokazało się, jak dalece · niedo
stateczną była !lasza nauka szkolna i domowa, sko
róśmy w nieje~nej p0trzebie radzić sobie nie umieli. 
Nie było wtenczas jeszcze. w szkółce naszej n a u ki 
o rolnictwie, nie ,było jeszcze w Zaciszu czy
t el ni. 

Spotkawszy się dnia jednego z księdzem probo
szczem, wspomnieliśmy mu (). naszej niepoi;_adności. 
Pożyczył on nam zatem książki swojej o-rolnictwie, 
w której było wiele rzeczy ciekawych, a niektóre 
narzędzia i.roboty były tam wyobrażone rysunkiem. 
Bardzo m1s to zajmowało, bo nas objaśniało w tern, · 
czegośmy właśnie ,najbardziej p~agnęli. A gdyśmy 
czego dobrze zrorumieć nie mogli, poszliśmy znów 

· do księdza, a potem próbowaliśmy w polu. Wtedy 
to dopiero' pojęliśmy lepiej rzecz niejednę, o któ
rej nam już nieboszczyk ojciec był mawiał, · ale nam 
jej dokładnie nie- wytłómaczył. , 

Później, służąc w wojsku, nauczyłem sfę znowu 
różnych robót od bmci Ślązan i Czechów. Bo wi
dzisz mój Wiesławku, ze najlepiej nauczyć' się mo
żna od tych, którzy rzecz jaklJi ·lepiej od nas robić 
umieją. Jakoż nietylko że powiedzlJi, ale i spróbo
wać dadzą. U czlJi się przeto ludzie ni ety lko z ksil!i
żek, ale także z doświadczenia cudzego i własnego. 
Uczą się zaś, aby z pomocą nauki coraz większego 
dorabiae się majątku, aby tym sposobem nietyl ko 
sobie i rodzinie, lecz i krajowi mogli być 'użyte-
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j)znymi. NiJ.uka przeto jak widzisz jest skarbem , 
nę.j większym. 

_ ' Słyszałem, że, teraz z woli Najjaśnfojszego Pana, 
lepiej was uczą niż dawnie~. Już podobno w <ku
gięj klasie będzięcie mieh wykład o. rolnictwie. 
_Qgromnie się tern U!Jieszyłem, bo sobię dobrze przy
pominam,' jak nieraz za młodu nauki takiej łaknąłem. 

To co wam pan Jaśnicki mówił o korzyściach 
z przypatrywania się robotom w polu, to święta 

~ prawda; więc w sposobniejszej chwili zabiorę cif) 
z sobą. Dziś jednali nie' }ad:i,c wozem, wziąć cię nie 
mogę, bo tam piechotą możebyś nawet nie zaszedł. 
. Zajdę ,mój tatusiu! zajdę! pójdę z wolna za końmi 
i poganiać je będę. · 

Co teraz to rozumiem, odrzekł ojciec z uśmie
chem, idzie tu ·głównie o biczyk i furmankę. 

Nie, mój ojcze, powiem szczerze, że nie lubię 
próżnować; więc i koniki1 powiodę i oraniu się 
,Przypatrzę. ' 

Podobała się Wojciechowi ta szczera chęć Wi,e
sławka obaczenia robót w polu, zezwolił więc na 
tę wyprawę. Przestrzegał tylko, aby się konie bi::
Ćzem niepotrzebnie nie płoszyły. Wiesławek prowa
dził też kQniki łagodnie . .A. gdy na miejscu stanęli, 
ojciec do niego tak się znowu odezwał : 

Widzę, że szczerze pragniesz obaczyć oranie, ale 
pewnie jeszcze nie wiesz, na co ludzie orzą. Nie 
wiesz, że naprzód trzeba ziemię skruszyć, nastę
pnie rzucić w nią ziarno i zawłóczyć, dopiero uro
dzaj, gdy dojrzeje zebrać, i wymłócić, zanim z tego 
chleb będzie. Nie wiesz, jakto ciężko pracować 

1 trzeba na kawałek chleba. .A. przecież, gdybyśmy 
nie ..pracowali, tobyśmy z głodu umarli. 

Zastanowiwszy się nad tem, zapytał się ojca Wie
sławek, jak się to dzieje, że on nie pracuje a żyje. 

Nie żyłbyś jednak kochanku, gdybym ja na cie
bie nię pracował1 czyli poprostu, gdybym ci jeść 
.nie dał. 

. ' 

' .9 

' 
Powipienbym przeto ojcu pomagad· w ro.bocie. 
Chęć chwa~bna, ·lecz w wy.konaniu niełatwa, nie 

masz bowiemtjeszcze na to sił potrzebnych. , Jużto 
Pan Bóg tak urządzH, aby rodzice na sie.bie i na 
dzieci prac.owali. Podrastając, pomagają dzieci ro
dzicom w czem mogą, ale to jeszcze nie praca. 
Jest to raczej ich zabawą i sił próbowaniem. 

Za rodzicielskie od kolebki starania, dzieci ciągle 
swym rodzicom wysługiwać się powinny. Właściwą 
jednak pracą dzieci, to nauka, która ich mały ro
zum oświeca, a sercu mówi, jak sobie względem 
Boga, rodziców, rodzeństwa i nauczycieli, ni-emniej 
względem ludzi wiekiem i doświadćieniem starszych 
postępówać powinny. Jak do nauk zawczasu przy
kładać się mają,, ażeby, gdy dorosną,, ' pracować 
umiały, ażeby zawsze g odi w ie i ro'Z u ni n ie 
pracowały. _ , · / 

J Śród takiej rozmowy schodził ojcu ' i synowi czas 
przy robocie dość szybko. , Wiesławek przypatrywał 
się odkładanym skibom i częściom pługa, które je 
krajały, podnosiły i od wracały. Pytał się ojca, jak 
się kt,óra nazywa i jakie jej przeznaczenie. 

Ojciec, biorą,c go odtąd coraz częściej w pole, 
tłómaczył mu wszystko według swego rozumienia, 
dodając, że teraz skoro naukę rolni,ctwa do szkół 
wprowadzają,, to już pan nauczyciel wszystko mu 
dokładniej wyłoży. ' 

Krótka rzecz o żywności. 

Skończyły się· wakacyje. Dzieci cie/szyły się,, że 
znowu pójdą do . szkoły i panu nauczycielowi będą, 
mogły powiedzieć, iż wolę jego, spełniły; bo się ro
botom w polu dosyć napatrzyły: 

Po 'zwykłych uroczystościach i uproszeniu błogo
sławieństwa bożego na nowy rok szkolny, p. Jaśni-
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cki do uczniów tej klasy, w której był Wiesławek 
ze Stasiem, odezwał się w te słowa: 

Wiecie już dzieci ,kochane, że gdy Bóg pierwszych 
ludzi z raju wygnać rozkazał, _poczęli oni doznawać 
głodu i pragnienia. Wygnani na dziką ziemię, nie 
mieli oni już jak w raju ani jadła, gdy załaknęli, ani 
napoju, kiedy zapragnęli. Musieli więc · nad tern 
przemyśl,ać, - jakby głód i pragnienie swoje za-
spokoić. / 

Nie trudno wprawdzie o ugaszenie pragnienia, bo 
wody wszędzie dostatkiem; lecz trudn.iej o zaspo
kojenie głodu. Szukali więc zrazu drzew z owoca
mi, · żywiąc się ,niemi do czasu. W miarę atoli jak 
coraz więcej ludzi przybywało, wyżywienie ich sta
wało się coraz trudniejsze. Nie wszędy bowiem i 
nie zawsze , można znaleźć o~oce dziko rosnące. 

W tej mianowicie częśd ziemi, na której my ży-
. jemy, nie rosną w zimie owoce. Drzewa owocowe 
okrywają się kwiatem na · wiosnę, wydają następnie 
owoc pod skwarem słońca letniego, a dopiero pod 
jesień bywa tenże zbierany i bez szkody dla zdro
wia spożywany. Ludziom przeto żyjącym w tej stro
nie ziemi, do.skwierał nieraz głód zimą i na wiosnę. 
- W chwilach takich zabłąkał się z lasu ku nim 
tu i owdzCe zając. 'Ubili go więc i zjedli. Tak sa
mo uczynili ze sarną i inną zwierzyną. A gdy głód 
im · do żywego dojmował, to sami za nią do lasów 
się puszcz-ali. 

Udawafo im siQ także, zwłaszcza gdy rzeki wy
lały, ułowić nieco ryb, któremi również głód swój 
spokoili. „ 

Inni, poznawszy pożytki bydła, a mianowicie krów, 
owiec i kóz, żywili się ich mlekiem. Te atoli zwie
rzęta, mając czło-wiekowi dostarczyć tak miłego i 
pożytecznego pokarmu, potrzebują same żywności, 
zwanej p.aszą. Łatwo , o nią w lecie, lecz trudniej 
w zimie, gdy śniegi pastwiska po~ryją. Poczęli za
tem ludzie myśleć o gromadzeniu zapasów dla-

, I 
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siebie i dla bydfa, poczęli coraz zabiegliwiej pra-
cować. , 

Naśladując · skrzętność pszczół, które całą wiosn~ 
i lato na ·swe wy.żywienie przez zimę pracują,, pQ
częli ludzie przyswajać sobie zabiegliwość tych ro
botnych zwierzątek. Zbierali więr. żywnośc latem i 
w jesieni, aby zimą i na wiosnę głodu nie cierpieli. 
Zbierali w j_esieni owoce, które się przechowy-Wać 
dfl,wały, niemniej ziarna różnych roślin dziko ro
snących. Czynili oni jak wiewiórld, co latem na 
zimę gromadzą sobie zapasy. Dla bydła zaś cho
wali suszoną, trawę, którą, iż sama się si ej e, czyli -
raczej, iż raz na za wsze p Gs i a n a Jest ręką stwór-
cy, sianem nazywali. _ 1 ~ 

Kto sol!ie w lecie na zimę zapasów nie nagro
madził, ani li:rów mlekodajnych nie posiadał, ten _ 

/ w zimie nad swojern wyżywieniem bezustannie- mu;.. 
siał przemyślać. W porze takiej pozostały dlań ło-

. wy jedynym sposobem -do życia. , Zwierzyna atoli, 
z przyrody zbyt płochliwa, rzadko _tylko nawijała 
mu się w sposób, aby ją ubić zdołano. , 

ChcąC. zwierzyny dostać, -trzeba ją przemyślnie po
dejść, trzeba na nią zastawić sidła, sieci, samołówki, 
paści i wszelkiego rodzaju łapki, trzeba ją chytrze 
złapać czyli złowić. Ludzi, trudniących się takiem 
podstępn~m łapaniem i ubij:rniem zwierzyny, na-
zwano myśliwymi także łowcami, :le że ustawicznie 
nad tern przemyślali jak, gdzie,i kiedy zwierzę 

_ jakie ułowić. Zaczem i czynność ich nazwę myśliw-
stwa także ,łowiectwa prźyb~·ała. . 

Zajętych łowieniem ryb 'nazwano rybakami, a za-
trudnienie ich rybołowstwem. ' 

Wreszcie ci, co cbow'em bydła zajęci, mlekiem 
jego żyli, przybrali nazwę pa~tćrzy, ile że głównie 
paszeniem trzód się trudnili. 

Oczywiście, że myśliwych nęciły rozległe lasy i 
gęste onych zarośla czyli knieje, w których zwie
rzyna ~ię .. chowa. A gdy takową w jednej stronie 
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wybili lub -z niej wypłoszyli, tó w inną _przenosili 
się, w żadnej stale nie ?siadając. . . 

Podobnież postępowali rybacy, szuka3ąc rzek, Je
ziór i brzegów morskich jak najrybniejszycb. 

, Tdż i pasterzom pobyt tam był najmilszy, gdzie 
trawJ.- najbujniejsze. 

Między ' rozmaitemi trawami napotykali pasterze 
źdźbła nad inne wyniesionA z pochylonemi kłosami. 
Widząc jak bydło chciwie je pożera, sami ich byli 

ciekawi. A p.rzekonawszy się, że ziarna ich mają 
smak wcale przyjemny, żywić się niemi poczęli. 
Ziarna takie dawały się łacno przecbówać i najbez
pieczniej chroniły ludzi od głodu. 

To też ludzie poczęli je uważać za szczególny dar 
boży i zbożem je, tj. z Boga nazwali. Zboże, które 
do utrzymania życia najdzielniej się przyczynia, 
nazywano wszystko zrazu także żytem. Później do'
piero pQczęto odróżniać jedne ziarna zbóż od dru
giCh, i najużyteczniejsze z nic~ nazwano żytem, inn~ 
pszenicą, jęczmieniem, prosem, gryką czyli hreczką 
także tatarką, owsem itd. Żyto jako najpotrzebniejsze 
dało początek przysłowiu: kto ·ma żytko, ten ma 
wszytko. 

Uwaga. Czy· nie u~ażaci~, ~zieci !tocbane, )~kto t'ra!nio 
przodkowie nasi nazwali zboze, zyto, siano1 mysliwstwo it_d? 
jak wyrazy te zaledwie posłyszane, zaraz wa.~ _na pam1ęc 
przywodzą ::iietyll!-o r~ecz samą, lecz zarazem 1 JeJ początek,. 
Zastanówcie się nad tern i powiedzcie, czy może być co 
wspan ials~ego nad to, czego sam Bóg jest początkiem? Zboże 
bo z Boga; żyto, bo dane nam od Boga życie utrzymuje. 
Jak'aż to prosta, jaka piękna mowa! Nie ma takiej podobno 
ż~den inny naród. Wyrazy te nale~ą do najdawniejszych, 
oznaczają bowiem żywność, a żywność to rze<'z pierwsza 
dla każdego czło\yieka. Jakże więc jasne, jak oraz zacne są 
te nasze pierwsze wyrazy, co rzeczy nam najpotrzebniejsze 
wprost z Boga wywodzą i z życiem łączą! Powiedzcie, jak 
wam się ta mowa podoba? Powiedzcie, dlaczego nazywają 
ją- ojczystą? A cóż myślicie o tych przodkach naszych, któ· 
rzy ją ntwor~yli? -

Zaczątki rolnictwa._ 
I :: 

Skoro zboże okazało , się być tak cennym darem · 
bożym, ludzie starali się mieć go jak _ najwięcej. , 
Zrywali więc źdźbła i kłosy dziko rosną.ce, wykru
szali z nich ziarna i ·część onych przechowywali na 
czas późniejszej, potrzeby. , 

Gdzie atoli zboże w taki sposób zebranó, wyry
wając źdźbła razem z korzeniem, tam następnego 
roku już go tyle nie było. Gdzieniegdzi~ tylko wy
strzeliły _ nowe kłosy; rzadko , tam, gdzie wypadłe 
przedtem ziarna przyp,adkowo- zadeptane zostały, a 

gęściej, gdzie przy icb wy
kruszaniu znaczniejsza częś6 
zboża do ziemi się dostała. 

Uważali to pasterze i _ 
przekonali się;że chcąc mieć 
nowe zboże, trzeba je ko
niecznie z as i a ć. Rzucali 
więc i wpychali w ziemię 
ziarno, pom·ągając sobie , 
w pracy tej rękami, la
s k ą p a st er s k ą, r o g a mi 
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zwierząt, k~ściarui i tym podobnemi ostremi 
narzędziami. Były to pierwsze począ,tki obrabiania 
ziemi pod zasiew, co uprawą roli nazywają, pierwsze 
zaczątki ziemiańskiego gospodarstwa czyli rolnictwa. 

Robocie takiej w ziemi czyli uprawie roli dali 
początek, jak , widzicie, pasterze„ Oni to bowiem 
pierwsi zwrócili przy paszeniu bydła uwagę na zboże. 

Uwaga. Wiecie już dziatki kochane, że pasterz dopóty 
W jedn~ID miejscu popasa, dopóki W niem trzoda jego znaj
duje wyżywienie. Wypasłszy trawy jednej łąki~ idzie on da
)ej szukać drugiej bujniejszej. Wszelako ten z pomiędzy pa· 
:iterzy, który się naprzód kłosów zboża dopatrzył, takowe od 
mnych traw odróżnił, .a poznawszy ich pożytek, wykruszone 
ziarna posiał, pasterz ów niechętnie już miejsce takie opu-
11zczał. Jakoż zosta..-iłby on ta111 • nietylko zboże swoje, 
rzucone w ziemię w nadziei, iż mu bogaty plon wyda ale 

' zós~wiłby także św/ą pracę. Względy te zatrzymaiy go 
w owem miejscu i uczyniły l'a/11ikiem. 

Pasterz przemieniony w roluika, uczuwa się coraz silniej -
panem tego miejsca, które swą ręka uprawi-a. 

Pasterz nie npra-wfający roli, pr~enosi się z miejsca na 
miejsc~ ze swojemi trzodami i koszami _czyli koszarami, tj. 
płotami, w którli' trzodę zamyka, prowadzac tak zwa11e. życie 
koczownicze. Podobnie jak myśliwy, nie ma on stalej sie
dziby. 
- Przemieniony jednak w rolnika, przywięzuje on się już 

stale do kawałka zi.emi, w I as i, ą ręką uprawianej. Bierze 
on ją na własnośc i zabudowywa się na niej. 

Zrazu, kiedy ziemfa pyła jeszcze pu.stą, ten kto \,ierwszy 
zajął i uprawił jej cząstkę, staw.ił się jej właścicielem. 
-On bowiem pierwszy łożył w nią swą pracę; zaczem nikt 
prócz niego nie miał prawa do jej pożytków. Cóżbyście miłe 
dziatki na to powiedziały, gdyby kto obcy przyszedł i chciał 
mu ją odebriJĆ? , 

Nieraz już bawiłyście się w ogródek. Nazbiera
łyście sobie kamyków, patyczków, gałązek itp. i 
urobilyście z nich płotek, lub usypały wał :t ziemi 
nakształt 11grodzęnia. W pośród niegO' nagrzebałyby
Mie grządek i nasadziły drzewek: niby grusze, śli
wy, jabłonie, dalej z~emniaki, kapustę, buraki 
wreszcie na jednej z nich posiałybyśĆie niby żyto; 

W tern nadchodzą dzieci · inne niegrzeczne, S)Va.-· 
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wolne kłótniki i psotniki, ! zabierają wam to wszyst
ko, albo · też burzą i niszczą! Czy miło by wam to 

było? ' Jakkolw.iek to tylko za!Jawka, przecie nie
jedno z was gorzkoby nad tern zapłakało. 

' ' 

. Uwa_ga. ,Powiedzcież, o co to płakałyby owe dzieci, na 
- :w1ące się w ogródek? C?.y nie domyśla<'ie się, że pi"Zyczyną 

iprzt•dmio.tem ichżalnjest własna ich praca rekątych 
burzydeli zniszczona? · ' • 

Podobnież ma się rzecz z pracą rolnika na 
własnym kawałku zien:ii. Jakże.nazwałybyście 
człow.ieka, któryby mu chciał odebrać to, co on za
robił, któryby mu wydzierał choćby tylko jedno 
kłosie z tego plonu, na który on przez cały rok 
pracował?_ Cóż powiedziałybyście o przybyłych z in
nych okolic pasterza·eh_, którzyby trzodami swemi 
zasiewy jego wypaśłi? _ · 

Widzę, jakby was oburzył tak niegodziwy postę
pek! Więc uczułyście z n ac ze n ie pracy i w ła
s n ości. Wiecię już, co to praca, co własność, co 
człowiek, który łaknie cudzej własności! Złoczyńcy 
takiemu złorzęczy rolnik pracowity. Zfoczyńca taki 
ściąga na siebie pogardę ludzką, karę sądową i nie
błogosławieństwo boże. Wiedzieli o tern przodko
wie, gdy utworzy li przysłowie; cudza praca nie 
bogaci. · 

. ' 



Uw~ga. peądżcież tera:i: same i powiMzcie, azali clr 'co 
w cndz~ zbożu, na cndzem polu, w eudzem lesie i w ogól
ności w cudzej własności szkód ~ię dopuszczają, nie są ta
kimi samymi złoczyńcami? Czy nie uważacie, że własność 
to rzecz święta? że przeto ten, co si9 targnie na cudzą 
własność, dopuszcza sil) występku, za .który przed lndżmi i 
przed Bogiem jest odpowiedzialny! 

Rydel czyli łopata. 

Co wam powyżej, dzieci kochane, powiedziałem 
. o zrywaniu i wykruszaniu kłosów, o wypadaniu ziarn 

i onych zadeptywaniu, które następnego roku znów 
no~e kłosy wydały, dziać się mogfo jedynie _w ziemi 
miałkiej. Albowiem w ziemię tęgą lub wcale twardą, 
ziarno w sposób podobny wdeptaćby się nie dało. , 
Rozgniótłby je, ktoby to chciał uczynić. Uważali to 
pierwsi rolnicy, i dla tego ziemię tęższą, na której 
zboże siać chcieli, starali się uczynić mielszą czyli 
wolniejszą, tj. drobniejszą, kruższą, sypszą. 

Czynili oni to jedynie dla tego, aby ziarno w ,nil!i 
rzucone łatwiej się przyjęło, , nie wiedząc jeszc.ze 
wówczas, że ' podobne kruszenie ziemi otwiera jlJI ró
wnocześnie na działanie powietrza, które ziemię oży
wiając, większlJI jej żyzność zapewnia. 
_ Takie rozrywanie i rozdrabnianie ziemi, nazwano , 
jej spulchnianiem, snać ztąd, iż tym sposobem czyni 
się ją podobną do puch u, tj. do pierza miękkiego„ 
Jakoż dawniej nie mawianQ pulchnić lecz puchlnić. , 

Niejeden z pomiędzy tak pracujących nad spul
chnianiem ziemi, zadawał sobie pytą_nie, azaliby ta 
robota nie dała się ułatwić? Niejeden przemyślał 
nad' stosownem ku temu narzędziem, któreby gołą, 
rękę w pracy tej skuteczniej zastąpi)o. Dobierał 
więe- ku temu, jak już -widziałyście, kości ostrych, 
rogów bydlęcych itp. a przedewszystkiem kijów koń
czystych, i niemi ziemię rozrywał. Wszelako i ta 
robota, jakkolwiek od tamtej lżejsza, męczyła nie 

mało rolnika. Albo- : 
wiem wpychanie kija 
do ziemi i rozdzieranie 
nim jej powierzchni wy
magafo znacznych wy
sileń. 

Próbowali zatem rol
nicy użyć fo temu kija 
sękatego i przekonali -
się, iż dokonywana nim' 
robota staje się nieró

wnie lżejszą. Pracujący bowiem w ten sposób sta
wał nieco szerzej i przybierał tern samem siiniejszą, 

postawę, Mógł on się na-
chylić za popychanym 

wprz6d sękiem, mógł od
cby lić, _ciągną.c go napo
!Vrót ku sobie. Ruchy je
go nabierały w ten spo
sób pewnej .swobody, która 
już sama przez się robotę 

- ułatwia. · 
Wystarczało to dq cza~ 

.su. Atoli i tak ułatwiona. 
robota wycyerpywała siły 

rolnika i wymagała częstej przerwy, niemniej wy
p o czynk u. 

W chwilach , takich użył niejeden :robotnik kija 
· · swego za podporę, przy

czem i nogę na owym 
sęku mógł oprzeć. 

R:i;ecz prosta,. że pod 
naciskiem nogi kij sam 
w ziemię się · wry:.wał. 

Zwróciło to uwagę 
robotnika, zaczem już 
kija tegp do rozrywa
J:!ia roli użył odmien-

2 -
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nym sposobem. Zaostrzył on jak mógł koniec jego 
dolny, a opartą na sęku nogą wpychał go w głąb 
roli. Odrywając następnie jeden kawał ziemi po 
drugim, kruszył on ją dzielniej niż przedtem. A tak 
przybrawszy nogi do pomocy, jeszcze więcej robptę 
sóbie ułatwił. 

Następnie opowiedział on _rzMz całą sąsiadom, 
którzy pomysłu tego zaraz doświadczyli. A widząc 
jak to pracy ulżywa, serdecznie mu za to 'dzię
kowali. 
· Później jeszcze przekonywali się oni, że i tak użyte 
narzędzie dałoby się poprawić. Uważali bowiem, że 
było onoby w robgcie dogodniejszein, gdyby u dołu 
było szerszem. Wtenczas bówiem możnaby niem wię-

cej 'ziemi zarywać i łatwiej ją odwracać. 
Trzonek zaś narzędzia mógłby być krótszy 
a u 'góry tak zakończony, iżby się dogo
dniej _ dał trzymać. Jakoż ' narzędziem ta
ki em możnaby z pomocą · nogi kawałek 
ziemi- bez wielkiego trudu odciąć; podnieść, 
przewrócić i roztrącić, a przeto dokładniej 
spulchnić. . 

I znalazł się taki, co podobne narzędzie 
urobił i ziemię niem nietylko dzielniej ale i 
sporzej ryć począł. Zaczem pokazał on je są
siadom, a ci znów innym rolnikom. Wszyscy 
przekonali się niebawem o większych ko-

- rzyściach z pracy tak udoskonalonem na-
rzędziem i poczęli błogosławić jego wynalazcę. . / ' 

'ITwaga. Dochodzenie mysią: jakby rzecz jaką zrobić lub 
ąiedokładnie zrobioną. poprawić, nazywa się rzeczy tej wy· 
najdywaniem. A gdy się jej d9szło czyli ją wynalazło, 
staje ona się natenczas własnym wynalażkiem tego robo
tnika, który ją wymyślił i wykonał. Człowieka takiego na-
zywają wynalazcą. · 

Atoli mimo takiej JłOprawy przeznaczonego do 
spulchniania ziemi narzędzia, miało ono jeszcze tę 
niedogodność, iż się ' prędko zużywało, zwłaszcza 
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w ziemi tęższej. Jakkolwi-ek brano nań drzewo jak 
nąjtwardsze, część jego ostra tępiała przecie dość 
prędko. Działo się tak całemi a dłu_giemi wiekami, 
dopóki pożytków kopalin nie poznano. 

Kopaliny to wszystko to,. co się z wnętrza ziemi 
wykopuje. Ciężkie atoli, topliwe i połyskujące 
kopaliny w szczególności nazywają. kruszcami, iż je 
zwykle w kruchych bryłach z ziemi wydobywają, 
niektóre także t•udami, tj. te, które rudej czy li 
czen~:.onawej- są barwy. Z łacińska zowią kruszce 
także metalami. Złoto, srebro, miedź, z. których pie
niądze biją, są takieini kruszcami. N aj pożyteczniej
szym z kruszców jest żelazo, 

Zanim ludzie .nauczyli się kruszce w ogniu roz
grzewać, topić i kować, używali oni kamieni, kości, 
rogów itp. a przeważnie, twardego drzewa aa róża~ 
narzędzia. Częśc,i ich najostrzejsze urabiali oni sobie 
z krzemie n i, który~h jeszcze tu i owdzie do krzl'l
saaia ognia uży~ają. Mieli więc krzemienne sie-

kierki, młotki, dłuta, piłki itp., które dziś 
jeszcze oglądać można w zbiorach star9ży

- tności. 
Poznawszy tedy kruszce, a mianowicie 

żelazo, okuli niem rolnicy dolną c~ęść owe
go ostrego, do spulchniania ziemi przezna
czonego narzędzia, a odtąd okazało ono się 
niepylko dogodniejszem ale także trwalszem. 

Narzędzie to, od ryc i a niem ziemi, na- · 
zwano rydlem. Rękojeść zaś jego, tj. część 
narzędzia r ę k'ą im a n a czy li w ręce trzy
mana, nazywa się rydliskiem. Rydlisko, to 
górna część rydla, podobna do laski. Dolna 
zaś~ urobiona płasko i szeroko, a okuta, 

przybrała, jak już słyszałyście, ilazwę o str z a. 
Rydel nazywają takie dość często łopatą. 
Począwszy od LecP,a, założyciela Lechii czyli Pol

ski, zajmowali się Polacy wiele rolnictwem. Dług() 
też w niem przodowali i byli przykładem dla in-

2* 
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• nycb, jak się o tero w dalszym toku tej nauki prze
konacie. Ostatniemi jednak wieki rolnictwo polskie 
poszło '!, zaniedba~ie, a inne narody WJprzedziły 
nas w mem znaczme. 

Kiedy my oddawna poprzestajemy na rydlu . po
wyższym, inni tymczasem przemyślali nad tern, 
jakby go jeszcze, więcej udoskonalić, jak uzdolnić 
do skuteczniejszego jeszcze kruszenia ziemi. N aj
więcej nad tern pracowali Anglicy. Poprawili oni 
rydel i inne narzędzia rolnicze, a z ich pomocą 
także samo rolnictwo. O nich więc muszę wam tu 

, powiedzieć. 
N~ północnym zachodzie Europy, tj. tej części 

ziemi, którą, i my zamieszkujemy, leżą śród wielu 
wysp mniejszych, dwie większe, zwane Wielką Bry
taniją także Angliją. Mieszkańcy wysp tych, An
glicy, 'nie mają,c ziemi bardzo urodzajnej, żywili się 
długo zbożem polski'em, kupując od nas takowe. 

Będzie temu lat sto, kiedy 'u nieb rolnictwo mało 
co wyżej od naszego stało. Dziś tymczasem ziemia 
ich, niedawno jeszcze jałowa, wydaje niemal takie 
plony, jak najurodzajniejszy ze wszystkich ziem 
Egipt. ' . 

Znacie już nieco Egipt z historyi świętej, a mia
nQ_wicie z dziesięciorga przykazań. Jest to kraj le
żący w tej części ziemi, , którą Afryką nazywają, 
w· kierunku południowym. Ziemia egipska ma tę · 
'Yłaściwość, iż rzucone w nią ziarno niemal stokro
tnie powraca. 

Widząc zdziwienie swych uczniów oraz chęć do
wiedzenia się: jakimto sposobem Anglicy tego do
kazali, powiedział im p. Jaśnicki, że Anglicy znie
wolili ziemię swoję do egipskich urodzajów poprostu 
skrzętną pracą i usilną nauką. Niegnuśni 
Anglicy poczęli naprzód doskonalić swe narzędzia i 
ziemię niemi coraz staranniej uprawiać, a -za to 
odbierają oni od niej plon coraz bogatszy'. 

. - ~ 

Oni to powyższemu . rydlowi dali naprzód całe 
ostrze żelazne. Następnie stwardzili je u ·brzegów, 

, ~apewniając mlJ w ten sposób 
ostroM w długie lata. Wresz

cie uczynili oni. rydlisko 
w -trzymaniu dogodniejszem, 
zakończająr. je w ucho. 

I dziś jeszcze pracują' oni 
nad popr'lwą rydla. Oni to 
wymyślili rydle widlaste, któ„ 
rych w ziemi bardzo tęgiej.._, 
ze skutkiem - używają. Albo
wiem · rydle widlaste wry
wają się snadniej w ziemię 
i dokładniej ją kruszą. 

Rydli takich używają t~kże 
do wykopywania ziemiopł9-

dów, zwłaszcza ziemniaków. 
Oto macie zestawiony postępowy rozwój rydla: 

Uwaga. Z tej krótkiej nauki o rydlu widzicie, dzieci ko
chane, że prosty kij był początkiem tego użytecznego na
rzędzia. Kij ten przybrał zczasem postać wy-ciągniętej pła
sko ręki, wreszcie kształt ręki z rozwartemi JJalcami. 

Zastanówciez się 1 nad tern, ile to czasu ile trudu rolnicy 
łożyć na to musieli, aby rydel tak udoskonalić. Tego jedy
nie domyślać się można, ' gdyż obliczyć niepodobna. 
, Wy tymezasem dowiedziałyście się o tern w pr.zeciągn 
kilku lekcyj. Z tego możecie mieć wyobrażenie o korzyściach 
nauki szkolnej. Co to i!~l.szczęście chodzić do szkoły i do· 
wiedzieć się nieraz w kilku tylko godzinach ó tem, nad czem 
ludzie przez całe wieki nieraz pracowali! 
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U~·aga: Z P?WYż.szej nauki dowiedziałyście się także, że 
Anglicy, medawno Jeszcze mało. co wyżej będący od nas 
w r~lnictwie, dziś skutkiem usilnej pracy i nauki, stanęli 
w mem pomiędzy wszystkiemi narodami najwyżej. Dowie
działyście się niemniej, źe Polacy byli dawniej przodem 
-.,, rolnictwie, a dziś daleko za innymi stoją. 
Widzę jak was wiado,mość ta żasmuca, boć i mnie odda

wna cięży ona na sercu. Wyznaję przecie otwarcie że smu
tek wasz przejmuje mnie radością. Przekonywa on 'mnie bo
wiem, że tak samo jak mnie, boli i was upadek naszego rol
nictwa. Komu za.ś co dolega, ten stara się bolu pozbyć a 
przynajmniej mu ulżyć. ' 

Tak przemawiał pan Jaś.nicki, pocźem zapytał się _dzieci, 
coby uczyniły, aby sprawiedliwy ów smutek w radość swej 
duszy zamienić. 

Wszyscy uczniowie zdumieli się na \o pytanie, i żaden 
z n.ich nie odpowiedział. -

Wtedy pan Jaśnicki tak się do nich odezwał: Wolę j~ 
wasze milczenie, - niź jaką nierozważną odpowiedź. Jako:!; 
rzecii: ta wymaga dłuższego przygotowania i głębszego na
mysłu. Więc za tydzień, za dwa, a może nawet i później 
przypomnę wain je znowu. A tymczasem bierzcie dobrze na 
rozwagę dalszą 'naukę o narzędziach rol~iczych. 

Szufla i motyka. 

Do rodzaju rydli policzyć jeszcze należy podobne 
do nich narzędzie, zwane szufią. ' 

Chcą,c podebrać ziemię sypką, piaszczy
stą, rzadkomulistą itp. nie zawsze na to 
przyda się łopata. Spadłoby bowiem z niej 
przy podnoszeniu, coby się na nią nabrało. 

Do robót: podobnych wymyślili przeto rol
, nicy inne n!l-rzędzie z ostrzem od rydla 

szerszem, dłuższem a żłobiastem. 
Narzędzie_ to wzięli Polacy od Niemców, 

u których nazywa ono się Schauffel, a na
zywało dawniej Schuffel. 

Szufle nasze drewniane mają, laski pro
ste. Anglicy i inni :wyrabiajiii także szufle 
blas~ane z wygiętemi laskami. Szufle bla-„ 
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szan.e wchodzą i- u nas coraz ~ściej w uży
wanie. 

~ierwotnym wzorem szufli była ręka, 
ułozona wklęsło nakształt łyżki. Bo t.eź 
łyżka nie jest czem innem tylko okrą,gła
w~ -szufelką. I łyżce służyła za wzór dłoń 
wklęsła, którą nieraz w braku, kubka wo-
dę nabieramy. -. ' 

~zu~a służ~ _takż.e rolnikowi do przerzu
cama i przewiewania zboża, a nadto :fliso
wi do wyczerpywania wody ze statku. 

, Bywają role spadziste, tj. pochyłe czyli 
stoczyste, niemniej kamieniste tj. pełne 

drobnych kamieni, i krzaczyst~. na których mnogo 
krzewów, a ztąd pełno korzem. Role takie trudno 
ryd!en;i uprawiać. Powierzchnia ich tylko mocnem 
nac1ę~~em z góry. daje się zarywać i kruszyć, co 
kopaniem nazywaJą. 
. yY tym ~celu w:ymyślili rolnicy rodzaj / ry..dla, ró
~mąceg?.,s1ę od pierwotnego mniejszemi rozmiarami 
1 ~em, 1z. zboku u góry ma ucho, w które się wpra
wia rydlisko. 

Narzę'd~ie .to na~wa~o kopaczką, iż z jego po
mocą, robią się z z1em1 kopki, kupki, kopczy-

k i, niemniej motyką, jak 
się zdaje dla tego, iż niem 

.,...._. rolnik ziemi cał'ą m o(cą, 
do )tyk a, tj. iż niem w zie
mię silnie uderza. 

Motyki majiii rozmaite 
kształty. Tu obok ogliiidać 
możecie motykę polską i 
angielskie. 
_ Motyk używają dziś głó
wnie do okopywania i wy
do-1.1iywania różnych r.iemio
płodów: ziemniaków, bu
raków itp. 
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Hak. 

Poznałyście, dziatki kochane, w różnych odmia
nach rydel, służą.cy do odkrawywania, podnoszenia, 
odwracania i rozdrabiania ziemi, tj. do jej spul
chniania. Robota rydlem bywa zazwyczaj do~ładną, 
i dokonywa się ze skutkiem na przestrzeniach mniej
szych. · ' 

Wszelako robota rydlem, choćby udoskonalonym, 
nie jest bardzo sporą,. Trzeba bowiem dużo rydli, 

·wielu rąk i nie mało czasu na to, aby zrydlić wię
kszą, rolę lub całe pole. Robota rydlem jest przeto 
kosztowną,. 

Kiedy rolnicy z rydlem w ręku nie mało się na
pracowali, a pTzed sobą, do zrydlenia mieli jeszcze 
przestrzeń ogromną,, poczęli oni zastanawiać się nad 
tern, czyliby nie było na to innego, łatwiejszego 

~ sposobu. Poczęli tedy przemyślać nad takiP,m na
rzędziem, któremby większą, rolę rychlej uprawić 

·mogli, kt6reby przeto powierzchnię ziemi skorzej 
rozrywało. · 

Cią,gną,c z lasu do domu drzewo gałęziaste, uwa
żali oni, 'że ułamane ostro gałęzie i sęki ji;iemię 
z wierzchu ostro rozrywają,. 

Przypomnieli sobie także, że podobnym sękiem, / 
jakkolwiek mniejszym, kruszyli oni już ziemię, jak 
·to powyżej widać na' piątym z kolei · obrazku. 

Zmiarkowali oni zatem, iż podobnem narzędziem 
większem, możnaby rolę nierównie prędzej rozrywać. 
Narzędzie takie wbijałoby się w ziemię sękiem lub 

ostrym końcem u-
CT : & ~ 6 =tfi € -. łamanej gałęzi ! 

rozrywałoby Ji!i 
nierównie skorzej 
od rydla. 

P0częto więc szarpać ziemię, tJ. orać ją, uczy
ni o nem według tej myśli narzędziem. A gdy usta-
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wicznie o ziemję się z a hacz a ł o, przeto je hakiem 
nazwano. Orano zaś ziemię hakiem, cią,gną,c go 
przodem a z tyłu przytrzymując, zlekka ku ziemi 
naciskając i }?,Opychając. 

' 

Rozry'wanie ziemi hakiem postępowało rzeczywi
ście sporzej, aniżeli z pomocą, rydla lub motyki; 
wszelako robota nim, mimo ogromnego mozołu, była 
niedokładną,. Przemyślali więc nad tern rolnicy, 

·, jakby robotę hakiem ulepszyć, a z~razem i uł~twić. 
Uważali oni, iżby to może dla c1ągną,cych me źle 

bvło, gdyby im z przodu dwie gałęzie zostawiono, 
o· które by się postępując, ciałem opierali i ciągnie
nie tym sposobem sobie ułatwiali. Toż i prowa-

azą,cemu hak z ty-

~5··· •ws~ i'*"- i~z;!~ćb yg~af~;~ V- pyclrnć, gdyby 
miał jaką, ręko-

- jeść. • 
Upatrywali więc w lasach drzew ku temu spo

sobnych. Dobierali zwłaszcza na to pni z dwoma 
rozbieżystemi korzeniami. Jeden z nich, wygięty ku 
przodowi, przeznaczony był na właściwy hak dziel
nie ziemię ryjący, drugi na rękojeść. Z przodu zaś 



26 

przycięto dwie przeciwległe gałęzie lub uczyniono 
przety~zkę, stosownie do potrzeby ciągnących. 

' Radło. 
I 

Hak w ten sposób poprawiony dawał już rolni
kowi niejakie korzyści, gdy szło o uprawę roli wię
kszej. Jakoż robota nim odbywała śię prędzej ani

. żeli rydlem. Wszelako robota hakiem nie była tak 
do_skonałą, jak z pomocą ~rydla. . · 

Markotali o to ludzie. Cóż nam z tego, mawiali, 
że robota bakiem sporsza, kiedy dąlP.ko gorsza, Inni 
dodawali z niechęcią, że nietylko gorsza ale także 
uciążliwsza. , 

Byli 'przecież i tacy, eo zaraz zmiarkowali, że 
robofa hakiem mogłaby rolnikowi przynieść większe 
korzyści, gdyby narzędzie to stosownie ulepszono. 
Ci więc poczęli myśleć nad dalszem doskonale-
niem haka. ', 

Uwaga. Człowiek obdarzony rozumem, wymyśliwszy rzecz 
jaką, celowi mniej odpowiednią, nie daje się odstraszyć od 
dalszego jej do.skon;ilenia byle jaką trudnością. Cieszy on 
się swym pomysłem i -wynalazkiem dopóty, dopóki ~ się nie 
przekona, że udoskonalonym być może. A gdy myśl ta gło
wę• jego zaprzątnie, nie spocznie on już dopóty, dopóki ob
myślonego ulepszenia znowu nie wykona. 

Pracowici i przemyślni rolnicy cieszyli się długo 
hakiem uczynionym w sposób powyższy. Uważając 
atoli, iż takowy tylko zwierzchu ziemię rysuje, że 
jej wcale nie podnosi i nie rozkrusza jak rydel, 
usiłowali oni dać mu stosowniejsze urządzenie. Po
stanowili więc ulepszyć go w sposób, aby ziemię 
tak rozkruszał jak rydel. 
. Dopóki jednak sam rydel był tylko kończystym 
kijem, dopóty i hak nie o wiele mógł być ulepszo
nym. U doskonalenie haka było nawet trudniejsze 
niż poprawienie rydla. Albowiem stosowne ku temu 
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drzewo, czyto samorodne czy uczyniOne, wymagało 
nierównie więcej zachodu niż drewno na rydel. 

Trudność ta zniewalała rolników do uczynienia 
poprawnego haka z dwóch kawałków drzewa, któ
reby się w jednę całość składały. CzęM jego tylna 
stanowiłaby rzecz główną,. Nią, bowiem . odbywa sł~ 
oranie. 

Dobierano więc na nią, stosownego drzewa samo
rodne'go lub takowe uczyniono w sposób, iżby dol
nym końcem ziemię łatwo ryło, a u góry dogodnie 
trzymać się dawało. 1 

Drzewo takie skrzywione spodem nakształt ugię
tego do k 1 ę cze n i a kolana, przybrało nazwę klęku. 

W środek jego wpuszczono drąg naksztaH dy
szla, który ciężadłem nazwano. Jakoż im więcej drąg 

4 i* a 

ten ku ziemi' się nachylał, czyli do niej ciężył, 
tern głębiej wprowadzał .on konie.c klęku w ~iem~ę. 
tern eięższem, tj. uciążliwszem s~awało s1y mm 
oranie. Ciężadło przeto poszło od ciężko ś c I. 

Z czasem nadano klękowi u dołu kształt podo
bny do rydla, i nazwano ostrze jego radlicą. 

u 

Od tej radlicy poszła nazwa całego narzędzia: 
radło, którego . wzorem, jak już wiecie; jest· r y
d el, a rycie pierwiastkiem j~go nazwy. ' 

, . 



28 

Socha. 

Szukając po lasach drzewa sposobnego do haków 
i radeł, najdowali rolnicy i takie, których korzenie 
w przeciwne rozbiegały się strony. 

Z tych korzeń najsilniejszy, wygięty nakształt klę
ku, zaostrzono w celu tern łatwiejszego wpuszczania 

- ' go w ziemię i rozrywania takowej, dwa zaś inne, z prze„ 
ciwnej strony, przeznaczono dla tern dogodniejszego 
trzymania i prowadzenia narzędzia. 
' A stała się przeto rolni ko w i ulga i korzyść zna
czna, ile że trzymaj!Jic narzędzie oburąp, za dwa 
końce owych wideł, szerzej niż przy radle, mógł 
on niem ziemię nierównie łatwiej i skuteczniej 
rozparać. 

Zdarzyć się tei' mogło, że i ów korzeń dolny roz
biegał się we dwa końce i tern dzielniej prół zie
mię. Jeden koniec wrzynał się spodem w rolę, drugi 
wierzchem ją kruszył. 

Nie łatwo to jednak o takie drzewo jednolite z ko
rzeniami, rozchodzą,cemi się w jedaę stronę w po
dobny bak · dwu~ończysfy, a w drug!Ji we widły. 
Drzewo takie samorodne rzadko tylko daje się 
naleźć. 

Umyślili więc rolnicy złożyć je jak radło z dwóch 
<lrewien.- , 

Przedewszystkiem szło im o dobór tylnej czę'ści 
narzędzja, rozbiegającej się dołem we dwa zęby, 
górą w dwa ramiona. 

Gdzie więc drzewa podobnego dopadli, zaraz je 
stosownie do celu 
obrobili i ciężadło 
weń wpuścili. 

ramiennym 

Alboli też dopa
trywali oni stoso
wnego pnia z dwu

korzeniem, z którego ' ciężadło i rękojeści 

• 
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uczynili, a dó niego zrazu łykiem, później powro
zem, wreszcie łańcuchem przywięzywali dołem z tyłu. 

/ 
j 

ów hak dwukończysty. 
Na ·podobne narzędzia najsposobniejsze s::ii sosny. 

To też hak ów dwukońQHsty od tego drzewa otrzy
mał nazwę sośników. A gdy później, skutkiem po
znania pożytków żelaza, przyszło do okucia tych koń
ców, to i okucie to przybrało nazwę . sośników. Gór-

. nlj, zaś częśc od tyłu, na kształt wideł ro z soch at ą, 
nazwano w szczególności sochami. Zczasem jednak 
nazwa socl1y przeszła na całe narzędzie i dodziś-
dnia się utrzymuje. ' 

I 

Uwnga. Czy uważałyście, lube dziatki, w wykładzie o ry
dlu, haku, radle i sosze, jak to wszystko powoli z prostych 
kijów _powstało? Jak kij kończysty z wystającym obok sę· 
kiem dał początek rydlowi? jak drzewo ż lasu wleczone na
prowadziło rolników 11a ·urobienie haka? jak z haka radle> 
urosło, a to znów rozwinęło się w sochę? Tak to dzieci ko
chanę jeden pomysł szczęśliwy rodzi inne nowsze i coraz 
lepsze, nigdy jednak tak doskonałe, aby po upływie lat wielu 
poprawić się nie dały. , 

Wszelkie narzędzia, wszelkie roboty poprawiają się i do· 
skonalą bez końca. I rzec można, jz w tern poprawianiu i 
doskonaleniu się ciągle naprzód postępują. Dla tego to 
popravrn wszelką czyli udoskonalenie nazywają postęp~tn. 

Wszyscy ludzie pracują nad postęp.em, a przyuajmniej 
wszyscy nad nim pracować powinni, tj. wszyscy powinni 
poprawiać to, co siq zużyło i niedogodnem okazało, albo też 
wcale zepsuło. Gnuśnych bowiem i ospałych, tj. poprzesta
jących na tern co było, wyprzedzą pracowici i przemyślni. 
Ci też dorobią się dostatków, gdy tamci coraz bardziej będą 
ubożeć i wreszcie z torbami pójść mogą. W ten sposób pra· 
cowici i przemyślni stają się panami gnuśnych i aspałych, 
a ci onych sługami. 
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- Lud polski przed wieki był pracowitym i przemyślnym. 
PQprawiał 'on bezustannie narzędzia rolnicze i z ich pomocą 
czynił postępy w rolnićtwie. 

Od niego to, jak się zdaje, przejęii sochę Anglicy. Albo
wiem wyraz ten był dawniej w ich języku (socha, socca) i 
oznacźał takie samo · narzędzie. 

Nie ma w tern nic dziwnego. Kto bowiem przez wieki 
bierał od nas zboże, ten też przed wieki mógł i sochę wziąć 
od nas. -

A jednak dziś jakaż przerażająca w tern zmiana! Prze
myślni Anglicy dostarczają nam, jak poniżej obaezycie, naj
wyborniejszych narzędzi rolniczych, a zgnuśniały rolnik poi·,· 
ski nawet ich użyć nie umie! . 

Powiedzcież dziatki kochane, czy wam to nie.sprawia przy-
/ :krości? Przypominam wam tu znowu dawniejsze pytanie: 

jakim to sposobem sprawiedliwej ztąd boleści waszej dałoby· 
się ulżyć? Pomyślcie nad tero, abyście dobrze odpowiedziały, 
gdy się was o to jeszcze raz zapytam. 

Uwaga. 'obok tego bezustannego deskonalenia się na
rzędzi rolniczych, uważałyście zapewne i to, dzieci kochane, 
że z poprawieniem starych a nastawaniem nowych rzeczy, 
nastają także nowe, odpowiednie tymże wyrazy. Sośniki, jak 
,widziałyście, wzięły swą nazwę od sosny, socha od rozso
chatego drzewa. Drzewo rozsachate, stosownie przycięte, 
służy niemniej do podpierania i dźwigania ciężarów, i na
zywa się rozsochq,. Są też zwierzęta z rozsochatemi ro
gami itd. 

Ił.I 

Hak znów, to wszelkie narzędzie na końcu zakrzywfone 
do chwytania, trzymania, zgarnywania lub rozrywani'& czego. · 
Haczyć przeto znaczy tyle co hakiem co zachwyta<i. Hako
wać zaś znaczyło dawniej ziemię hakiem rozrywać. Dziś 
atoli, jak poniżej obaczycie, wyraz ten oznacza przerzynanie 
radłem zoranej ziemi wpoprzek. 

z· tego widać, że czynność radła jest ta sama co i haka, 
że przeto rzeczywiście hak jest rodzicem radla. 

Dolna część radła, nazywana radlicą,, podobną jest do 
rydla. A wszystkie te wyrazy wzięły oczywiście początek 

' swój od rycia. 
Podobnież urobiono wyraz klęJr, nakształt ugiętego.do kię• 

czenia kolana, a ciężadlo powstało z cięzkości itd. 
Czy nie widzicie, dzieci kochane, jak to w ojczystym ję-

1 zyku naszym wyrazy jedne z drugich wyrastają? Czy nie 
uważacie, że zaral'l, gdy się rzecz nowa pojawi, jawi się 
zarazem i nowe onej imię, tj. nowa nazwa, nowy wyraz? 
Czy nie miarkujecie, że taka nowa rzecz, pomyślana i zdzia-
łana przez tych, którzy jej imię dali,- staje się ich własno-

ią? Miało~by wam przeto-nie być jasno, ze np. radło, które 
~~ . - . 

~~~.:. 
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na wskrÓś .ma imię polskie, jest pomysłem rolnika polskiego, 
i dziełem jego ręki? czyli innemi słowy: mogłyżbyście o tem 
wątpić, że radło jest wynalazkiem polskim? 

Użycie bydła. 

Że robota w polu nawet z pomOCIJi tak udoskona
lonych narzędzi jeszcze ludzi męczyła i siły ich wy
czerpywała, nie podpada wątpliwości. W rolach mia
nowicie tęższych ulegali śród pra(_ly takiej nawet 
ludzie bardzo silni~ Zaczem i temu rolnicy usiło
wali zaradzić. 

W częstych o tern rozmowach doradzał Maciej 
brać do pociągu więcej ludzi. 

Jacek na to, że nie każdy ma ich tyle, ileby po
trzebował. Nie zawsze też dostanie ich do pomocy, 
boć przecie każdy sobie naprzód chce zrobić. 

Kuba znowu utrzymywał, że najlepiej role tęższe 
obrócić na pastwiska, a orać tylko lżejsze. 

, I tak każdy, powiedział co myślał, nic jednak nie 
uchwalono. 

Gdy po upływie kilku tygodni zn<;>wu się zgro
madzili_, nadbiegł z wesołlJJ miną Przemysław i tak 
się do nich odezwał: czy wiecie, że jest :t;ada na 
tę naszlJi ciężką pracę? 

A jakaż, powiedzcież jaka? 
Oto kiedyśmy dawniej nad biedą naszą radzili, 

przyszła mi do głowy myśl taka: Wszakze wół od 
. człowieka silniejszy! czyżby nie dał się przywiązać 
do sochy lub radła? Ułatwiłoby to oranie, a może 
nawetby je ulepszyło. 

Nie tracąc więc próżno czasu, pobiegłem nadrzM 
łyka, ukręciłem z niego. powróz, przywiązałem wołu 
za ogon do ciężadła, i nuż go poganiać, nuż nim ' 
orać aż · mjło ! · 

Zrazu nic wam-o 'tern nie mówiłem, nie wiedząc 
co z tego będzie. Ale teraz, gdy bydlę nie bardzo 
się opiera, to myślę, że i wasze pociągną. · · ~ · :„ 

• „' ·-
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Pomysł ten spodobał się innym rolnikom. Wi11-
zali więc cierpliwe woły do sochy, i popędzali je 
kijem Jub gałęzią. Rade, nierade, ciągnęły biedne 
wo}iska, a za niemi przybywało coraz więcej skib 
uoranych, coraz więceJ leszek, I przekonano się, że 
wół tak zaprz-ężony zorał~w jednym dniu tyle, có 
przedtem ' ośmiu do dziesięciu ludzi. 

Rozgłos o tem szedł coraz dalej i szerzej. Zbie
gali się zew:sząd ciekawi przypatrywać tej robocie. 
Dziwili się jej i bardzo się ni11 cieszyli. Dla Prze
mysława zaś nie mieli oni dosyć słów prawdziwego 
uwielbienia. Więc mu dziękują, ściskają go i ca
łuj11 i pod niebiosa wynoszą. Wymyślił on bowiem 
i zrobił, , tj. wynalazł rzecz nadzwyczaj ważną. 

Zaprzężenie wołu do sochy w celu zastąpienia 
nim sił ludzkich, było zaiste pomysłem nader szczę
śliwym. Przemysław okazał nim rozum wyższy od 
innych, bo uczynił wynalazek, o którym przed nim 
ńikt ·nie pomyślał, a gdyby nawet był myślał, to 
go wykona6 nie umiał. 

Wynalazek ten uwolnił rolników na zawsze od 
ciężkiego ciągnienia i udoskonalił zarazem oranie. 
Przemysław sprowadził przeto bardzo ważną zmianę 
w rolpictwie, zrobił w niem postęp o gro mn y ! 

/ . 
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' Uwaga. Takto dzieci kochane, myśl człowieka nie. usy
pia, lecz zawsze lµbL być czynną. Człowiekowi czynnemu a 
przemyślnemu dziś rzecz jaka wydaje się być dobrą, może 
nawet doskonałą, a jutro dostrzeże on w niej usterków, które 
jak najrychlej radby znowu usunąć. 

Narzędzie już IJieraz poprawione radby on widzieć jeszc11e 
doskonalszem. Robotę już ułatwioną . 1•adby on jeszcze sku
teczniejszą uczynić. 

Al boli też dowiaduje on się, że jnż kto inny takową po
prawił. Rozważa więc znaczenie nowego wynalazku i stara 
się przyswoić sobie jego korzyści. Wie on bowiem, że tym 
sposobem łatwiej się czego dorobi, aniżeli ten, co w gnuśno
ści. powtarza, że jego ojciec i dziad tak robili, a lepiej · się 

/ mieli od tych, co te nowości wymyślają. ' ~ . ' 
Cóżbyście, miłe dziatki, o człowieku pomyślały, co widząc 

jak inni lekkiem radłem ziemię rózparają, on <Jawnym oby
czajem chciał to czynić ciężkim hak iem? Cóż byście powie
Oziały o takim rolniku, któryby widząc innych wołami orzą
cych, puszczał swoje na paszę, a siebie i synów swoich do 
sochy zaprzęgał? 

Uwaga. Co wam dotąd, lube dziatk_i, o postępach rolni-
1·twa u nas powiedziałem, dziać się mogło jeszcze za czasów 
owego •Starego Lecha, co to z paó'stwa rzymskiego sztukę 
orania do nas był sprowadził. 

Rolnicze narz~dzia starych Rzymian mogły też być podo·
bne. do 11aszych soch i radeł. 
. Takiemi to niedoskonałemi narzędziami orano u nas snać 

jeszcze za panowania potomków Lecha: Leszków, nie
mniej za sławnego Ę:RAKUSA i córki jego W ANDY, któ· 
rym naród na pamiątkę mogiły pod Krakowem usypał. · 
Orano moze niemi i za owego króla Popiela, o którym 
powiadają, że go myszy zjadły. 

Dzieje to· jednak nie.pewne i ~ znacznej części bajeczne. 
Dzieje Polski pewne rozpoczynają się dopiero w wieku dzie
wiątym po narodzeniu Chrystusa, lat temu przeszło już tysiąc. 

Piast rolnilc 

W wieku dziewiątym a roku 860ty)ll po narodze
niu Chrystusa, zasłynął był u nas za.możnością i 
gościnnośoią zacny i pracowity kmieć czyli -rolnik, 
PIAST zwany. Było to za owego Popiela, co go 
myszy zjadły, czyli raczej przeciw któremu naród 
powstał i z kraju go ~ygnał. . 

3 
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Gdy to nastąpiło, nie wiedzieli Polacy, kogo po 
- nim królem obrać. Przypomnieli sobie więc poczci

wego Piasta i wynieśli na troi}. syna jego ZIEMO
WJTA, który snać w walce z Popielem· waleczno
~cią· sif odznaczył. 

Potomkowie Piasta panowali potem w Polsc!) 
przez pięć przeszło wieków. 

Ostatnim z nich liył KAZIM1RZ WIĘLKI, któ
rego z powodu szczerego przywią:Cania do ludu, 
królem chłopków nazywano. 

W ten sposób ródzina Piastów, w ostatnim swym 
potomku, złożyła dąwód pamięci, że sama z kmie
cia, tj. z chłopa wyszł11. 

Uwuga. Czy nie spostrzegaele, dziatki kochane, jak to 
przodkowie nasi już przed tysiącem lat roln ictwo cenić 

umieli, skoro -syna prostego rolnika na swój tron wyn~śli? 
c~y nie uważacie, że pracę w roli, jako ze wszystkich naj
potrzebniejszą i najważniejszą, trzeba rzeczywiście wysoko 
cenić i kochać? 

To tez stan rolniczy czyli ziemiański, jak bywał tak i -
jest ze wszystkich najszanowni~jszy. 

Atoli rolnictwo, będąc zarnem przezńaczeniem każ~ego 
wieśniaka, jest b iemniej zdrojem nauki uietylko dla. mego, 
lecz i dla tych, którym w mieście żyć przeznaczono. Na rol
nictwie bowiem kształcił się i rozwijał rozum całego narodu. · 

Przypatrujcież sję więc pilnie narzędziom rui niczym. , Im 
lepiej je bowiem poznacie, tern dokładniej zdołacie je oce
nić tern łacniej dopatrzycie się w nich cząstek tego rozu
mu: które w nich przodkowie nasi złożyli, tern chętniej je 
uszanujecie. Im dokładniej poznacie narzędzia rolnicze, tem 
głębiej uczujecie potrzebę pracowania niemi, tern goręcej po-
ko1,1hacie pracę w roli i samą rolę. . ., . 

Rola to odziedziczona po przodkach OJCOwizna. Wszystkie 
ojcowizny składają się na jeden wielki obszar ziemi, zwany 
ojczyżną. Ojczyzna to, całego narndu "'.Spólna· karmicielka. 
Żywi ona płodami swemi wszystkich, którzy się na niej zro
dzili; wszyscy przeto m:iją dla niej obowiązki wdzięczn_oś~i. ' 

Pokochajcież naprzód pracę około roli, a bez wątp1ema 
pokochacie samą rolę, pokochacie ojcowiznę, pokochacie oj
czyznę. 

Piast więcej od innych kocha·ł pracę i ojczyznę, za cą 

ode"6rał nagrodę w :YVYniesieniu na królestwo swej zacnej 
rodziny. 

l 
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Uwaga. Piast był nietylko zabiegliwym rolnikiem, ale 
także kołodziejem. Kto zaś koła, tj. wozy robić umiał, 
ten bez wątpienia robił i inne, łatwiejsze od nich narzędzia. 
Wóz bo~iem, jak się o tern w dalszym toku nauk waszych 
przekonacie, daleko później od innych narzędzi był wyna-
Ięziony. · . 

Z tego . więc domyślić się możecie, że wszystko, coście 
dotąd o doskonaleniu narzędzi rolniczych, przeto takźe o po
prawie samego rolnictwa czytały i '~ły.!lzały, dziać się -mu
siało przed Piastem. 

Uwaga. Od Le.Jlha aż do Piasta i jeszcze po nim nazy
wano przoaków naszych Lechitami, niby dziećmi Lecha, co 
to zawsze jeszcze, tylko małe lechy uprawiali, co gospodar-
stwa ,swoje tylko na 1 ech y liczyli. -' 

' Jakoż nie zbyt jeszcze licznym podówczas przodkom na
szym dawał:i; role mniejsze potrzebnej żywności dostatkiem. 

Gdy atoli rozmnoźeni, rozlegićjsze po I a uprawiać już po
częli wzięli oni od tych imię POLAN czyli POLAKÓW, 

P~lacy pracowali gorliwie nad poprawieniem rolnictwa 
przez cały przeciąg 'panowai1ia Piastów, i dopiero w dwie· 
ście lat pil Kazimirzu Wielkim upadać w niem poczęli. 

Uwaga. Na powyższym obrazku widzicie wolu zaprzężo- , 
nego do sochy, a raczej do niej przywią~anego za ogon. Ta
kim sposobem orano rzeczywiście b~rdz.o długo. Orano tak." 
mianowicie w Anglii j eszcze w trzysta lat po naszym Ka
zimirzu Wielkim, tj . w owym wjeku, w którym u nas pa: 
nował ów sławby król' JAN SOBIESKI, co to pobiwszy Tur
ków pod° Wiedniem*), nietylko Niemców' ocalił, lecz i całe 
chrześcijaństwo zbawił. • 

Król ten miłował także ba1·dzo ludność. rolniczą. - To 
też długo po jego śmierci wspominali go włościanie i nieje
dnę łzę żalu za nim uronili. 

Otóż ani za jego rządów, ani nawet dawniej przedtem, riie 
było u nas słychać o podobnem przywięzywaniu wołów do 
sochy za ogon. 

Dziać się to chyba .mogło w czasach tak 'odległyeh, · że 
o tem pamięć wcale zaginęła. . . _ 

U nas od niepamiętnych czasów chodziły woły w Jarzmie, 
które im na karki wkładano. Jest to narząd drewniany, uży
wany podziśdzień do zaprzęgu wo~ami. ' 

Do jarzma dodają wici, tj. u w1 te czyli skręcone z lato-
rośli wiązanie. . . . . . 

Obok jarzma tego macie oraz wizerunek sochy .Jlz1s1eJSZeJ. 
' '. ...... 

Wiedeń · jest stolicą Cesarstwa Austryjackiego' czyli , 
Rakuskiego; do którego i my naleźy10y. 

3* 
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Uwaga. Jeżeli zaś nie ma u nas słychu o nicpotrzebnem 
męczeniu bydła przy robocie, to tero mniej wzgh;,dem ludzi 
dopuszczanol)y się podobnych nadużyć. 

Nie wierzcie więc, kochane dzieci, tym, którzyby wam 
o ni~słychanem ciemiężenia rolników w dawnej Polsce opo
wiadali, którzyby wam może prawili, że u nas dawniej bie
dnych chłopów zamiast wołów do sochy · zaprzęgano. 

Są to baśnie, wymyślone przez złych ludzi. O falszu ich 
przekonacie się same, gdy dziejów Polski prawdziwych nczyć 
się będziecie. 

Nie potrzeba atoli nawet czekać na to tak długo, boć już 
teraz złej woli tycłi Judzi domyślić się możecie. Skoro bo· 
wiem rolnicy raz woł.y do sochy zaprzęgli i przekonali się 
że te lepiej nią orzą niż ludzie, to dlaczegóżby ludżmi mniej · ' 
doskonale mieli robić to samo? 

Niewolono wprawdzie jeńców, tj. Judzi wziętych na woj
nie w niewolę, do cięższych robót w polu, a później nawet 
i kmieci, wszakże nie tyle jak gdzieindziej. , 

Czytając dzieje prawdziwe, przekonacie się, że chłopkom 
naszym w dawne} Polsce było nierównie lepiej, aniżeli w tym
że samym czasie u wszystkich naszych sąsiadów: n.ietylko 
u Moskali i Turków, ale także u Węgrów i u N~emców. 

Uadło udoskonalone. 

. 'Yidziałyście powyż~j, dziatki kocbaHe, że popra
WiaJą.c baka, utworzy h rolnicy radło. Wszakże i to 
nie dogadz_ało je~z.cze wszystkim onych wymaganiom .. 
· Klęk mianowrc1e zużywał się dość prędko, zwła

szcza w ziemi tęższej. Nie zawsze też wedle po
trzeby mqżna było znaleźć nań drzewo stosowne. 

Przemyślali więc nad tern rolnicy, jakby to na
rzędzie ła~wiej zbudować i trwalszem je uczynić. 

, Upcynęło jednak w myślach tych lat wiele. Do-
piero ' gdy pożytki żelaz,a poznali, okuli oni dolną; 
częś6 klęku, czyniąc ją, jak już słyszałyście, coraz 
podobniejszą -do ostrza rydlowego. ' 

Następnie wygięli _oni radlicę środkiem nieco na
przód, aby ryjąc ziemię, mniejszy opór czyniła. Ra
dlica, widziana z przodu, podobną jest do tarczy 
Yf kształcie serca. 

Wreszcie wysunięto radlicę _znacznie dalej na
przód, osadzając ją na słup~u, wprowadzonym nieco 
tl~ośnie w ciężadło. Słupek ten, . nazywany słupicą, 

połączono spodem 'C drzewcem tylnim (dawnym klę
kiem), odtąd już wcale prostym. 

Dolna część słupicy ustrugana nakształt kopyta 
i po nim tak samo nazywana, starnrni dogodną na
sadę radlicy. 

Wreszcie drewno, łączące spodem kopyto z da
wnym klękiem, przybrało nazwę pięty. 

Pług polski. 

1. Przyp~trują,c się czynności radła i sochy, prze
konać się możecie, że tak jedno jak ·i druga roz
i:ywa ziemię wcale powierzchownie. Podnosi wpraw
dzie socha cokolwiek ziemię rozerwaną i nieco ją 
przewraca; podobnież radło. Wszelako ani socha ani 
radło nie czynią tego dokładnie. Ani socha a?i ra-
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dło nie' czynią. porządnej jednolitej skiby, tj. wię-
kszej kromy ziemi, głębiej podjętej. 

Chc:ic taką skibę ukroić, łączyli zrazu rolnicy 
oba sośniki w ostrze jedno, podobne do połowy ra
dlicy, wszelako znacznie większe. 

Ostrze to, iż dzielniej ziemię łamał o, przybrało 
nazwę lemiesza, pierwotnie snać łamiesza. 

Lemiesz przybiera wedle potrzeby rozmaite kształ
ty, ' stosownie do rodzaju- ziemi, mającej być oraną. 
Zawsze atoli podobny on do klina. 

Wyrabiają go z kutego żelaza, 
Szczególną jego zaletą jest ostrość. W tym celu 

bywa on hartowany, tj. w ogniu stwardzany, eo 
staleniem czyli stalowaniem nazywają. Jakoż stal 
;nie jest czem innem, tylko stward~onem - żelazem. 
Lemiesz winien być ostry, aby się łatwo w ziemię 
wrzynał i skibę czysto podkrawał. Lemie~sz tępy 
męczyłby tylko bydło i rolnika. 

Najkorzystniej używać oddzielnego lemiesza z~ 
śrubami; gdyż w razie zepsucia się takowego, mo
żna inny zapasowy przyśrubować, a stary tymcza.,. 
sem naprawić. Przez to unika się zwłoki w orce 
w czasie robót pilnych. 

2. Lemiesz łamie wprawdzie ziemię dzielniej odra
dlicy i sośników, podnosi ją nawet cokolwiek, ale 
jej jeszcze należycie nie odwraca: , 

W celu przeto o.dwracania czyli _odkładania na 
bok skiby, postanowili rolnicy lemiesz zn_acznie roz

· szerzyć i przedłużyć. Dokonali zaś tego z pomoc~ 
um1eszczonej powyżej niego deszczułki, podnoszącej 
i o'd k-ł ad aj ą c ej w prawo skibę lemieszem poa
ciętą. Od czynności tej przybrała owa. deszczułka 
nazwę odkładnicy. , 

Odkładnica jest rzeczą bardzo ważną. Z jej . po
mocą skiba odłamywana lemieszem poziom o, 
podnosi . się coraz wyżej, a odchylając się coraz bar
dziej w prawo, przeważa ona się na tęż stronę i na
reszcie przewraca. Skutkiem-przewrotu takiego dolna 
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. 
strona skiby przychodzi na wierzcli, a wierzchnia · 
na spód. 

_ z tego. widać, że odkładnica opiera ~ię ~ocno 
skibie; a opór ten, z powod_u szorstkości owej _de
-szczułki, musiał zrazu być wielki. Sta:rano się więc 
dać odkładnicy jak n~jwiększą, gładkość, i dokonano 
tego, zastępując drewno żelazem. 

Zmni'ejszało to nieco tarcie i ulżywało pracy by
dłu. Wszelako i tego rodzaju odkładnica prosta nie 
odwracała -jeszcze należycie skiby. Dano jeJ Więc 
postać .falistą, tj. wygięto ją znacznie w prawo, tak, 
ii skiba, posunąwszy się na odkładnicy do tego 
miejsca, gdzie się ~vygięc1e, zaezyna, zaraz się w pra
wo odcb,yJ.a i tero snadniej przewraca. 

Odkładnicę taką uazyw_ają wichrowatą, tj: uczy
nioni\ naksztalt fali wichru, jakie już nieraz za-, 

_ pewne uważałyście na z,bożach i wysokich trawach. 
Rozpędzony wicher, uderzając całą mocą w rosłę 
zboże,-,igina takowe. Źdźbła jednak stawiają, mu 
pewien ' opór ,i podnoszą się na powrót. I tak~ ju~ 
uginając się, już podnosząc, tworzą one rodzaJ fali, 
któremi wicher po zbożu tern łacniej pomy'ka. Na
kształt tego uczyniono odkładnicę wichrowatą. Po
dobnież deskę spaczoną, belkę ze słojem nie pro-

' stym, drz.wi pokrzywione itp. 1 nazywają, wichrowa-
~~. . 

Odkładnica jest, jak widać, przedłużeniem klina 
lemieszowego. Długość jej i cała postać różni się 

· według rodzaju ziemi i różnego sposobu uprawiania 
takowej. Od dobrze urządzonej odkładnicy zawisła 
w głównej części dobroć orki. , 

Wszelako i najlepiej . urządzona- odkładnica nie 
uchyla w zupełności owego oporu, pochodzącego 
z tarcia ziemi o drzewo lub żelazo. Drewnianej mia
nowicie odkładnicy czepia się z łatwością ziemia 
wilgotna, zwłaszcza gliniasta Jub iłowata. Czyni to 
robotę nieczystą , i niedokładną. 



.A.by temu zapobiedz, uczyniono rodzaj 
rydla, kt6rym rolnik z owej ziemi narz~
dzie oczyszcza. 

Od tego stykania się ziemi z od
kła.dnicą, niemniej odrywania ziemi z nią 
zetkniętej, narzędzie to przybrało na
zwę styku. Mićjścami nazywają je także 
istykiem. 

Niekredy wypada nim zgarnąć ziemię 
nawet z samego lemiesza. Z jego po
mocą rzyści wreszcie rolnik pług cały 
nietyl~o z ziemi ale także z chwastów. 

3. Podbierając skibę po ziom o, ostrze 
lemiesza odcina ją jedynie spodem. Orka 

jednak wymaga także prost opad ł ego odcięcia 
skiby z boku. ' 

Powierzchnia ziemi, zwłaszcza nowina czyli grqnt 
dziki, tj. ziemia jeszcze nil:ltknięta narzędziem rol-

.niczem, lub dawny ugór, tj: rola przedtem upra
wiana lecz odłogiern zostawiona, przerosłą jest ko
rzonkami roślin, różnych. Te splatając się i kłębiąc,· 
utrudniają gładkie odłamywanie- powierzchni. 

Umyślili więc rolnicy osadzić przed lemieszem· 
nóż ostry, iżby wierzchnią darń roli gładko a pro
st op a dl e odrzynał. 

N6ż ten nazywają-zdawiendawna trzusł:em, od nie
dawna atoli także krojem. 

Trzusło, lemiesz i odkładnica są głów n ie dz i a
łaj ą ce mi c~ęściami narzędzia; wszelkie inne są 
tylko ich pomocnikami. 
, Trzusło utwierdzano zwykle z pomocą klinów 

w ciężadle, które tu, jak zaraz obaczymy, grządzie
lem się nazwie. Ponieważ jednak może ono ochwie
rutae się, umyślono więc dać mu oddzielną oprawę 
i silne z pomocą śrub utwierdzenie w grządzielu. 

4. Jak radlica tak i lemiesz osadza się na słupicy: 
Od tej poziomo idzie drewno ku tyłowi, które jest 
nasadą narzędzia i niejako jego podstawą. . . 
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Na tern drewnie płozi ono się za lemieszem 
czyli pełza naprzód. A od tego pełzania czyli pł-0-
zienia przybrała ta dolna część narzędzia nazwę 
płozu. 

Podobnież w saniach nazywają .płozami owe dwie 
podes.zwy, na których te po śhiegu szybko pomy
kają. 

Pł6z łączy z sobą; ~olne końce soch i słupicy, 
dodając przeto całemu narzędziu siły i stałości. 

Długość jego i sze1:okość różni się wedle potrzeby. 
Płó~ węższy, nie dając tarciu szerokiej przestrzeni, 
jest przeto dogodniejflzy. - , 

Płozy zelarne są lepsze od drewnianych, ife że 
si~ nie tak prędko zużywają i wiązania mocniej 

· trzymają. . 
Od płorn poszło imię całego narzędzia : phig. 
Uwaga. Zastanówcie się dobrze, dzieci kochane, nad tym 

wyrazem: plug. Starajcie się go wyrozumieć dokładnie, bo) 
to rzecz nie małej wagi. 

Jakoż zrozumiawszy znae:zenie tego i pokrewnych z nim 
wyrazów, co nastąpi, gdy się ich słoworodowi z uwagą przy
putrzyde, tj. gdy uważać będziecie, jak . sł o w a jedne z dru
gich się rodzą, . to zarazem odgadniecie ród samejże 
rzeczy, tj. poznacie zkąd ·się ta rzecz wzięła, dowiecie się, 
kto ją wynalazł. ' 

Pierwszy z owych wyrazów: peł z a ć, znaczy czołgać się 
jak wąż, ślimak lub glista, w ogólności wszelkie stworzenie 
nóg niemające. Od niego poszedł wyraz: płaz, tj. wszelkie 
zwierzę pełza'jące, które także gadem nązywają. Wyraz : 
pło z i ć się znaczy posuwać się czyli łazić, jak to czynią 
dzieci, chodzić jeszcze nieumiejące. Od niego poszły: płqzy, 
tj. dolna, płaska część sań. Sanie mają zazwyczaj dwa płozy, 
pług 'tylko jeden. Od tego pło.zn, jako od swej nasady a za 
razem i podstaw,y, wzięło nazwę, jak właśnie słyszałyście, 
najużyteczniejsze narzędzie rolnicze: płu,g. Od pługa znów 
poszły wyrazy: płużyc a' tj . płuio w pierwotnej swej po
staci, płużny czyli pług!> wy, tj .. do pługa należący lub 
od niego poćhodzący, dalej płużyć, tj. dobrze się mieć, a 
właściwie pługiem dorabiać się dostatków, wreszcie płu· 
ż y·s I> o, tj. pług niezgrabny, płużek, tj. phig mały !nb 
ładny itd. · 
.- Wszystkie te wyrazy są jakby rodzone dzieci jednej mat
ki. A _matką tą jest jednaka wszystkich, a p1·zyoajmniej bar-

'I 

' 
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dzo podobna do siebie czynnośe. Czynnością tą jest peł z a
n ie czyli pło zienie. Płaz pełza, płng podobnie. Dziecko
płozi się, pług także. Słusznie więc tak go nazwano. 

Gdy. się dziecko urodzi, dają mu rodzice imię. Podobnież: 
ma się rzecz i z nowemi narzędziami. Czynią je ludzie, a 
następnie dają im stosowne imiona. Uczyniwszy narzędzie 
płużące, dali mu też '.nazwę pługa. Nazwa to polska, więc 
i rzecz, którą nam przypomina, jest polską. Pług przeto zbu
dowany w sposób tu opisany, jest dziełem rolnika .polskiego 

Anglicy pługi swoje nazywają plough,_ a Niemcy Pflug .• 
Czy nie domyślacie się, że Nłemcy i Anglicy od nas te 

nazwy wr~z z rzeczą wziąć mogli? 
Ale kiedy my dziś na powyższym pługu prawie poprze

stajemy, óni udoskonalili g~ i rozwinęli w najrozmaits:i:ych 
kierunkach, których my, w braku oświaty i zaniedbania się 
w rolnictwie, ocenić .nawet należycie nie umiemy I 

5. Tłómacząc wam części radła, powiedziałem 
wam, dzieci kochane, że w klęku nakształt dyszla. 
umieszczony jest drąg, nazywany ciężadłem. 

Podobne ciężadło czyli dyszel znajduje się także 
w pługu. Do niego zaprzęga się bydło robocze. 

Kiedy z pom,ocą trzusła, lemiesza i odkładnicy 
uorze się skib wiele,_ kładą one się jedne wedle dru
gich rzędami. Uorawszy rząd pierwszy, orze się 
obok dmgi, trzeci, dziesiąty itd. Orze się więc rzęd 
do rzędu czyli rzędy ku rzędom. 

-Te ostatnie dwa ,wyrazy, doraźnie wymówione, 
tworzą jeden: k'rzędom. Wyraz ten brzmi jednak 
nieco twardo. Zaczem zczasem zamiast kr z ę d po
częto mówić grzęd. Z tego zaś ostatniego brzmie
nia powstał wyraz grzęda. 

Na grzędę idzie skib kilka, które zrazu, gdy je
dne wedle drugich 1 e gały, lechami nazywano. 

Otóż z uoranemi skibami i grzędami posuwa się 
zawsze równolegle ów dyszel pługowy; zaczem rol
nicy ,dali mu nazwę grzędziela czyli grządziela. 

Z tegó okazuje się, że przednia część tego wy
r1;1zu wzięła początek od grzędy. Wszakże i koń
cówka jego: dziel, nie jest' bez znaczenii;i. Jakoż 

' ' " 
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gr z ą dz ie I jest to ta część pługa, wzdłuż której 
rolnik grzędy działa, tj. robi. 

Grządziel bywa prosty lub wygięty. Prosty, zwła
szcza drewniany, łatwiejszy do naprawy. 

Jak płóz na dole, tak znów grządziel u góry przy
czynia się' do spojności różnych części pługa._ 

Uwag~. I tu, dzieci kochane, przekonać Rię możecie, 
jakto w j,ęzyku naszym jedne wyrazy z drugich, nakształt 
nowych lątorośli, z pnia zdrowego wyrastają. Widzicie, jak 
wyrażi;iie malują one rzecz, którą ' Wy6bfażają, jak wam ją 

· przeto czynią~jasną i zrozumiałą. Jakiżto przeto składny ten 
nasz język polski! I któżby nie .umiłował tćj mowy ojczy~ 
stej, w której pełno myśli zdrowych, pełno prostego a ja~ 
snego rozumu? 

Język ojczysty to najcenniejsza po przodkach ap1iścizna. 
Gdyby wam ,go kto chciał wydrzeć, gdyby wam kto nim 
mówić i w ojczystym języku uczyć się zakazał, ten zabie
rałby wam skarb najdroższy, zmazywałby z was święte zna
mię duszy waszej, którem się odróżniacie od wszystkich in-
nych narodów, · . 

Mówiący jednym językiem stanowią feden naród. J ę
zyk przeto jest najcelniejszem znamieniem naro
dowości. 

Dla tego też najserdeczniej powinnyście dziękować 'panu
jącemu nam miłościwie cesarzowi ,FRANCISZKOWI JÓZE
FOWI Imu, który w swej pieczołowitości o was rozporzą
dził, aby dzieci pobierały nauki w swym n ar od owym j ę
z y ku, tj. w tym, którym mówi cały naród, a któregoście 
się od ojca i od matki nauczyły. 

Same to doskonale pojmiecie, że nauki choćby najmędr
sze, dawane w obcym ję~yku, na nicby wam się nie przy
dały. Jakąż np. miałyżbyście korzyść z tego, gdyby wam 
kto naukę o narzędziach rolqiczych po angielsku wykładał? 

Jak z lech czyli skib grzędy, tak znów nakształt 
grzęd tworzą się dłuższe zagony. ~Nazwę tę y;ywo
dzą od zaganiania. Jakoż orząc zagony, zaga
nia się bydło tam i napo wrót od stajania do sta
jania. 
Mówią też o napadz'te nieprzyjaciela, iż zawodzi ,,. 

i ro'zpuszcza on po kraju swe łupieskie zagany, tj. , 
- iż wojska swe na ten kraj z ag a n i a. Dzicy Tata

rowie pustoszyli nieraz Polskę swemi zagonami. 
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6. Pozostaje nam jeszcze rzecz krótka o pługowej 
:Słupicy i o sochach. . 
. Widziałyście już; jak w radle wysunięto _naprzód 
:Słupicę z kopytem, w. celu osadzenia i utwierd~enia 
na nich radlicy. Podobnież w pługu nazwano słu
picą 6w słup e li. na którym spoczywają lemiesz · 
z odkładnicą. , 

Słupica pługowa nie ma jednak kopyta. Lemiesz . 
bowiem różniący się od radlicy wymaga innej na-

' sady. Jakoż radlica, jak już widziałyście, .rozrywa 
ziemię na dwie strony, lemiesz ·odrzyna Ją tylko 
w jednę. Inna przeto jest postać słupicy ,radłowej, 
inna pługowej. 

Na dole ł~czy się słupica radłqwa z piętą, płu-
gowa z płozem. . 

Słupica pługowa winna ~ieć tenże. -~am kieru~ek 
jak trzusło, aby spoczywaJ~ca na m~J ogkładn~ca 
skibę odkrojoną równo podją~, podmeść 1 odłozyć 
mogła. . . . 

'f. Jui powyżej przy sosze mówiłem wam, dziatki 
kochane, że rolnicy nazywają sochami dwie widla-
ste rękojeści w tyle onego narzędzia. . 
. Nazwę tę przeniesiono także na dw1~ r? z s o

c bat e ręk0jeści pługa. Socha przeto w liczbie po
jedynczej oznacza całe _owe .n~rzędzie, którem. dz~ś 
jeszcze . orzą, zwłaszcza Rusm1. Sochy za~ w hcz?1e 
mnogiej, oznaczają tylne rękojeści, tak u sochy, Jak 
u pługa. · 
, Z nich lewa utwierdzoną, zazwyczaj bywa w tyl-_ 
nej części grządziela' i w płozie, prawa takie w od
kładnicy. 

Bywają wreszcie sochy z jednego kawałka drze
wa, w które . dawnym zwyczajem grządziel jest wpu
szczony. 

Sochy spaJaJą, się zazwyouj szczeblem poprze
cznym, niekiedy kilkoma. 

Sochy winny_ ,mieć odpowiednią długość i wyso-

. ' 
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kość; aby rolnik z ich pomocą,' mógł pług dogodnie 
prowadzić. ' _ 
' Sochy robią się pr;twie zawsze z drzewa. Drźe
wo san;iorodne do tego najsposobniejsze. 
- Pługi angielskie i amerykańskie miew;iją także 
sochJ żelazne; wszelako ,i tych końce oprawiają, się 
w drzewo, aby je rolnik w czasie zimna mógł 

' utrzvmać. 
SÓchy pługowe nazyw_ają także czepigami, ile że 

się ich rolnik cz e pi a , gdy za pługiem chodzi. 
A teraz powiem wam, dzieci kochane, żeście już 

poznały wszystkie istotne części pługa. Zestawimy 
je tu tym porządkiem, jak się ku pomocy najgłó
wniejszej z nich, tj. lemiesza, skfadajlJI: 

1. lemiesz, 
2. odkładnica, 
3. trzusło, 
4. płóz, 
5. słupica, 
6. grządziel, 
7. sochy. 

Z nich pierwsze trzy załatwiają wła§ciwe zada
nie pługa, tj. krajanie, łamanie i odkładanie skiby. -
Są, to więc główne części narzędzia. · Qzwarta jest

' nasadą, czy li poastaw~ pługa. Trzy zaś ostatnie są, 
tylko jego sługami i pierwszych pomocnicami. 

Istotnych części pługa , polskiego jest przeto 
sie dm. . 

Styk nie jest częścią, składową, pługa, lecz od
dzielnem narzędziem, ale wspominam wam tu o nim, 
bo tylko przy orce pługiem bywa używany. 

Kolca i regulator. 

Nie poprzestali· przecie rolnicy na tych siedmiu 
istotnych częściach pługa, lecz dorobili do nicl;t je- . 
szcze narząd ,z kółkami, na którym ' koniec grzą- : 



dzieła oparli. Jest to półwo
zie z dyszlem, od kół e k 
swych kolcami naźywane., 

W osiowe drzewo kolec 
wpuszczone jest inne w kształ· 
cie kabłąka, w którem się 
dyszel osadza. Kabłączek ten 
czyli łuczek nazywają rolnicy 
językiem. , _ 

Na tymże osiowym drzew
cµ -stoją niemniej dwa Słupki z dziurkami, w które 
wchodzi lub na które się zakłada, prożek ruchomy 
falisto żłobiony. Próg ten wedle potrzeby może być 
podnoszony- lub zniżany. Podniesiony, podnosi on 
także koniec lemiesza, nie dozwalając mu zagłębiać 
się w ziemię. Obniżony, obniża on niemniej lemiesz, 
aby głębiej szedł w rolę. 

Fa,liste jego wyżłobienia służą do posuwania na 
nich końca grządziela na dwie strony. Posunięty 
w lewo, sta~ia on cały plug nieco szerzej, dozwa
lając mu przeto brać i skibę szerszą; posunięty 
w prawo, sprowadza on skutek p1:zeciw~·J'.• tj. s~ibę 
węższ~. Tym' sposobem pług, a mianow1c1e Jem10sz 
z odkładnicą dają się postawić szerzej lub węziej, 
tworząc wedle potrzeby skibę szerszą lub węższą. 

Narząd ten re gu I uje przeto, tj. urządza orkę, 
zaczem nazwę regulatora otrzymał. Tak mianowi
cie nazywają go z łacińska w Anglii i innych 'kra
iach, gdzie z pomocą śrub, korb itp. więcej jest 
udoskonalony i wcale odmienną ma postać. Niemcy 
nazywają go także Buclise, z której to nazwy w Wiel
kopolśce buszkę utworzono. 

Do kolec ' przytwierdza się pług za grządziel 
z pomocą łańcucha nazywanego dziś jeszcze wi
ciami. Nazwa ta utrzymała się ztąd, iż pierwotnie 
wiązania tego dokonywano uwite mi pręciami. 
Pług z kółkami nazywa się nakoleśnym, pług bez 

kolec bezkoleśnym. , 

Oto wizerunek pługa polskiego , nakoleśnego: 

' 
Kotca nie 'są koniecznym składnikiem pługa, gdyż 

rolę i bez nich orać można. ' _ 
Prowadzenie pługa bezkoleśnego wymaga wię

kszej u wagi niż pługa nakoleśnego. Słusznie też 
powiedzieć można, że orki pługiem oezkoleśnym do
konywa oracz, a n~koleśnym sam pług. Pług na
koleśny, zwalniając rolnika od natężonej uwagi, 
sprzyja poniekąd jego gnusności. , 

, Kolca robią się zazwyczaj o jednem większem, 
a drugiem mniejszem kółku. Dzieje się fo dla na
dania_ grządzielowi stalszego oparcia, iżby się na 
pochyłym prog!! kolec nie usuwał, a przeto dla ró
wnego ruchu w oraniu, co nastąpi, gdy wyższe kółko 
porusza się w ni'2szej brózdzi'e, niższe zaś po nie
zoranej jes~cze ziemi, przeto ,wyżej. ' 

W pługu b,ezkoleśnym zaprzęga się byilło, jak 
już widziałyście, ~o grządziela, w nakoleśnym do 
dyszl:i kolec czyli półwozia, które , także przódkarą 
nazywają. ' , 

Pług nakoleśny jest zatem o tę przódkarę cięż
szy. Wymaga on przeto większej siły pociągowej 
niż bez~oleśny. 

Pług nakole§ny wy
wozi się w pole na 
włókach, bezkoleśny na 
saneczkach. 

; . 
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Uwaga. Poznawszy wzrastającą stopniowo budowę pługa, 
nie trudno zapewnr, dz~cci kochane, przyjdzie· wam powie
dzieć, ,czego się po dobrym pługu wymaga. Dobry pług po
winien n ap r z ód skibę gładko odcinać i dokładnie odkła

dać; powtóre 1tak być urządzony, aby wedle potrzeby brał 
skibę juź głębszą lub płytszą, już szerszą fob węższą; po· 
t rz ecie jak najmniej czynić tarcia i oporu, iiby ani bydła 
ani rolnika, niepotrzebnie nie nuźył: poczwar te być silnie 
zbudowany, aby się oprzeć zdołał przypadkowym prze
szkodom. 

- Koszta reparacyL pługa bywają zwykle tak wiel-
kie, iż nieraz już po kilku naprawach cenę nówego 
pługa przenoszą. Trwałość pługa ·należy przeto do 
najpierwszych jego zalet. Aby pług uczynić ' trwa
łym, budują go po największej części z żelaza, har
tują części jego ostre, drewniane zaś napuszczają 
barwami olejne.mi. Czyni to narzędzie nietylko trwal
szem ale także ozdobniejszem. 

· Uwaga. Zastanawiając się nad tem,- jak to pług zwolna 
wyrabiał się z haka, radła i sochy, podziwiać zaiste trzeba 
jasność pomysłu, według którego był on budowany, uwiel
biać wytrwałość myśli, która: go doskonaliła. 

Zważcieź teraz, dzieri kochane, ile to wieków składało 
się na to, aby hak prosty zamienił się w radlicę, sośniki i 
Iemies7', obok którego stosowną do odwalania skib urządzono 
odkładnicę, a nad nim w grządzielu utwierdzono ostre trza
sło itd.? ~le to wieków upłynąć musiało,-zanim pług tak się 
udoskonahł, jakim go dzisiaj widzicie? 

Co zwaźxwszy, będziecie mogły mieć wyobrażenie o wiel
kości pracy i rozumn rolnika polskiego, ua pług polski 
łożontij. A ztąd wyprowadzicie sobie same tę naukę, że, 
to chlebodajne narzędzie, jako najdroższą spuściznę po 
przodkach, wysoko cenić naleźy. Ileż to bowiem najskrzę
tniejszych zabiegów, ile najużyteczniejszych myśli zło~li 
w nim praojcowie nasi! · 

A 'jakźe składnie na nim mowę ojczystą kształcili! To też 
jak piękna mo.wa nasza, tak i rolnictwo było nietylko u kmit>ci 
lecz i pomif;dzy rycerstwem czyli szlachtą w wysokiem po-
wda~u. ' 

Dawny rycerz polski nie wątydził się w czasie pokoj~ 
prowadzić pług własną ręką. Poczynając orkę, zatykał on 
szablę na pierwszym zagonir, jakby na straży rolnictwa i 
ku jego obronie. 1 
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Bo tez czy podobna nie uszanować tego najpi~kniejszego 
z zatrudnień ludzkich około wyżywienia ludzkości? • 

Powiedzcież, czy jest kto między wami, coby pługa nie 
uszanował? Powiedzcie, czy jest taki, coby nie uznał, że ' 
pług,_ w Mórym przodkowie nasi tyle rozumu i pracy zło
żyłl, jest rzeczą prawdziwie świętą? ' , 

Takie same znamiona świętości mają na sobie i inne na
rzędzia .rolnicze. 

To też dawniej karano surowo a._ nawet śmiercią ty_ch, 
którzy innym pług lub sochę zepsuli lub ukradli. Oczywiście. 
że czynu tak niegodziwego tylko ci się dopuszczali, co nie 
cho<1ząc do szkoły, znaczenia narzędzi rolniczych ocenić nie 
umieli. . 

Uwaga. Nie jedne z pomiędzy was, dzieci kochane, prze
konane teraz, że ów pług tak og}ę~nie i rozumnie urzą
dzony, jest wynalazkiem kmiecia polskiego, pomyśli sobie 
zapewne: jacy też to mądrzy byli ci nasi przodkowie. Ja
koż było tak rzeczywiście; a ślad tego pozostał w po~ta-
rzanem przysłowiu o rozumie chłopskim. . 

Rozum c.hłopski zadziwiał 'nieraz, i dziś jeszcze zadziwia 
on uczonych. Są to jednak tylko wyjątki. Nie widać .go już 
bowiem w ogóle ludności rolniczej. 

Gazież tedy podział się, gdzie zawieruszył ów sławny ro
zum cJ:iłopski, co tyle pożytecznych rzeczy wymyślił, co wy
nalazł radło, soc!Ję, pług itd.? 

Zdaje się, jak gdyby 1,11iędzy ludem już przepadł! 
Wiele o tern, bardzo wiele dałoby się powiedzieć, jak to 

do tego przyszło. Powiem wam też nieco o tern w tej jeszcze 
książeczce. Tu jedynie zwracam uwagę waszą na to, że ów 
sławny rozum chłopski gubi się. bezuRtannie w niedbalstwie 
ludu, zatraca w jego ospałości i gnnsności. Wątleje on w nad-

. miernem uży'wanin gorzałki, marnirje w zbytkach, , tonie 
w niedobrych uczynkach, przepada w karczmie. 

Kto swój rozum wódką zalewa, ten zatruwa jego zdro
wie, o tym już wątpić, aby go kiedy w zupełności odzyskał. 

Dla tego, dziatki kochane, p1·zyjmcie zawczasu tę na całe 
życie przestrogę, że karczmy jak :l}łego ducha unikać po- . 
trzeba. Bo jak zły duch tak i karczma pozbawićby was •mo-
gły najcenoiejszego daru bożego, tj. rozumu. . 

Dał wam Pan Bóg rozum chłopski, pielęgnµjcież go i roz
wijajcie na chwałę Boga i pożytek narodu. Nie gubcież go 
w złych i haniebnych nałogach! Pielęgnujcie go w szkole i 
kościele, rozwijajcie w skrzętnej pracy, a uńikajcie karczmy, 
która sprzyja gnusności · i zepsuciu, która go pr/leto zabija. 

Bądźcie przekonane, lube dziatki, że. słuchając tej rady, 
a do nauk jak najpilniej przykładając się, wzmoźecie z cza
aem mały wasz rozum tak dalece, iż "owym mądrym przod-
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kom' waszym st~niecie się podobnemi. A gdy z czasem nie
mniej gorliwie od nich oddacie się pracom rolniczym, t_o po
dobnie jak i oni zdołacie w rolnictwie niejedno poprawić. 

A , coby to była za radość, co za chluba dla was, jaki po· 
' żytek ·dla ludu, jaka przed narodem i przed samym Bogiem 

zasługa! 

.Słowa te utkwiły w pamięci wszystkich uczniów. 
Wszyscy opowiadali •w domu, jaki to dawniej · był 
dzielny rozum chłopski, a teraz prawdziwy żal sercu, 
~e go między ludem -tak mało. Wiesławek zaś i ', 
Staś Leszacy wyczekiwali niecierpliwie niedzieli, aby 
o tern księdzu proboszczowi powiedzieć. . · ' 

Słówko ó oświacie. 
; 

Wszakże jeszpze przed niedzielą, dowiedział się 
o Mm ksiądz proboszcz, bo jak Staś i Wiesławek 
Stanisławowi i Wojciechowi Lechom, tak znów inne 
dzieci opowiedziały o. tern swym rodzicom, którzy 
w spo~kaniach swych z księdzem Dobrosław.skim 
pieraz o pożytkach oświaty mawiali. Dowiedział się 
o tern nięmniej pan Rycerski, sędziwy dziedzic Za
cisza • 
. Pan Rycerski uważał był ostatniemi czasy wię

kszy niż dawniej zapał dzieci do nauk. Winszując 
p. Jaśnickiemu tak pomyślnej zmiany, zapytał on 
go uprzejmie, jakim to sprawił sposobem? 

Bardzo prostym, odpowiedział, jaki się znajduje 
w pismach księdza GRZEGffRZA PIRAMOWICZA. 
(t 1801) i TADEUSZA. CZACKIEGO (f 1813). 
'Obaj ci przezacni uczeni pragnęli wprowadzić do 
szkół tak zwanych parafijalnyck naukę rolnictwa. 
Obaj . bowiem uważali, że każdemu człowiekowi naj
potrzebniejsze ' oświecenie w tern, co go najbliżej 
obchodzi. A cóż więcej od rolnictwa obchodzić może 
naszych gospodarzy? 

P. Rycerski pochwalił myśl tę, jako pełną prawdy 
i rozm~u, dodając, że mu to samo mawiał był oj-

ciec nieboszczyk, który był przyjacielem pana T.a-
d e }l sza C z ac kiego. . 

· Zegnaj111c 'zaś p. ' Jaśnickiego, przyrzekł mu, iż 
.wkrótce przyjdzie przysłuchać się ~jego nauce i że 
dzieciom sprawi majówk~, co też w stosownej porze 

. uczynił. . -
W niedzielę popołudniu - zeił_rali się gospodarze 

u księdźa proboszcza, który się do nich w te słowa 
odezwał: · , 

O oświacie mówią, dziś i piszą, bez końca. Prze-' 
cież nie wszystko oświatą,, co tak nazywają, .. 

Nie jeden, z was umie nie źle czytać i pisać; ale 
czyż· przeto .jest' już oświe,cony? ' · . ' 

· Oświata podobną jest do ognia, który świeci, 
grzeje i pali. 

Oświata rozsz\;1rzają,ca światło prawdy i zagrze
wająca do dobrego cz'ynu jest najffiększern dobro
dziejstwem dla każdego człowieka; ,ale oświata co 
pali, co złe namiętności rozbudza: có do złJch uczyn
ków prowadzi, ,bywa nieszczęściem dla tych, któ
rym zdra<lnie jak trucizna podaną, została . . 

Takiej oświaty niestety nie mało dziś w naszym 
' kraju. Szerzą, ją, źli ludzie, zazwyczaj po kryjomu, 
obawiając się ja_wności. _ , 

Skutkiem takiej niezagrzewającej lecz piek111cej 
oświaty jest wzajemna µieufność, pożj\dliwość do
bra cudzego, niechęć do pracy i niezgoda w kraju. 

Z·apalający się ogień rozt~ćza niemniej dym swą
dliwy. Do takiego dymu podobną, była dawniejsza
nauka w szkółkach naszych. Uczono tam na pozór 
.bardzo wiele, a pożytku z tej nauki było bardzo 
mało. 

Dziś atoli dzięki Najjaśniejszemu Monarsze . i p. 
Jaśnickiemu będziemy przecie mieli oświatę praw
dziwą, bo 6twieraj!!icą, oczy młodzi naszej na rzeczy 
najpotrzebniejsze, a oraz zagrzewajij,cą, do pracy. 

P. Jaśnicki, tłórnacząc waszym dzieciom narzlJ
dzia rolnicze, oświeca je najwłaściwiej. A to co int 
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naostatku o' :\'.ozumie chłopskim powiedział, to zaiste 
rzecz uwagi najgodniejsza. 1111 

Prawda dobrodzieju, święta prawda! odezwał si~ 
Stanisław Lech. Kiedy mi Staś z Wiesławkiem otem 
powiadali, to się aż serce krajało z utraty tego ro
zumu, który dawniej u nas był tak wielkj, a dziś 
gdzieś się zapodział! 

Przecież nie zaginął, odpar~ ksiądz Dobrosławski 
i odzyskanym być może. Potrzeba tylko chcieć go 
znowu odszukać. A czy wiecie, gdzieby dał się od
naleźć-? 
Domyślamy się7 odrzekł Wojciech Lech i inni 

włościanie. 
Znajdziecie go niewątpliwie w szkole i kościele! 

Postanówcie tylko szczerze, a ja z p. Jaśnickim bę-
dziemy wam w tern pomocą. · · · 

Pan Jaśnicki niebawem dowiedział się o tej roz
mowie. Znosił się bow:_iem często z księdzem pro
QOSzczem. U cieszył się więc nie mało, ze jego usi
łowania nietylko u , księdza proboszcza i u p. Ry
cerskiego, ale także u gospodarzy wiejskich znaj
dują uznanie. 
Największą atoli była jego radość w poniedzia

łek dnfa następnego. 
Przyszedłszy jak zwykle do szkoły, fapytał on 

się dzieci, czy też pamiętają o zadanem sobie je
szcze , dawniej pytaniu: ·coby Polacy czynić powinni, 
aby poprawjć rolnictwo ? · . 

Podniosło się kilkunastu uczni, a między nimi 
p'ierwszy Wie sławek, na znak, iż pragną odpowie- ' 
dzieć.· P. Jaśnicki wezwał więc naprzód Wiesława, 
aby mówił. 

Wiesławek rzekł, ~ż mu się zdaje, że należałoby · 
nauczyć , się od tych, •co się lepiej' od nas na rol
nictwie znają. 

Dobrze odpowied~iałeś. Lecz powiedz mi szcze~ 
rze, jak ci · to do głowy przyszło? 
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Bom nie raz słyszał od ojca, jak służąc w woj
sku, od Czechów i Ślązan, wiele się nauczył. 

A ty Stasiu? . 
Ja tak samo odpowiem jak Wiesławek, bośmy 

obaj o tern mówili. _ 
A ty Jacusiu? , 
Ja także, bo to rzecz prosta, że chcąc się czego 

nauczyć, to trzeba się udać do tych, co więcej i 
lepiej umieją. 

~iedy tak, to przyznaję, żeście się nad tern py
tamem dobrze zastanowili. Widzę teraz, że z wami 
można dal.ej postąpić i pokazać wam niektóre na
rzędzia zagraniczne, bo już wiecie w jakim to celu 
uczynię. ' 

Przypatrzcie się tylko jeszcze zaprzężonemu płu
gowi polskiemu nakoleśnemu, abyście tern skute
czniej inne pługi mogli z nim porównywać. 

Płu~i innych narodów. 

Z opowiadania Wojciecha wiadomo wam, dzieci 
kochane, że pobratymcy nasi Czesi niejedno w roli 
robią inaczej , niż nasi. Mają, oni też odmienne od 
naszych narzędzia rolnicze. Pług ich mianowicie; 
zwany ruc/1adlem, różni się zn~cznie od· pług& 



~ polskiego. Budowa jego jest prostszą, przeto i cena 
niższą. Robią go prawie zawsze bez trzusła. Od
kładn~c.a jeg~, . przytwierdzona do słupicy, stanowi 
z lemiesze~ · Jednę całość: A że jest wysoką i . u góry 
m~cno zagiętą, ,przeto podniesiona nią skiba, spa
dając nagle, łatwo się rozkrusza. Ta główna zaleta. 
ruchadła sprawiła, iż się nietylko na Śląsku i u nas, 
ale takie w Niemczech rozpowszechniło. 

Inny wcale jest plug niemiecki, zwany zwy
kle hohenheimskim, niekiedy także flandryjskim. 

Flandryja to niewielka.- kraina nad morzem Nie
·mieckiem, a Hohenheim to słynny na całą Europę 
za~ła~ rolniczy w południowo-zachodniej stronie 
Niemiec, w pobliżu miasta Sztutgartu. , 

Pług hohenheimski różni się od naszego głównie 

' 
tern, iż na' jego słupicy powyżej lemiesza spoczy-
wa osobna blacha, niby pierś odkładnicy, do któ
r~j wygięta mocno właściwa odkłarlnica jest przy-
mocowaną. . 

_N ad to , w przodzie grządziela ma on osadzoną na 
słupic-u saneczkę, która kółka naszego pługa zastę-
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puje i słuiy zarazem za regulatora. Im niżej słu
pek ten się opuści, czyli im wyżej grządziel na nim 
się podniesie, tern płytszą będzie też orka i " od-' 
wrotnie. , · 

Pług ten, z powodu swej do}>roci i taniości, roz
powszechnia się i u nas. 

Budują go o jednej i o dwóch czepigach. Właści
wie atoli pług flandryjski jako lżejszy ma jednę, 
hohenheimski jako cięższy dwie czepigi. 

Niemcy mają jeszcze wiele innych pługów. 
Uwaga: Mógłbym wam jeszcze pokazać wiele pługów 

innych narodów; albowiem każdy urabiał sobie takowe we-_· 
dług swojej mysli, albo też wziąwszy jeden lub drugi od, 
obcych, zmieniał go i doskonalił stvsownie do swej potrze· 
by. Korzystanie z doświadczeń i postępów innych narodów 
było dawniej rzadkie. Dawniej bowiem tylko podróże i wojny 
zbliżały narody do siebie. Dziś tymcza.sem z powodu łatwo· 
ści dróg, zwłaszcza koleji żelaznych, zbliżają się łatwiej ludy 
do -siebie i w bezuśtannych z sobą zostają stosunkacb. Za· 
czem też prędzej dowiadują się, co gdzie. lep&zego w--ymy
ślono i zrobiono, a mianowicie jak gdzie !iObotę w polu uła.:. 
twiono. A czyn!ą t,_o dla tego, aby sob,ie lepszy sposób r~ 
boty przyswoić i większą ztąd mieć korzyść. 

Najwięcej ulepszeJi w narzędziach rolniczych, przeto naj· 
większy postęp w rolnictwie, uczynili, jak już wiecie, An· 
glicy. Polacy urobili sobie cztery rodzaje pługów: radło, so
'chę, pług bezkoleśny i pług· nakoleśny. Anglicy tymczasem 
mają ich kilkadziesiąt: Pokażę wam z nich te tylko, o któ
rych sądzę, że w rozpoznawaniu postępowych prac rolniczych 
będą wam potrze!Jne. ' , · 

Pługi angielskie są, najrozmaitsze. Anglicy 
mają pługi pojedyncze, podwójne i z kilkoma le
mieszami, niemniej pługi z przękładanemi odkła-

. <lnicami, z sa!leczkami, z jednem kółkiem zamiast , 
dwóćh lub saneczki itd. 

Wynaleźli 9ni i zaprowJldzili u siebie nawet plugi 
parowe, tj. poruszane z pomocą machiny parowej. 
· Nie rzadkie u nich są pługi o dwóch trzusłach, 
dwóch lemieszach i 'dwóch odkładóicac.b, odkrawa
jące naraz dwie skiby. Lemiesz jeden wysunięty 
nieco naprzód, drugi za nim zostawiony. 
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Do pługa takiego, zwanego dwuskibowcem, uży
wają, zwykle trzech koni ,i stosownej wagi. 

Dwuskibowcem orzą, zazwyczaj rolę lekkie. A mo
żna nim zrobić odrazu tyle, ile dwoma zwyczajnemi 
pługami. Oszczędza się przeto przy nim jednego ro
botnika i jednego konia. 
. Dwuskibowców atoli i kilkolemieszowców, tj. płu
gów o trzech i więcej lemieszach, używają, dzią An
glici już tylko w połą,czeniu z machiną, parową,, 
z której pomocą jedynie zapewniają one rolnikowi 
właściwe korzyści. 

Jakkolwiek pługiem zwyczajnym, czyto polskim 
czy :tngielskim,- orać n;iożna ziemię głębiej, niż się 
to dzieje zwyczajnie, głębokość ta nie przechodzi 
u nas prawie mgdy dziesięciu cali, i tych nawet 
najczęściej nie dosięga. Włościanie_ nasi mianowi
cie utrzymują, że tylko 6w cienki wjerzchni pokład 
ziemi, stanowią,cy właściwą, rolę, godzien jest upra
wy, a warstwy niższe, zwane calcem, zawierają, już ~ 
grunt nieużyty. 

Bywają jednak, lubo rzadko, grunta z nierównie 
głębszą, war~twą urodzajną,. Grunta takie liczi} się 
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do najlepszych. Należy' więc z nich korzystać i roli 
nie~i przyspąrzać. 

1 1 Daje się atoli zużytkować i calec mniej użyty, 
byle tylko stosownier był uprawiony, tj. wydźwi
gniony na po-wi~rzchnię roli, wystawiony na działa
nie powietrza i znawożony. w ten sposób mo_że go
spodarz prziczynić sobie roli o drugie ty le i wię
cej, a. przeto zdwoić )ub nawet potroić jej wartość. 

Wiedzą, dobrze przemyślniejsi gospodarze„ że ko
rzenie roślin głębiej by się zapuszczały, gdyby miały 
głębszą, uprawę. Mylnem bowiem jest mniemanie, 
jakoby_ zboże tylko ' wierzchem korzonki swe sze

, rzyło. Sięga ono na 8 do 10 cali na dół, a nJe
kiedy i głębiej. Ogrodowiny zaś przechodzą, niemal 

\ . 7 ~ 

wszystkie tę głębokość. A w niektórych rodzajach 
koniczyn dopatrzono się korzeni, mających parę, a 
nawet kilka lokci długości. -

Krom tego uprawa głębsza wy~t~wia więcej roli 
na działanie powietrza, zabezpieczając ją, oraz od 
zbytniej wilgoci i od zawielkiej .posuchy. 

Pogłębianie roli tam tylko mogłoby być szko
dliwem, gdzie tuż pod wierzchnim pokładem ziemi 
urodzajnej znajduje się żwir lub piasek~ 

W celu zatem ochronienia się od szkody z wy
dobycia na wierzch nieurodzajnego gruntu (calca), 
a mimo to ułatwienia roślinom rozkorzenienia się 
w głębi, wymyślili naprzód Anglicy tak zwane ' · 
poglęl/ificze. 
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Są to pługi spulchniające sam tylko podgrunt 
(calec), a nie wydobywające go na wierzch. 

Pług taki porusza się zwykle tuż za zwyczajnym 
pługiem w wyor świeżo ' zrobiony, tj. w tern miej
scu, z którego właśniA skibę wyorano. 

Lemiesz angielskiego pogłębiacza podobny jest 
do stopy z pi,ętą, i podbiciem, a w pafoach do d!uta. 
Cały z żelaza i jak najmocniej stwardzony, utwier

. dza on się w grządzielu, tak, że wedle potrzeby pod-
' niesiony lub zniżony być może. / 

. Rozumie si~ samo przez się, iż odkładnicy nie 
ma, bo odkładanie skiby nie· jest jego przeznacze
niem, tylko poruszenie roli w·głębi celem jej otwo
rzenia na. przystęp powietrza. 

Dla utrzymania tego narzędzia w jednostajnym 
ruchu przy tak głębokiej orce, dają, mu cztery kółka, 
nad których przednią, par~ wznosi się regulator. 

I Niemcy mają, właściwy sobie pogłębiacz. 
- PogłębiacfJ niemiecki czyli hohenheimski różni się 
od angielskiflgo. Podobny on w budowie do naszego 

radła, 'tylko ż~ słupica jego znacznie dłużs.za, a ra
dlica położystsza. W miejscu zaś jednej tylko rę
kojeści, ma on z tyłu dwie czepigi, a nadto z przodu 
saneczkę z regulatorem. _ • 

Do pogłębiaczów policzają także 'tak zwane płu
gi drenowe, służące do robienia rowków podzie
mnych, w celu odprówadzania z roli zbytecznej 
wilgoci. 
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-Wzrost roślin wymaga koni.ecznie. Ęruntu_· sto~o- / 
wnie zwilżonego. Zbytek wilgoci }est im Je
dnak szkodliwy. Ochładz~ on bowiem rolę, ta: 
maje przystęp po_wietrza, me do~wala porządneJ . 
uprawy i odejmuje skutectność naJlepszem1:1 nawe~ 
nawo~owi. .A nadto wytwarza woda szkodliwe roll. 
kwasy i chwasty.! Gniją, w ni'ej korzenie roślin, ~ 
mrozy ścinają je i rozrywają. . - . / 
· Zbytek wody należy za~ęm z roll. odprowadzi~. ' 

Jeżeli wodę powstrzymuje cienki p_okład ~lrn!• 
to takowa prostem tegoż przewiercemem daJe s1ę
upuścić. Gdy jednak -pokład zbyt gruby, lub gdy 
woda zką,din.ą,d, np. ze źródeł, śniegów itp. rolę pmł
syca, to w celu jej oddalenia użyć należy wca!& 
innych sposobów. _ . ~ 

Zazwyczaj kopią. rolnicy otwarte rowy, kt_órem! ' 
zbytek wody z roli odprowa~zaj11i. ·Im głę~sze atoli 
i szersze takie rowy, terrl większy przez me uby_tek , 
samej roli. .A nadto tworzą_ si_ę w nich. różne z1~l
ska i chwasty, które następnie i rol~ zameczysz_czaJą.. 

Z tego względu rowy podziemne~ 
dok_onywane z pomocą, tak zwanych 
faszyn, okazały się być od tam
tych korzystniejsze. Faszyny t? 
wiązki chróstu rzucane w rowy 1 

w nich zasypywane. W yr;iz to ~ier
wiastkn łacińskiego, óznacza3ą,cy 
snopek czy li wiązkę. , 

Podobne rowy podziemne wykładają, także ka
mieniami. Te jedna~ powinny być:_ 

,,.,, starannie poukładane i tak sam<> , 
jak faszyny mieć spadek znaczny, 
aby się nie zamulały. . 

Kiedy tak. ani rowy , otwarte, am 
fasz_ynowe, ani kamienne, jako ła- / 
two zamulające się, nie dawały rol
nikom zamierzonych korzyści, prze

my~lniejsi z pomiędzy nich poczęli zastanawiać sil) 
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-'nad tern, jakby podobne odcieki tliwale ubezpie-
czyć. A więc znowu Anglicy wymyślili i zrobili tak 
zwane dreny i pługi drenowe. 

Dren (~rain) to wyraz angielski oznaczający ro
wek podziemny, którym się woda wysącza. Zaczem 
dreny u nas ~słusznie sączkami nazwano. 

. PJug d~eno,wy ryje ziemię jak kret jaki. Lemiesz 
" Jego urobiony · .. nakształt kończystego o~ągławego 

młotka, który ostrym końcem swoim ziemię, już 
~rzusłem rozciętą, w kierunku poziomym roztłacza 
i- otwór okrągławy za sobą zostawia. Woda 1 ~cieka 
do niego i odpływa w kierunku nadanej mll spa
dzistości. 

Rozumie się samp przez się, że lemiesz taki dzia
ł_ać. ~oże sku.tec~me j~~lnie w tęgiej a wilgotnej 
glin i.e. W zrni:n1 'lekkieJ zasypałby się niebawem, 
a w p1a.szczys~eJ ?ezh:ł~cznie„ Gdy ~toli niemniej 
w pok!ada.ch .ziemi tęg1eJ znaJdować się mogą miej
sca puałk1e, przeto w celu zapobieżenia wszelakim 
zasypkom, kładą rolnicy w owe rowki rury z gliny 

wypalanej, zwane drenam{ czyli sączkami, które 
wilgoć zbyteczną z roli odciągają i w niższe miej
sca .odwodzą. 

_(, 

• 
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Dziś atoli ]uż i pług 
drenowy okazał się nie
dostatecznym 1 dla ,tege> 
rodzaju czynności. Uży
wają więc zamiast nie-

go stosownych łopat 
żłóbkowych, wedle po
trzeoy już szerszych , 
już węższych, głębs2ych, 
płytszych, dłuższych, 

krótszych, 'pro,sbych lub 
zakrzywionych~ · 

Uwaga. Ułożenie drenów czyli sączków, nie Jest rzeczą 
łatwą, i należy je p9wierzać tylką ludziom z robotą taką 
nobrze obeznanym. Są przecież w tern irewne prawidła, które 

1 .każdy rolnik, a nawet i wi, lube dziatki,. zrozumieć możecie. 
Pierwszem z nićb, jak już uważałyście, jest zapewnienie 

wodzie należytego spadku. Bez tego bowiem· cała robota by
łaby daremną. Dalej dr'eny liie po~inny by:ć zakładane w po
bliżu drzew,. 'których korzenie popsućby je mogły. Rury sa
me winny być tw:irde, wewnątrz głarlkie i szczelnie obok 
_siebie kładzione, aby zamulenia nie dopuszczały. A gdzieby 
_na piasek lub żyły wodne trafiły, tam należy dać im silną 
osadę, :\ przynajmniej o błozyć je dobrze gliną. 

- Dreny są niedi;twnym, 'bardzo ważnym wynalaz
kiem, Za przykładem Anglików wzięli się do nich 

' Francuzi, Niemcy i inni. I u nas zaprowadzają je 
także. D~e.nowanie powiększa w roli ciepło na
turąlne, czyni ziemię przystępniejszą na działanie 
powietrza i utrzymuje w niej wilgoć umiarkowaną. 
Przyczynia ono -się tedy w różny sposób do -jej' uży
znienia i zdolne jest podobnfe jak pogł!Jbianie, war
tość roli podwoić i potroić. 

Anglicy wymyślili i zrobili bardzo wiele innych 
pługów, a. między temi talrże tak ' zwane strugacze, 
których przeznaczeniem jest przecinać korzenie ścier
niska i niszczyć takowe wraz z chwastami. 

Strugacz, odriyna płytko- wierzchnią warstwę 
roli, odwraca ją i wystawia na działanie powietrza. 
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Strugacz tu wyobrażony nie należy wprawdzie· do 
najlepszych ; daję wam jednak- jego- wizerunek, gdyż 
tłómacz.y_ on- nie źle przeznaczenie tego narzędzia. 

Oprócz angielskich wchod-Z!\ u nas w używanie 
także pługi amer9kańskie. Mreszkańcy Ame
ryki czyli Nowego Swiata, tj. części ziemi, odkry
tej lat temu niespełna czterysta, są, w znacznej cze
~ci ·Anglikami, zaczem i narz~dzia ich rolnicze po-
dobne są, do angi~lskich. · ' 

Uwaga. Czytając o tych bezustannych usiłowaniach rol
ników angielskich, mających na celu poprawienie narzędzi 
rolni<izych a przez nie i samego rolnictwa, czy nie podzi
wiacie w tern, dzieci kochane, zacnego postanowienia, sil
nej woli , i żelaznćj wytrwałości Anglików? Widząc jak oni 
różnorodne ziemie swoje skrzętnie rozpoznawają, .fak ich 
właściwości badają, aby różnej ich urodzajności dopomódz 
stosownemi narzędziami, aby żyzność ich pomnożyć i głębo
kość -roli powiększyć, czy nie zbiera was ochota naśiadować 
ich w tym względzie? A przekonawszy się, jak to oni ziemi 
swej, niedawno jeszcze jałowej, żyzność egipską prawie za
pewnili, czy nie uczuwacie w sercach w,aszych podobnego za
miaru ku nadaniu ziemi naszej większej urodzajności, ku powró
ceniu jej na razie przynajmniej tej płodności, jaką przed wieki 
słynęła? Wiedząc zaś, że nastąpie to moż\l jedynie skutkiem 
rozumniejszej pracy i wytrawniejszej nauki, czy nie utwier.· 
-dzacie się tern silniej w szlachetnem postanowieniu oddania 
-się całem sercem nauce i oświeconej pracy ? Czy nie zamy-
·lilacie odszukać z ich pomocą owego zawieruszonego dziś 

rozumu kmiecego, który dawniej w rolnictwie Qawet Angli
kom przodował? Dowiedziawszy się wreszcie, że narzędzia 
.angielskie wcbod11ą już tu i owdzie u nas w używanie, czy 
nie napełnia to serc waszych ug'runtowaną nadzieją, że przyj
dzie czas,· w którym Polacy innym narodom na tem irolu 
-Oorównajl}? 
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Zestawiając w krótkoścj to wszystko, co dotąd 
o róźnorodnych pługach i onych przeznacz~niu po- · 
wiedziano, orka niemi dokonywana może być tro
jaką,: 

płytką, do 4 cali, 
średnią, do 8 cali i 
głęboką, poniżej tejże liczby. 

Siewniki. 
I 

W ziemię zoraną, i stosownie uprawioną, rzuca 
rolnik ,ziarno, co siewem nazywają,. Siew odbywa 

się zazwyczaj z p-0mocą, 
ręki. Z uwieszonej na so
bie torby, kosza lub in
nego narządu, napełnio~e_.. 
go zbożem, bierze rolllik , 
garść po garści i rzuca je 
na rolę. , 

Nie łatwa to rzecz, rzu
cić ziarno ręką, tak, aby 
zasiew był _równy, tj. aby 
ziaq10 po calem polu ro-

, wno się rozdzieliło. Zda-
rzyć się może ' przy ręczny~ zasiewie, i~ na jedno 
miejsce padnie ziarna za w1el~, . na drugie za ~ał?· 
W ten sposób w pierwszem mieJscu marnotrawi się 
zboże, w· drugiem rola uprawio~a: . . 
· Aby temu zapobiedz, wymyśhh rolmcy machmę, 
zwaną, siewnikiem, tj. takie narzędzie, z którego po
mocą, zasiew staje się równy. . 

Oprócz tego przymiotu mają, siewni.ki inn~ jeszcze 
zalety, a mianowicie oszczędno,ść ~iarna i pracy. 
Z dobrym siewnikiem oszczędność ziar~a bywa t~k 
wielka, że juź w pierwszym roku użycia wraca się 
rolnikowi wydatek na,_ siewnik. 
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Nadto połączona z nim oszczędnoM rąk daje rol
nikowi sposobność wyzyskania stosownych chwil na 
zasiew, ·nieraz bardzo krótkich. ' 

Sama zaś regularno§ć roboty siewnikiem sprowa
dza większ4 wydatność plonu, mimo mniejszego wy:.· 
datku na ziarno. 

Siewnika użyć wreszcie można nawet podczas sil
, nego wiatru, gdy ręką, siać niepodobna_ 

' . 

Zalety .te zapewniają siewnikom ąoraz wi~kszą, 
wziętość. 

Siewniki mają postać skrzyń czyli pudeł, niekie
dy i lejków. W skrzyniach tych znajdują si~ we· 
wnątrz . walc{l i otwory do wyrzucania ziarna, które 
wylotami nazywają. Wy loty bywają, zasuwane przy 
napełnianiu machiny, przy nawracaniu na roli i po 
skończeniu zasiewu. _ 

Siewniki bywają szćrokorzutne i rzędowe. Z uży
cia tych ostatnich powstają tak zwane zasiewy rz~
dowe, około których łatwiejsza już pófoiejsza praca 
okopywania itd. 

Siewnik tu wyobrażony należy do siterokorzutnych. 
Główną jego zaletą jest, że służy do zasiewu ziarna 
grubszego jak i najdrobniejszego; zaczem słusznie 
po wszech ny m czy li z łacińska uniwersalnym by-
wa nazywany. . 

Mamy już takie siewniki, które za jednym za
chodem znaczą, sieją i ziarno pokrywają. 

Nie wszystkie rośliny sieją się na roli. Są, które 
się w niej sadzą, np. ziemniaki, kapusta, buraki itd. 
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. Na podobnych korzyściach jak siewniki polegają 
także znaczniki, tj. narzędzia do regularnego sadze
ni-a ziemiopłodów rzędami. Należą one wszakże prze
ważnie już do' ogrodowej uprawy. 

·' Brony. 

Ziarna ,zasianego lub zasadzonego nie można zo-/ 
stawiać na powierzchni ·ziemi lub w dołku niepo
krytym. Albowiem zmarnie6by mogło. Wystawione 
na wiatry, mrozy, upały, psułoby się ' bezustannie. 

· Wiele też ptastwo z niegoby wydzióbało. , 
.A.by ziarno w zi~mi pękło i kiełek dolny czyli . 

korzeń zapuściło, następt:.iie w pieniek wystrzeliło, . 
tj. wzrosło,, potrzeba je pokryć ziemią spulchnioną. 
Nasiona sadzone pokrywają rolnicy, tj. zasypują je 
z pomocą gołej ręki. ,Z zasianem atoli z~ożem po
stąpić w ten sposób niepodobna; wymagałoby to 
bowiem bardzo wielu rąk i czasu. Należało zatem 
pomyśleć o stosownem ku temu narzędziu. 

Wzorem podobnego ńarzę·dzia były rozwarte palce 
rąk, któremi zrazu rolnik nasiona pokrywał. Była 
to wszelako robota bardzo zmudna. -

Kiedy więc zdarzyło mu się dostrzedz drzewko 
z gęsten1 rozgałęzieniem, obłam~ł on je krótko i 
nakształt palcy rąk_ do tej czyn-ności' narządził. 

Naj.sposobni\ljszem ku temu wydawać,mu się mo
. gło drzewo, zwane graoem czyli grabiną, od ' któ

rego snać narzędzie to nazwę grabi wzięło . 
' Grabiami zachwyta rolnik, i rozbija i kruszy bryły ziemi, 
z ~ ' poczem je w grzędy w pe-

~· wnym porządku równa i· na . 
nich zasiewy zagrabia, tj. po
krywa. , 

Surowy zrazu wyrób grabi, zamienili zczasem rol
nicy w narzędzie zgrabniejsze, używając na to ka-

5 
\ / 
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wałka drzewa prostego, wiercąc w mem dziury i 
wbijając w I_Jie kołki czyli zęby. Poczem w b?k .te
goż wpuścili ·oni długi . trzonek, . który .grabis~iem 
czyli grabiszczem naz;wah. Wreszcie kołki clrewnrane 
zastąpili zczasem żelaznemi gwoździami. 

Grabki stołowe czyli widelce są także rodzajem 
grabi, z pomocą których potrawy zbieramy, podo
bnież grzebienie do czesania lnu. i włosów, grzeblo 
czyli zgrzebło do cudzenill, tj. czyszczenia kont itd. 

W celu rozbijani~ i kruszenia brył na długich 
zagonach w polu, uczynili rolnicy rodzaj grabi w,ię
kszych. Wzięli on.i kawał deski szerokiej, nawiercili 
w niej dziur i powbijali w nie zęby. Alboli ~eż 
złożyli kilka rzędów grabi w jegnę całość. Zanim 
jednak do tego przyszło, radzili oni sobie innym 
jeszcze sposobem. . . 

',· Wiązali oni gałęz~e cierniowe, głogo~e I 10n~ 
~olczaste, o _ile. m~gh płasko a sz~ro~o\ ~ włóczy~1 
Je po zoranej z1em1 dopóty, do~ók1 m~ń11. br~ł me 
pokruszyli i rzuconego w rolę ziarna 01em1 m~ po
kryli. I 

· Narzędzia takie jako 
łatwo dają.ce sił sporzą
dzić, przeto tanie, ,u
trzymuje się dodziśdnia 
pomiędzy rvlnikami. 
Używają oni go z ko

rzyścią zwłaszcza na 
gruntach lekkich. 

Nazwano je zaś broną, ile że je w celu o bro
ny ziarna uczyniono. Jakoż mieszając ziarno z zie
mią i pokrywając takowe, br on i się je od zni
szczenia. 

Z tego względu i grabie są rodzaje·m brony~ Bro~a 
bowiem . na polu jest tern, czem grabie w ogrodz10. 

Brona cierniowa zbyt ·przecie jest lekką, aby bryły 
większe i tęgie mogła rozbijać i kruszyć. Wymyślili 
więc rolnicy brony cięższe, zdolne rozl>ijać bryły 
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większe i tęższe. Zbili O'Qi obok siebie kilka listw 
drewnia-nych, które nazwę pobronków pr~ylirały, i 
złączy li je w jednę ramę ukośnemi prętami, które 
śmigielkami nazwali. Ramę tę nabili oni mocn~mi 
gwoździami, które podobnie jak pobronki od samego 
narzędzia nazwę broniaków przyjęły. · 

Było to wspomniane powyżej połączenie w jedno 
kilku szeregów grabi. ' 

Narzędzie to, włóczone po roli tam, sam i na 
ukos, niemniej w poprzek, co przyczeniem, tj. 'prze
czel)iem nazywają,, spulchnia ziemię . i pokiywa nią 
zasiewy, a prócz teg·o zwleka ono z niej perz 1i chwa-

' sty, oczyszczając rolę z takowych. . 
Brony drewniane z żelaznemi zębami najw:ęcej 

są używane. Są, wszakże brony całe 'żelazne i całe 
drewn~ane. Pierwszych uŻywają głównie do spul
chniania tęgich gruntów jeszcze przed zasiewem, 
drugich przeważnie . do pokrywania zasiewu. 

Brony mają kształty najrozm,aitsze. 
. 'Brony czworokątne najbardziej są rozpowsze-
chn~n~ / . 

Za najlepszą,, bronę czworokątną uważają, · dzi~ 
bronę francuską, _ złożoną z czterech pobronków 1 

trzerh śmigielków. Oprócz tego na j~j wierzchu znaj
dują, się przymocowane dwa drewya, ]\tóre ram~ 
brony wzmacniają, a przewracone, tworzą płozy czyh 

I 5* 
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saneczki, na których s~ę na
rzędzi,e w p.ole wyprowadza. 

Zęby tej brony, wydane 
nieco wprzód ostremi swemi 
końcami, tak w niej są roz
mieszczone, iż w równych od„ 
ległościach prują one ziemi!J 
dość gęsto. 

Nie każda atoli rola wy
maga bronowania gęstym zę
bem. W rozbijaniu brył wię
kszych wystarda i jest. na
wet skuteczniejszem brono- . 
wanie rzadkim zębem. 

Brona francuska dokonywa 
tej roboty bardzo prostym sposobem. Zaczepia się 
tylko zaprzęg o jedno. lub dwa , ggniwa dalej w p1:a-

, wo, przez co brona, sta

' . 
' 

gulatoranii w 
wania. 

ną wszy I szerzej, szersze 
też brózdki - po sobie ' 
'Zostawia. 

z takiem szerszem 
lub węższerµ bronowa
niem ma się rzecz tak 

' samo, jak z szerszemi 
lub węższemi skibami 
pługa, sprowidzanemi 
posuwaniem' na regula
torrn . grządziela w le
wo lub w prawo. 

To t_eż i brony opa
trują już podobnemi re

celu głębszego lub płytszego brono-

'.Brony czworolcą,tne, mając chód jednostajny z lek
kiem tylko drganiem, zapychają, się łatwo większe
mi bryłami. Podobnież brony trójkątne i wielokl\tne. 

• 

\ 
•' 
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Dla uchylenia w,ięc 
tej niedogodności wy
myślili Amerykanie 

brdny . okrągłe wirują
ce, które , wszakże je

szcze' udoskonalenia 
wymagają. , 

1 Inne są. brony rolne, 
. inne łąkowe. 

" Do czyszczenia łąk z mchu; ~tóry por,ost traw 
niesły~banie głuszy, wymyślili postępowi rolnicy 

z nich wygrabiają, czego 
nie można. , 

brony zło~one 
z kilkudziesięciu 
powiązanych z so
bl\ podłużnych ta
blicze'k z zębami. 

Brony takie, 
pełzając po łące, 
. wpadaj iii swym 
ciężarem w jej za-

1 głębienia i mchy 
'broną zwyczajną dokonać , 

Mech 'niszc'zy .łąki wilgotne, a krety / łąki suche. 
Kretowiska nfileży po łące jak najrychlej rozrzu

dć. A służą do tego tak zwane brony łańcuchowe,, 
podo?rrn do powiązanych wpoprzek łańcuchów. 
· Brorta tedy, jak widać, · jest najpotrzebniejszem 
1JO p~ugu Rarzędziem w rolnictwie. 
. Służy ona: 

l. do rozdzierania skib i rozkruszania Hrył przed 
siewem, 

2. do czyszczenia roli z perzu i chwastów, 
3. do p(lkrywania zasiewów, 
4. do wzruszania na wioąnę zaskorupiałej powierz

chni toli, nawet na oziminach. ' 
5. do zdzierania mchu z łąk, równania kreto

win itd . 

'' 
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Parobka br~nującego n~zywaj!li brÓnownikiem, tak
że bronowłókiem, iż -poganiają,c konie, brony po i:oli 
włóczy. Ztąd też i bronowanie nazywają włóczką. 

Do brón policzają niem11iej tak zwane drapa
cze, których zęby· w ostre łopatki na podobieństwo 

stóp gęsich bywają zakoń
czane. Drapacze są zatem 
spotęgowanemi bronami„ któ
re nietylko ziemię dokładniej 
kruszą, mieszają i oczyszcza- · 
ją, ale także zasiew prędko 
i skutecznie pokrywają. Uży
wają ich też ze skutkiem 
tam, gdzie nawet ciężka bro
na nie wystarcza. 

Drapacze bywają czworokątne i trójkątne. 

Te ostatnie , mają' na wierzchu drąg,' idący od 
przedniego narożni ka w tył ku ręce parobka i słu
żący za czepigę. Jest to więc brona przybierająca 
poniekąd kształt pługa. Zaczem drapacz taki sta
nowi przejście od bron do narzędzi brono-płużnych, 
tj. takich, których ustrój czyli skład ma w sobie 
coś ~ z br~ny i coś z pługa lub radła. 

Narzędzia brono-1,łużne. 
I 

. Na rolach zarośniętych nieużytecznem zielskiem, 
które pospolicie chwastar_ni nazywają, nie łatwo orać 
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pługieJn, Dobry gospodarz powinien jednak chwasty 
te wraz z korzeniami z roli '.wydoby~ i uchylić, tj. _ • 
żgrabić i spalić, lub na nawóz przerobić. Z,marniał-
by bowiem zasiew w nieczystą rolę .rzucony. 

'Do takiego wyrywania .chwa:stów niemniej perzu 
używają ~ naa pospolicie radła. 

Do radła potrzeba pary koni i człowieka. · ' 
Aby więc sił oszczędzić i czynności p-0wyższej 

Mm skuteczniej dokonać, wymyślili znów Anglicy 
rodzaj radła o kilku lub kilkunastu radącach nie
kiedy i lemieszykach, które ekstyrpatorem na-
zwali. · 

Wyraz to łaciński mając~ w mow!e naszej z~a
czenie wykorzeniacza, wytę.piacza czy h karczownika. 

Karc z to lrnrzen z odziem~iem drzewa. pozo„ 
stały po' ścięciu tegoż przy ziemi,. ~a: cz o w a ć za! 
znaczy pniaki . podobne z , korzem_am1. wydobywa.c. 
Ekstyrpatóry angielskie nie wydobywają wprawdzie 

· z ziemi pniaków z korzeI)iami, ty lk_o ch-1yasty roli 
szkodliwe. Spolszczona ·atoli ich ' nazwa ' dać wti.m 
może o ich przeznaczeniu jaśniejsze wyobrażenie. 

Gdzie tylko u nas radl~ używają, wchodzi dz.iś 
coraz powszechniej w używanie ekstyrpator o 5cm 
lub 7miu radlicach. Ma on bowiem przed radłem 

' tę wyższość, 'że robi za 5 ' lub 7 radeł, a wymaga 
4 koni i parobka, gdy tamte 'wymagałyby 10 do 14 
koni i 5. do 7 ludzi. 

Ekstyrpator, zastępując najzupełniej ' wszelki~g~ 
rodzaju radlenie, wykluczy zczasem zupełnie z na-
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szych gospodarstw radło. Jakoż ma on przed ra
~łem i tę jeszc~~ zaletę, iż nietylko ziemię rozdziera 
l chwasty z meJ wydobywa, lecz ją· zarazem dziel
·niej kruszy i miesza. 

Ekstyrpator daje się wreszcie ustawić na roli sze-
rzej lub węziej. ' ', , . 

, W '.tem ostatni em zestawieniu służyć on także 
może do oczyszczania orózd w zasiewach rzędowych 
i spulchniania, tj. okopywania około nich ziemi. . 
Okopywanie ekstyrpatorem odbywa się nierównie 
spor~ej .~niżeli ~,ro.mocą kopaczki ręcznej. Od czyn
ności te,1 przy,b1eraJą ekstyrpatory także nazwę ko
paczek konnych. 

Ekstyrpatorów używa się przeto': 
1. do wyąobywania z roli · chwastów perzu, 
2. do orki zamiast radlenia, 
3. do ostatniej orki przed siewem, 
4. do pokrywania zasiewów, 
.5. do. okopywania ziemiopłod6w. 
Ekstyrpatora całkiem żelaznego użyć nadto mo

żna 9o orania nowin i ugorów. Ekstyrpator jednak 
taki jest raczej kultywatore-q,. 
,~ Anglicy wynaleźli także tak zwane kultywa
tory. Wyraz to również- pochodzenia łacińskiego, 
oznaczający w języku · naszym narzędzie do uprawia
.nia czyli spulchniania ziemi nakształt gracy. Gdy 
jednak każde prawie narzędzie rolnicze takie ma 
przeznaczenie, to na cóż by przydało się nazywać je 

1 spulchniaczem? Najstosowniej przeto nazwę jego .cu
dzoziemską · zachować. 

' ł 
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Kultywator tu wyobrażony czyści rol~, b~rdzo sku
tecznie w zasiewach rzędowy_l'h, zabieraJąc tyln!L -
bronką chwasty wydobyte poprzedniemi ~opaczka~i 
·czy-li gracami, któremi rzędy równocześme okopuje. 
Upraw·a nim wymaga wszelako w samych rzęd.ach 
pomocy kop~czkj ręcznej, a pronka częstego ' czy-
szczenia z chwastów. , 

Kultywatory i ekstyrpatory ,mają kształ~y roz-
maite. , 

Zamiaąt bronki, mieszczą niektóre kul~ywatory 
walce kolczaste na przodzie przed kepaczkaml. . 

W gruntach' tęgich a mokrych trudno rozbijać 
bryły broną n~wet najciętszą. Trudniej }eszcze kru
szyć takowe, gdy wyschną. Przemyślał! więc n~d. 
tern rolnicy, jakby i taką rolę skuteczme. uprawić. 

' W tym celu wymyślili oni nowe parzEJdzie . brono
plużne, którego zębom kształt trzuseł nadali. An

' glicy, ·którJ.y je wynaleźli, dali mu nazwę slmry
fikałora. 

I 

Wyraz to również pochodzenia łacińskiego„ _W ję-
zyku naszym-oznacza on narzędzie rolnicze do n a
c i na n i a ziemi, zaczem , nacinaczem nazwaćby je 
można. Wszelako i tu najstosowniej zatrzyJłlać obcą, 
nazwę, która nam . oraz obcego , pomysłu narzędzie 
przypómina. ' , , · 

Skaryfikatory sposobią, się szczególniej do upra~y 
łąk, które gęstemi nacięciami swemi, ja:koby bli
znami na działanie powietrza otwierają, ciepło i 
wilgoć umiarkowan!1 do nich dopuszczają, kłębcza-



ste korzonki traw rozdzielają i tym sposobem do 
wypuszczania nowych ździebeł znaglają. I skaryfi
katory przybierają różne kształty . . 
' Wyobrażony powyżej mieści w nastroju pługowym 
ośm- trzusełek w jednym rzędzie. Bywają wszelako 

' także skaryfikatory dwurzf4dne. Inne mają podobień
stwo do trójkątnej brony w takim samym nastroju, 
tj. z czepigami i gnądzielem. Te ostatnie okrom 

' 

kółka mają, poniżej czepig. korbę, , z pomoc11i którćj 
rolnik oba boki narzędzia wedle potrzeby szerzej lub 
węziej rozstawia. 

Uwaga. Ta nadzwyczajna skrzętność An~lików w po
prawianiu narzędzi rolniczych i zastosowywaniu ich:do najroz-

' maitszych potry;eb roli, bywa słusznie podziwianą · przez po
stępowych rolników. )Viedzą oni bowiem dobrze, że tylko· 
doskonalszemi n;1rzędziami rolnictwo da się poprawić. By
wają atoli i tacy, zwłaszcza pomiędzy obcymi, co szydzą 
z ich usiłowań, ciesząc się, gdy im się próba jaka nie po
wiedzie. Nazywają oni wtenczas wynalazców dziwakami, a 
pomysły ich niepraktycznemi, tj. niedającemi zaraz pożąda-
nych korzyści. ' 

Ale powiedzcież same, gdyby po nieudałej próbie jejl.nej, 
drugiej i trzeciej, wszyscy rolnicy ręce opuścili, czy docze
kalibyśmy się kiedy jakiej zmiany n"i1 lepsze, jakiegokolwiek 
postępu? Gdypy nikt wołu db sochy był nie zilprzągł, czy 
nie musieliby łnd;i~ w roli dziś jeszcze tyle ciężkiej jak 
przed wieki podejmować pral'y? 

Ludzi takich co się ,śmieją z podobnyrh prób i docieka-ń, 
jest u nas niestety a~ nadto. W .Anglii wcalA ich nie ma. 
Tam przeciwnie kaidy radby dopomódz próbującemu, jeżeli 
nie pieniędzmi; to wyższym rozumem i doświadczoną radą 
.lub innym ludzkim sposobem. -
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Widząc to, dzieci kochane, cóż o nas, co o .Anglikach po- ' 
wiecie? 

Oto iż w .Anglii o tern wiedzą, że wszelka poprawa na. 
lepsze, wszelkie nowe wynalazki wymagają wielki~j cierpli:
wości, wytrwalej pracy, dlugolet.nich nieraz doth'l'iadc~"ń. r 
nie mało ofiar. Wiedzą tam wszelako i o tern, że przyJdz1e
czas, który im te trudy i koszta sowicie nagrodzi. Wspoma
gają się więc wzajem i doprowadzają w te°: sp?sób do. na~
zwyczajnych rzeczy. U nas . tymczasem zdaJą su; 10 tern me
wicdziee, lub też w powszechnej gnusności rozumieć tego nie
chcą, czyli iunemi słowy, nie .ma u nas jak w .Anglii potrze
bnej na to oświaty! 

z tego, dzieci kochane, wypyowadzić, m~żeci~ ~wie. vi:a
żne nanki. Ra z, iź chcąc rolnictwo poprawić, me JUŻ Jakim 

'· _nowym wynalazkiem, fee?: poprostu wprowadzeniem. i zasto-
sowaniem lepszych narzędzi lub jakiegobądż ułatwie111a w rol
nictwie, potrzeba koniecznie próbować. Gdy jednak próby ta
kie połączone są zazwyczaj z wielkiemi wydatka_mi, _poti:ze- · 
bną przeto jest w nich po wtóre nauka, aby wiedzieć Jak 
oo robić„ 

Starnjcież się więc wyrozumiewać dobrze ' przeznaczenie- . 
każdego narzędzia, dochodźcie różnych właściwo'ści ro~, aby
ście wiedziały, jak którego, gdzie i kiedy" tj. w jHkim grun
cie i' w jakiej porze najstoso'wniej użyć. Dowiadujcie się
skrzętnie, jak sobie w tern inni dośwh1dczeni gospodarze po
stępują, abyśćie kiedyś na własnych gospoda~stwach mogły 
to czynić z jak najmniejszym wydatkiem . . 

Wszakże 11ows11e wynalazki m:1ją właśnie na cel n os ze. z ę
d n ość pracy i kosztów. Boć t~kie jest wspólne znsmię 
wszelkiej pracy rozumnej'. Nie odstraszajcie się jednak 
pierwszą chybą i zawodem, 'oo straty ~ląd wyn!kł.e rnoż& 
wrócić stokrotnie oględniejsza próha druga lub trzecia. 

Porządel\ u11rnwy. 

Wszystkie te narzędzia, któreście dotąd kochane 
dzieci ppznały, z wyjątkiem tylko siewników, słu~ą 
do obrabiania roli, dla tern skuteczniejszego przyję
cia ziarna lub rozsad v. Obrabianie 'W tym celu ziemi 

, nazywa się jej uprawą, tj. stosowną pod zasiew 
naprawą. 

Ziemia wydaje ziarno rozpłodzone, tj. rozro
dzone w większej ilości. U prawa ziemi odbywa się 
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przeto dla uzyskania pomnożonych ziemiopłodów. 
Im st?-r~nniej ziemię uprawionó,' tern bogatszego 
plo~u., tJ .. tern obfitszych zbiorów spodziewać. si.ę 
·z meJ mozna. , , 

Widziałyście ju'ż, dzieci kochane, ile to zach9du 
-O~oło tego potrzeba, aby ziemię do przyjęcia za
. s10wu należycie usposobić, tj .. aby ją, dobrze uprawić. 

Nad uprawą roli, począwszy od jej łamania aź 
'·~o zbrorwwania, CZ(Yli od ·orki aż do zawłóczki do-

1 brze rolnik napocić się musi. Praca jego łatwiejsza 
na tych kawałka~h roli, które już w przeszłych la'
tach by~y u~r.awiane. ,Na nietkniętych atoli grun
tach_, memuieJ na ugorach trudniejsza jest praca 
rolmka. 

Przejdziemy stopniowo tego ro~zaju uprawę, aby 
~em pewniej w pamięci waszej zachował się jej ,po
.rządek. 
. 1: Uprawa ugoru lub gruntu dzikiego zaczyna 

się Jego łam a n iem, tj. rozdzieraniem z pomocą, 
pługa twardej jego powierzchni. Łamanie roli nie 
powinno być głębokie. -Idzie tu bowiem tylko o od
wrócenie ziemi i wystawienie jej na działanie po- , 
wietrrn, tj. sł~ńca, wiatrów, des7czu i mrozów, aby 
dohrze skruszała. 

Łamanie ' ugoru lub nowiny nazywa się' p·okla
daniem, ile że skiby uorane Jedne wedle drugie h 
pok ł ad a. Nazywa się także j~dnoskibowem ora
niem, ile że powierzchnię ziemi po raz pierwszy 
rozrywa, nie układając skib \v zagon. 

Grunta dzikie i ugory dawne pokładają, ' się w je
, srnm, aby. się przez ~imę wystały . i skruszały. 

2. Z wiosny, gdy JUŻ rola dobrze .wyschnie, na
~tępuje orka pow'tórna Vf kierunku przeciwnym, tak, 
1ż skiby pokładane odwracają się. 

Ta powtórna orka, od pierwszej znacznie g~ęb- -
s7:a, porusza ziemi.ę w spodzie pługiem lab pogłę
biaczem, w celu wydobycia z niej zarodów zielsk 
szkodliwych. Chwasty bowiem takie, tozrastaj!Jic się, 
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głuszyłyby ziarno mające być zasiariem, _ tj. p'rze
szkadzałyby ro? w swobodnem rośnieniu. 

Tego rodzaju orka powtórna w celu wychwaszcze
nia roli nazywa się odwracaniem, ile że brane 
pługiem skiby głębiej niż w pierwszem oraniu, od
w rac a ne bywają. Zaczem tę powtórną. orkę czyli 
odwrótkęi dwuskibowem oraniem takie nazywają . 
' 3. Po spokładaniu i odwróceniu roli, gdy już 
skiby dobrze się odleżały, następuje w kilka tygo
dni trzecie oranie w poprzek lub n a ukos, aby 
rolę_ jeszcze więcej zwietrzyć i wychwaścić. 

Ta trzecia orka ,wpoprzek odbywa się u nas za
zwyczaj jeszcze radłem i nazywa się ra<Jleniem . 
także lialwwaniem. Pierwotnie bowiem dokony- , 
wan o hak iem takiego orania. ' · _ 

Dziś wszelako, jak powyżej widziałyście, doko
nywa tej roboty .z lepszym skutkiem · ekstyrpator, a 
niekiedy i pług, zwłaszcza na lżejszych gruntach . 
Pozostała wszakże dla tej czynności' pi~rwotba n,a
,zwa: rad 1 en ie. · -

Tak zwane radlenie ' nie powinno brać skiby głę:.. 
biej jak odwracanie, aby nowej ziem~ a z nią. no
wych ohw:istów ·na wi~rzch ' nie wypro_wad7;~ć. . , , 

Ta trzeci a z kolei orka nazywa su; troJskibową 
uprawą. Gdy jednak ugór lżejszy jedną głębszą 
orką. da się' połamać, po -której radlenie nastąpić 
może, to radlenie takie czyli ·oranie wpoprzek jest 
dwuskibową. uprawą.. , 1 : 

4. Spokładawszy, od wróciwszy , i zradliwszy u~ór, 
orze się rolę dopiero na zagon czyli pod zasiew. 

To 'czwarte z kolei oranie pługiem, nie powinno 
od p9przeduich być głębsze, aby nowych chwastów 
nie wydobywa6. Winno ono · do przyjęcia zasiew~ 
przysposobić tę tylko warstwę, która- za drugą l 

trzecią. orką. już się wychwaściła. , 
Orząc na zagon, robią się rowki czyli ści,eki d~ 

ściągania i odprowadzania wilg-0ci, które brozdami 
nazywają. Rzecz to jasna i prosta, że rola wilgotna 
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'pot~~'~buje wysokich zagonów i brózd gęstych, aby 
:z meJ w.oda zbyteczna .łatwiej odciekała. 

w. roh b.ard~o mokreJ, którą także sapowatą na
:zywaJą, r?bią s~ę wpoprzek brózd jeszcze przecznice, 
przerywk~ czyli przegony dla odprowadzania wody. 

~atom1ast . r?la su?ha, ciepła, lekka nie potrze
buje _brózd wiem, a 1 te mogą być płytkie. 

. N a bardzo. suchych rolach orka może być zupeł
ni.o płaską: tJ. wcale bez brózd. Opuszczanie bo-
wiem tychze przysparza roli. · 

. Na rolach pochyłych, tj. na wzgórzaćh nie orze 
się na zagon z gó.ry na. dół, ani z dołu do góry. 
Męczyłoby to bow10m bydło niesłychan,ie. W razie 
zaś. deszczów. ule.w~ych, woda ściekająca brózdami 
zabierałaby z10m1ę i psuła rolę. Role takie orzą się 
ukosem wzd~uż pochyło~ci wzg§ria, aby brózdy wodę 
zachwy~ały i ta łagodl'}Ie ściekała. 

.orame na zagon jęst z ,kolei czwartą orką; to 
tez uprawa taka zowie się czteroskibową. 

.Im rol~ 1,Iprawnjejsza, tern mniej wymaga ona 
_:akib. cz~h orn1~" _Im zaś cięższa, ściślejsza, zimniej
'8~a 1 w1lgotn1eJsza, tern więcej potrzeba jej orania. 

,. Wszelako me tylko do jak ości ziem i ale 
także do jak ości z as i e w u ma się sto~~wać 
uprawa. 

. r 

Pszeni~a jako ~b~że . najszlachetniejsze wymaga 
zazwy~zaJ c~teroskiboweJ. żyto trzyskibowej, jęczmień 
-Owusk1boweJ. uprawy .. Inne ziarna sieją się na dwie, 
.a na~et na,.Jednę skibę, tj. po drugiej lub nawet 
P? pierws~eJ ,?rce. N.a roli poprz'.'dnio już staran
me ~pr~wrnneJ psiemca udać się może na trzyski-
.boweJ. zyto na . dwuskibowej uprawie. , · , 

5. Po oraniu na zagon nąstępuje bronowanie 
-czyli włóczenie. 

· R.olę mocno zacl:lwaszczoną lub zapetzoną nalPży 
atoh bronow~ć po każdej niemal orce, tj. _po ppkla:. 
ilance, odwrotce, radlonce i na zagon. Tylko rola 
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starannie przedtem uprawiana obędzie się jedną 
włóczką po zagonie.1 

' 

Na oczyszczomr z chwastów w poczwórnem ora.-
niu i starannie ·uprawioną rołę sieje się dopiero 

· ziarno. Poczem znowu następuje bronowanie celem 
pokrycia zasiewu. O_czywiście, że brona dla pokry
cia siewu winna być lżejszą od tej, której do wy
chwaszczania roli używąją.. 

Mokrej roli i mokrej włóczki wystrzegać się trze
ba, a szczególniej mokrej zawł:óczki siewu, która· jest 
tylko zamazaniem ziarna. Siew zawłóczy się zwy- ' 

. czaj nie dwa razy wzdłuż i ty le w szerz. 
6, Jeżeli rola sucha zbyt mocno jest sprosz\rn

waną,, co luźną nazywają, wtedy używa się jeszcze 
wałowania. 

Wałowanie odbywa s!ę z pomocą. narzędzia, które 
wałem czyli walcem na
zywają. Wale~ takim 
ugładza się powierz

chnię roli zbyt luźną,, 
aby w ten sposób stę- , 
żona zasiew lepiej trzy

-mała. 
Na roli z przy_rody 

bardzo suchej i miałkiej wałowanie zastąpić może 
bronę w przy~ryciu nasion, zwła{lzcza drobnych, ja
kiemi są trawy i koniczyny. 

Uwaga. Czy uważacie, dzieci 'kochane,1 ile to rozmaitych 
czypności wymaga dobra uprawa rQli? Wymieńcie je kolejno 
i powiedzcie, na co z nich każda i jakiem dokonywa się na-
rzę dziern ? 1 

Nie zapominajcie jednak, że · to dopiero połow.a trosk rol
nika, ile że plon jeszcze daleki, a co gorsza, ze niepewny. 
Nadejść bowiem mogą słoty, burz,e, powodzie, grady, ogień, 
szarańcza itp. klęski i zniszczyć nadzieje rolnika. 

W kraju naszym są towarzystwa, w których od poia1·ów 
i grado.bicia za pomierną opłatą zabezpieczyć się można. 

Dla uchronienia zaś rolnika o,d powodzi reguluje rząd ko
ryta rzek, bije u brzegów ich tamy, sypie · nad niemi gro
ble itd. 

/ 
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. tudność nadbrzeżna do robót takkh najwięcej przyczy
niać się powinna, boć tam przecie najwięcej o jej mienie· 
idzie. 
I 

Ozimina i jarzyna: · 

, Zboże- siane przeµ zimą zowie_ się 'Ozimhn, ·siane 
na wiosnę jarem; . 

Wyraz jar czyli jarz1 oznaczał dawniej wiosnę. 
Dziś . nie jest on już w używaniu. Pozostały jednak 
po mm ·wyrazy: jary i jarzyna, a może i jarzmo. 
Jary znacz~ tyle co krzepki, gorący, wiosenny; ztąd 
przymówienie stary ale jary, tj. że krzepki choć 
stary. Jarzmo zaś, tj. narząd, służący do zaprzęgu 
wołów, który zwykle przez zimę na kołku spoczy
wa, wkłada się znowu n.a karki bydła na jarz, tj. 
na wiosnę, jako zwiastunkę prac polnych. 

Pszenica i żyto sieją się po.d zimę i na wiosnę, 
mogą przeto być oziminą i jarzyną. 

U15~r w jesien,i spokładany, oczekujący na wiosnt ' 
dalszeJ uprawy, przeznaczony jest pod zasiewy jare. 

Zasiewy ozime wymagaj~ wcześniejszej uprawy. 
Jgż w połowie ' czerwca należ! spokładać rolę prze
z~aczonl1 pod oziminę. W trzy tygodnie potem po
w~nna ona być odwróconą, w trzy dalsze tygodnie 
zradloną, wreszcie w trzy następne zoraną na za-

' g?n·. J~żli. więo nie _przeszkodziły deszcze, to obro
bieme roli pod zasiew dokonywa się w przeciągu 
dwunastu tygodnj. W razie pneszkody odwlec się 

' może zasiew oziminy. Zawsze atoli dokonać tego 
nale~y najdalej z początkiem j'rsieni, aby ziarn01 
przed mrozami miało czas popękać i zakiełkowa'Ć. 
· Utrafienie sposobnej chwili do zasiewu, zwłaszcza 
w dżdżystej jesieni, znamionuje prawdziweO'o gospo-
darza. Cierpliwość wiele tu znaczy. 0 

. Inne zboża i ' ziemiopłody tylko na wiosnę siane 
1 sadzone być mogą. Takiemi są jęczmień, tatarka, 
proso, wszelkie warzywa czyli rośliny kuchenne. 

I 
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- ·Do tych należą: ziemniaki, k;lpusta, marchew,. 
pietruszka, kalarepa, agÓrki, kalafijory, buraki, kar
piele, rzepa, bób, groch, soczewica, kukurydza itd. 
S~ to przeto rośliny j ar e , zaczem słusznie ja- · 
vzynami bywają nazywane. · Pospolicie atoli na
zywają jarzyną warzywa ogrodowe. 

1 Rośliny gospodarskie czyH ziemiopłody mogą być 
' okopowemi, , kłosowemi, strączkowemi, włóknistemi„ 

pastewnemi jtd. 

Ok'opowemi są te, które się motykami 'ok op uj ą, 
lub płużkami1 oborywują. Takiemi. są ziemniaki, 
karpiele czyli brukiew, buraki czyli 'ćwikła, kapu-
sta, rzepa, kukurydza. , 

~ośliny okopowe, z wyją,tkiem kukurydzy, nazy- , 
wają także główkowatemi. ,Ziemniaki, z powodu swej 
plenności i pożywności, zajmują między niemi naj
ważniejsze miejsce. 

Ziemniaki nazywano dawniej ziemiakami, iż się 
pod ziemią czyli w ziemi r0dzą. Inna ich nazwa 
kartofie pochodzi snać od 'wio skich tartufii. W Wiel
kopolsce nazywają je perkami, ile że z Per u w i i, 

. kraju amerykańskiego, do nas przywiezione zostały. 
Tu i owdzie nazywają je także · bulwami itp. 

Znacie już dzie~i kochane motyki, używane .do 
s·pulchniania roli spadzistej, kamienistej, krzaczy
stej. Motyk takich czyli kopaezek używają także do 

I 6 ' 
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okopywania ziemiopłodów główkowatych. Gdy je
dnak robota kopaczką, ręczną nie bardzo jest sporą, 
wymyślili przeto Anglicy kopaczki konne, z których , 
niektóre (kultywatory i ekstyrpatory) . poznałyście 
juź w ustępie o narzędziach brono-płużnych. 

Oprócz kultywatorów uczynili- jeszcze Anglicy do 
obsyp'y1wania ziemniaków, buraków itp. płużek ku 
temu, sposobny z dwiema odkładniczkami tak urzą,
dZonemi, iż ziemię lemieszem pdoraną, podnoszą, j / 
nią, równocześnie ziemiopłody obsypują. Dla tego 
też pług taki nazwano obsypnikiem. 

Bywaj~ także pługi przeznaczone wyłącznie do 
wyorywania ziemniaków. Lemiesz pługa takiego pod
nosi ziemniaki spodem, a przytwierdzone doń skrzy
dła wyrzucają, je na wierzch. Skrzydła te mają 1Jo
d-0bie6.stwo do rąk z rozwartemi palcami, zaczem 
P.ospolicie pazurami nazywane bywają. 

'Rozumie się samo przez się, że tak kultywato
rów jak i obsypników i podob'nycb im narzędzi tylk__o 
do nasion rzędami sadzonych i sianych skutecznie 
używać można. 

' Do 'roślin kłosowych, tj. wydających owoc w kro
s ach, liczą pszenicę, żyto, jęczmień, orkisz, trzy
mający środek między pszenicą, a Jęczmieniem, da~ 
lej owies, tatarkę czyli hreczkę i proso. 

Roślinami strączkowemi są,: 
groch, fasola, bób, soczewica 
i wyka: 
· Len i konopie, z których 
włók n a przędzę, powrozy i 
płótno wyrabiajl!I, nazywają, 
roślinami wlóknistemi., Są, 
one oraz roślinami olejnemi. 

Rozmaite rodzaje koniczy
ny i traw, niemniej wyka na
leżl!I do roślin pastewnych. 

6* I 



tj. przeznaczonych na pasz~ 
dla bydła. 

Oprócz wymienionych ma- ' 
my jeszcze wiele innych ro
ślin, ws~elako rzadziej już 
u nas uprawianych, jak: ty
toń, anyż, chmiel, rośliny far
bierskie itd. 

Żniwo. 

Rośli~y okopowe wykopują się z ziemi 
motykami, lub wydobywają rylilami wi
dlastemi, lub też wyorywują urządzone-

~ ,mi' ku .temu pługami. Rośliny włókniste 
' wyrywają się z ziemi. Kłosowe zaś i pa

, stewne ścinają się, gdy dojrzeją, ostremi narzędziami. 
T~kie ~cinanie zboża nazywa się jego ięcie~ 

czy b żniwem. , , 
. Wyrąz,żniwo oznacza atoli. nietylko czynnaść . żę

cia, ale także to co żną, niemniej czas żęcia i zbio
rów. Mówią więc, że się zbliżjl żniwo, tj. że już 
czynność żęcia niedaleka. Mówią dalej, że ten lub 
óW: gospodarz 'miał dobre żniwo, .tj. że miał bogate 
zbiory. Mamy wreszcie przysłowie: kto we żniwa 
p~trzy chłodu, nacierpi się w zimie gł:odu. Przysło
wie to, oprócZ: myśli prostej, którą wyraża, ma i 
t~ znae,zenie,,;·że kto za młodu nie pracuje, ten na 
starość nie ma. · 

Żnących zboże· nazywają żeńcami także żniwia-
rzami.· . , 

Żenieć chwyta lewą ręką pewną ifość ździebeł i 
użyna je prawą ręką za pomocą sierpa. 

Zamiast .użyna, możnaby także napisać urzy
n a, a,lbowiem wyrazy żąć i rznąć jednego są pier
wiastku, ile że oba wcale podobną i prawie jednę 
czynnoś~ . oznaczają; Od·różniono wszakże żgcie od 

" 

,' 
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· t:zni·gcia,, jako 1 riecz nader ważną w wyżywieniu 
ludzki em. '· . 

Żęcie sierpem odbywa się w kierunku ukośnym 
z dołu do góry. Żeniec od)dada garśc~ :każdą zos'O
bna za sobą1 Do żęcia używają po najwię~szej czę

. ~ci kobiet, albowiem ·robota sierpem, jakkolwiek 
utrudzająca, nie wymaga przecie sił wielkich. 

Ostrze sierpa ma podobieństwo 
do półksiężyca. Sierpy wyrabiają 

' I 

się że stali i osadzają na dre,wnia
nych ' trzonkach. W Anglii prócz 
sier,pów zwykłych używają Jeszcze 

- , inńych z ostrzami na kształt piły 
' drobno zębionemi. Sierpów takich 

używają juz 1 u nas. 
Sierpy zębione nie tępią się tak prędko jak 'gład- ' 

· k!e i nie wymagają tak częstego ostrze-
·, ma. Dobrym sierpem zębionym żąć mo

żna bez osti·zenia lat kilka. Sierp dał 
swą nazwę ,ósmemu miesiącowi ' roku: 
s~erpniowi, w którym fuż wszelkie zboża 
sierpa potrzehują. 
. Zniwq z pomocą sierpa postępuje dość ' 

. ' · mesporo. Dla przyspieszenia przeto ro
.Mt żm~nych, wymyślili rolnicy większe od sierpa 
.narzędzie, które od u~ oś n ego żęcia tra w i zboża 
.naz~ę kosy przybrało. Zeńca z pomocą kosy ~azywaj!l 
kosiarzem, a czynność jego koszeniem czyli k'ośbą. 

___ . Kosiarz chwyta Jcosę oburącz i 
·nią poziomo ścina rośliny ździe- , 
błowe. 

Ostrze kqsy podobne jest do pół
sierpa. Wązkie jak sierp u k?ńca, 
rozszerza \ ono się . ku swojej nasa
dzie czyli ,ku rękojeści. 

Inne są kosy od sianożęci, inne 
do żęcia zboża. - Te ostatnie nad 
ostrzem swem maj~ osadzone gra-
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bie o czterech ·· długich zę
bach, któremi kosiarz . zboże 
s'koszone od stojącego od
dziel~ i odkłada:. 

Z pomocą, kosy odbywa 
się żniwo nierównie sporzej • ~ „ 
niż sierpem. Wszelako i kosa 
nie jest jeszcze tern narzę-
dziem, które by życzeniom rol-
nika we wszystkiem doga-
dzało. 
Drogą jest rolnikowi każda 

chwila w żniwach. Jeżeli po
goda nie sprzyja, to czas żniwa dla rolnika jest 
prawąziwem utrapieniem. Dręczy go bowiem myśl 
nie9dporna, iż zmarnieć może · plon, na który on 
pr~ez cały rok pracował. 
. Kiedy pogoda zabłyśnie, to każdy przedewszyst

kiem własne zboże chciałby zżą6 i sprzątnąć. Przy
chodzi to łatwiej gospodarzom na mniejszych ka
wałkach ziemi. Więksi jednak gospodarze znajduj~ 
się w chwilach takich w prawdziwej rqzpaczy. 

Ci ~rz~to poczęli zastanawiać się ,.nad sposobami 
zastą,piema stosownem narzędziem braku rąk prir
cują,cych. W ostatnich czasach wymyślono i zrobion<> 
wiele taki eh narzędzi zastępujących pracę żeń
c ów i k·osiarzy. Narzędzia te nazywają żni
tviarkami i koaiarkami. 
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Najwięcej żniwiarek wynaleźli Anglicy. Żniwiarki 
składają, się z wielu rozmaitych ~arządów. s~ ~o 
machiny, których koła podczas Jazdy wprawiają, 
W fUCb 0Sadzon" W nich I sierpy, kosy i grabie. 

Z pomocą, pary koni może ~niwiarb . w jed~ej 
godzinie użą,ć wię<;ej, a~i,ż~li kilku ludzi przez dzień 
cały. , , 
, Najdoskonalsze dziś są żniwiarki amery
kańskie, ,które nietylko żną już doskonale, ale od 
roku 1872 wiążą nawet w snopy zboże użęte. , 

Uwaga. , Nie daję wam, dzieci kochane, wewnętrzne!?o 
urządzenia żniwiarki; t;:lko jćj wizerunek zewnętrz°:y, me , 
zrozumiałybyście bowiem jeszcze rachu tego narzędzia. Na 
to potrzeba innej nauki, którą mechaniką nazywają. Wyroby 
mechanicz,ne biąrą ztąd nazwę machin także maszyn. Tyle 
tam różnych kółek, zębów, słupków, czopków, cewek, wał
ków i ostrzy, że na samo wyrozumienie przeznaczenia każdej 
cząstki trzeba dobre} głowy. Cóż dopie1:0 na to, aby je wsz;vst-
kie wymyślić, zrobić, złożyć i w 'ru<'..h wprawić. / · 

_Gdy w naukach postąpicie, to otrzymacie znowu t1_1ką 
książkę, z pomocą · której wewnętrzne nrząqzenie machin, 
przeto i źniwiarek będziecie mogły rozważać. !fymc~a~elll 
ma.że zdarzy się wam widzieć w ruchu rzeczywistą żmw1ar
kę. frzypatrajcież się jej pilnie. 

·' Uwaga. Z tego co właśnie o pracach rolniczycb w cza
sie żniw czytałyście, dzieci_kochane, przekonywacie się, że 
sprzęt zboża jest ową czynnością rolnika,_ _która mu ca~?r?~ 
czną pracę jego około roli ma wynagrodzi.ci która ma z1Sc1.c 
całoroczne jego nadzieje. W jakiemże więc ,przykrem znaJ
dzie on się położeniu, kiedy czas żniwa nadejdzie, kiedy dni 
pogodne bezpowrotni<! mijają, a on nie mając rąk ku po
mocy, z 'pogody korzystać nie może?/ 

Widziałyście już powyżej, że łatwiej_ Bf!rZ'.}tnąć plon ma: 
łemn niż większemn gospodarzowi. Wielkimi gospodarźami 
są u nas właściciele obszerniejszych posia<lło.ści czyli rozle: 
glejszych dóbr aiemskich, a przed innymi szl_achta czyli 
tak zwani dziedzice. Małymi zaś gospodarzami i właścicie
lami są włości a n ie, zwani dawniej kmieciami dziś pospo
licie chłopami, niemniej małomieszczanie. 

Ciekawe zapewne jesteście dowiedzieć się, zkąd się wzięły 
u nas te nazwy i j~kie jest ich znaczenie. Z tego względu 
obejrzyć się musimy na czasy dawniejsze, tj. wejrzyć do hi
storyi czyli do dziejów narodu. Słuchajcież więc, co wam 
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powiem, uważnie, bo to rzecz ina całe życie dla wae bar~ 
dzo wał.na. . 

Uwaga. Przed wieki a mianowicie za Piasta i długo je
szcze. p0 nim byli n nas wszyscy dziedzicami. Cała b-0wiem 
ludność kraju składała się z podobnych do Piasta kmieci, po 
których synowie grunta dziedzic z y I i , a nad którymi wy
brany król panował. · 

· Wtenczas to Polska nie miała jeszcze wojska, bo go nie 
potrz~bowała, nikt jej bowiem nie napas\ował. Gdy jednak 
później dostatki, pracowitych kmieci polskich obudziły chci
wość sąsiadów, i ci na ziemię ich zaganiac się poczęli, na
leżało pokrzywdzonym pomyśleć o obronie. ' 

Stanęła do niej' najodważniejsza i najmajętniejs~a część 
kmieci. Dosiadając konia, utworzyła ona rycerstwo, tj . woj
sko konne. 

Od czasów BOLESŁAWA CHROBREGO, który był pra
wnukiem Ziemowita, syna Piastow·ego, . walczyło rycerHtwo 
zawsze dzielnie z nieprzyjacielem kraju. To tez wracając do 
domu po zwycięzkiej wyprawie, miało ono się za coś lepszego 
od tych, co nie do1.0awszy trudu wojennego, w domu spo
kojnie rolę uprawiali. A będąc następnie . ustawicznie goto
wem kłaść w obronie ojczyzny zdrowie swe i życie, dawało 
ono. dowód szlachetnego poświęcenia się za nią. ' 

Król odw~zięczał to najznakomitszym rycerzom ró~nemi 
korzyściami, a mianowicie nallawanem im zwierzchnictwem, 
tj. urzędem nad rolnikiimi w większych obszarach ziemi. .za
raz też rycerze tacy uczuwali ~ię wyższymi, od spokojnego 
kmiecia. Właściwymi atoli pauami - stawali oni się dopiero 
wtencżas, gdy im król w ziemiach tych dziedzictwo 
zwierzchności zapewnił. 

Jakoż władza ich, którą dotąd od k~óla tylko dożywotnie 
mieli, którą przeto król po ich śrr:ierci innemu rycerzowi 
mogł nadać, przechodziła odtąd na ich dzirici, które przeto 
11tawały się dziedzicami nietylko rorlzicielskich majątków, 
2le także władzy zwierzchniczej nad rolnikami w ziemiaeh. 
W ten sposób rycerstwo zamieniało się w __ dziedziczną 
:11zlach'łę, a niewojenni kmiecie zamieniać się poczęli w ich 
pod,Janyc/t. · 

Zczasem szlachta, zapatrując się na rycerstwo w krajach 
~ąsiednich, a mianowicie w Niemczech, Węgrzech i Moekwie, 
-z , któremi się potlczaR wojen sty~ała, poczęła zaprowadzać 
u siebie podobne jak w tamtych krajach · poddaństwo. Za
czem lud roln~czy . utracał zwolna dawną własność 
z i em i i niewolony był do różnych opłat, danin i robót na 
necz dziedzicznego szlachcica, a odtąd pa n a swego. 

Daniny te i robocizny nazwano · ztąd pai111zczyzng. 
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Pańszczyzna ' przeto i połączona z · nią niew<>la lndnóści · 
rolniczej przyszła do nas z Niemiec i Ąloskw,y. Przecież nie 
była una w Polsce nigdy tak ciężką jak u naszych sąsiadów. 
Bo szlachta polska, pomna tego, że sama z kmiecia powstała, 
że jej przeto chłop był, bratem, nie dopuszczała się nigdy 
takiego na ludzie ucisku jak w Niemczech lub Moskwie. 

Później o tern naczytaćie się do woli. Teraz tylko to so
bie spamiętajcie, ze dotąd wszyscy kmiecie byli właścicie
lami ziemi, odtąd zaś tylko szlachta, od której kmiecie grunta 
swe trzymali. ' l 

Od zaprowadzenia takiej ustawy, wszystko w dawneJ Pol
sce jawnie psuć się poczęło. Szlachcic po;vołany do obrony 
kraju, pr.zestawał w roli pracować, uczuwał się być coraz 
większym panem, zniewolił króla do dzielenia z nim rządów, 
a cały ciężar ' pracy_,. danin i opłat zwalał on n~ ludność 
rolniczą. • · 

;Kmiecie przeto, niewoleni pracować na siebie i' na ęzlachtę, 
pracowali coraz 1niecnętniej. Gnuśnieli więc coraz bardj!iiej. 
Gnuśniał cały naród i śród takiej bezczynności, tj. śród spy

. chal)~j niechęt.nie roboty, zatracał coraz wi~cej tak zwany 
rozum chłopski, tj. dawny r.ozum polski. 

Podobnież działo się i w innych krajach' do końca wieku 
zesdego. Dopier<> na schyłku ubiegłego stulecia zaprowadzono 
naprzód we Francyi inny porząrlek rzeczy. Zniesiono tam 
pańszczyznę i nadano włościanom własność ziemską 
z innemi swobod~mi. 1 

Tak samo postąpiono później w Ni·emcze eh. Następnie 
w r. 1848 w Austryi, przeto także w Gali cyi. W M_o
s kw ie nareszcie zniesiono pai1szczyznę dopiero 1864 r. 

Za zniesioną pańszL,zyzaę ophi<;ali włościanie większy niż 
przedtem' podatek, a· szlachta otrzymała za nią pienięźnp wy
nagr<>dzenie. ' 

Przekonan:i, że chłop·zostaws?.y właścicielem, cbfjtniej bę
dzie pracował, szlachta już dawni~j domagała się zniesienia 
pańszczyzny. Rzecz t<> jednak nie łatwa naprawić w jednej 
chwili to, co się przez wieki zepsuło. Zaczem cesarz znie'
sienie pańszczyzny dopiero 1848 r. podpisał. 

Według tego chjopi nasi odzyskali znowu własność 
ziemską i stali się jak dawniej dziedzicami ziemi. 
Chłopi nasi stali się znowu dawnymi kmieciami wolnymi ~ 
równymi szlachcie obywatelami. Zachodzi między nimi tylko 
ta różnica, że chłopi są mniejszy n1 i a szlachta w i ę
k s z ym i 'właściCielami. · 

Uwaga. Odzyskawszy jedno z największych dóbr _ziem
skich, tj ." .własność ziemską, chłop nasz może znowu jak 
dawniej swobodnie ptacować. Jlfoźe on znów kształ<'ić się i 
rozwijać óW: sławny ro~um chłopski czyli dawny polski, co tak 



przemyślnie nad pbdżwignienlem rolnictwa pracował. W wy
trwałej pracy może on, wreszcie dorobić , się większej wła-
.sności, tj. może dobra ziemskie nabywać. , · 

Tymczasem có'ź się dzieje? 
Oto znaleźli się ludzie, 11ieprzyjaciele kraju, którzy wi

dząc, że ów dawny rozum polski mógłby zhowu w głowach 
ludu zaświtać i krajowi szczęśliwość zapewnić, bałamucą lud: 
fałszywemi podszeptami. Kładą oni mu ,bezustannie w usn, 
jakoby szlachta -nigdy zniesienia pańszczyzny nie chciała. 
Pragnie ona przeciwnie onej przywrócenia! · , 

Powiedzcież. dzieci kochane, co o tern myślicie? Osądź
cież same, czyby to nastąpić mogło? Wszakże w toku całe} 
tej nauki przekvnywałyście się, że zczasem wszystko na
przód postępuje. Wszakże wiecie, ze, zrazu ludaie. robili 
wszystko własnemi rękami. Póżaiej starali się o stosowne 
do robót narzędzia. Jeszcze później wciągnęli oni bydło ku 
pomocy. Dziś wreszcie i robotę bydłem zastępują, gdzie tylko 
mogą, siłą pary. Czas przeto bezustannie naprzód postępuje. 
Czas i jego, postępy podobne są do wielkiej rzeki, której ani 
powstrzymać ani cofnąć nie można. Tak samo ma się rzecz 
i z pańszczyzną. Zniesionej raz nikt już przywrócić nie zdoła. 
'l'o tez baśnie o jej przywróceniu sie znajdują wiary u wło-
ścian rozsądniejszych . . , / 

Są j'ednak między nimi ludzie tak ci ero n i , gnuśni i 
zł oś 1 i w i, źe temu chętnie potakują, żywiąc ztąd niechęć 
do panów. Przypisują oni im wszystko złe, jakie tylko n nas 
kiedykolwiek było i jakie jest dodziśdnia, jak gdyby pano
wie dzisiejsi za błędy przodków swoich, przeto za odwieczne 
bł!,idy narodu odpowiadać mogli. 

Skutkiem takiej nierozumnej ni.ecbęci niejeden większy 
właściciel, choćby nawet nie był szlachcicem, z trudnością 
tylko podczas zniwa dostać może robotnika; a były i takie 

' czasy, gdzie go wcale nie dostał . 
Powiedzcieź, Q.zieci kochane, czy to rozumnie czy to uczci

wie? Po~iedzcic, czy się to zgadza z naszą religiją, która 
, bliżniemu w potrzebie ,pomódz nakazuje? Czy zgodne to 

wreszcie z prostym rozumem, który powiada, że dobry za
robek na czas niepxzewidzianej potrzeby? 

Czy nie domyślacie się, że za taką niecną niechęć do 
pracy, za taką nierozważną nienawiść bliźniego, dosięga win -
nych słuszna kara' boża? · 

Jakoż źaden z tyci) próżniaków niczego się nie dorobił, 
a niejeden i to co miał utracił. Jeżeli zaś który przecie co 
ocalił, to tylko, iż się wcześnie obaczył. 

, Znależli się wszelako między włościanami i tacy, co ma
jąc więcej rozumu i serca, niechętnym przypominali, jak to 
dawniej włościanie w czasie przednowkn i innych chwilach 
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.przykrych znajdowali pomoc we ' dworze: Byli i tacy, co.·na
pominając lud do zgody cprześcijańskiej, tłómaczyli ciemnym 
i uwiedlllionym, ze przecie lepiej żyć w zgodzie ze szlachtą,. 
która powstawszy sama z kmiecia, jest jego bratem więcej 
oświeconym, a tern samem zdolniejszym do rady nad wy
dźwignieniem całego kraju z upadku. Dziś chwała Bogu lu
dzi takich coraz więcej. Włościanie bowiem dochodzą wszylit
kiego rozumem i starają się we wszystkiem co ich ob<;)lodzi 
oswiecać. W ten sposób staną oni się znowu podobnymi do 
dawnych kmieci, przodków swoich, co tyle pożytecznych ne-
czy uczynili: -

Naukę tę zakończył p. Jaśnicki tym dodatkiem, ze Zaci
s>:anie, którzy z p. Rycerskim zawsze w zgodzie żyli, naj
rychlej odszukują dawny rozum chłopski. 

Uwaga. Kiedy dawniej rolnik gnuśny mógł się tern wy
mawiać, ze nietylko na siebie lecz i na pana pracować był 
niewolony, powiedzcież, dzieci kochane, czy dzisiaj moze on 
jeszcze mieć taką wymówkę? Rozważcie; czy, posiadająe 
dziś własność i takie jak s~lachta swobody, może on nie pra
cując i nie. dorabiając się, narzekać na kogokolwiek, prócz 
na siebie? . 

Uwaga. O nauce tej rozmawiali odtąd .-izęsto Zaciszanie 
z swymi sąsiadami i znajomymi z wiosek dalszych" z którymi 
.się w dni targowe schodzili. _ 

Gdy dnia jednego dość głośno o tern mówili, nastawił 
ucha przybyły z odległej wsi Fieniacki i tak się do nich 
odezwał: Właśnie z tego co mówią o dawniejszem dziedzi
ctwie wszystkich kmieci, rozumić się ~amo przez się, że i 
lasy _i- pastwiska były ich własnoscią. że przeto i dziś d<> 
chłopów mi.ją należeć. ' 

Na to Lech starszy tak mu odpowiedział: 
Byc to mogło przed wieki, kiedyśmy jeszcze rycerstwa , 

nie mieli. Gdy jednak• obr?na kraj~ teg~ wymagała, a król 
za waleczność nadał rycerstwu całe oi:>szary ziemi z lasami 
i łl}kami, to u kogóż dziś kmiecie mogliby się o nie upo
mnieć? Wszakże w każdym narodzie bywają starsi i młodsi. 
Wszakże wszyscy powiadają, że rycerstwo zasłużyło się nie
równi_e więcej ojczyźnie aniżeli rolnik spokojny. 

, Mową tą niecierpliwił ~ię ogromnie Pieniacki i zapytał 
się gniewnie Stanisława, kto go to. tak gadać nauczył? Alboźt<> 
chłopi nie bili się za kraj tak dobrze jak szlachta? 

Prawda, ze się bili, odparł brat Stanisława Wojciech, 
który mimo swych cierpień wyszedł na targ kupić bóty Wie• 
sławkowi; 'nie' mieli jednak• tak dobrego i kosztownego uzbro
jenia jak szlachta, i bili się po największej części w pi~cho
<'ie. A gdy się mimo t<J -w boju odznaczyli, podnoszono ich 
za waleczność do stanu rycerski'e~o. Nie raz w ten sposób 



92 

podniesiono do szlachectwa w,sie całe, zkąd powstała . tak 
:zwana szlachta zagonowa. Tymozasem szlaohta majętniej· 
.sza dosiadała konia i zbroiła się z nierównie większym na
kładem; zaczem też niepuyjacielowi bywała większym po
strachem. Ona to rozniosła szeroko sławę jazdy polskiej. 

A nie zawadzi i o tem wspomnieć, że wówczas wseyscy 
-0 własnym chlebie walczyli. · Dziś przeciwnie całą armiję 
utrzymujel cesarz, a w niej każdy, tak chłop jak szlachcic, 
-odznaczyć się może. Gdyby zaś chłop od szlachcica wiQcej 

· miał nauki, toby więcej od niego mógł na wet dokazać i da-
' lćj doprowadzić. Bo dzisiaj" nauka najwięcej popłaca. Nauka 

to oświeca nas także, że te kłótnie chłopów z panami ani 
jednym an'i drugim na dobre nie wyjdą. 

' ', Jakto? krzyknął rozgniewany Pieniacki. Wydajcie tylko 
·O las i łąki proces Rycerskiemu a obaczycie! Poczem od
"11zedł w tern mniemanm, że już Zacisr,an z p. Rycerskim po
kłócił. 

Tymcząsem całą tę rozmowę opowiedzieli Zaciszanie 
p. Jaśniekiemu 'i księdzu pro!Joszczowi, którzy ich krótkiemi 
słowy tak w tern pouczyli: 1 _ 

Dobrze 'powiedzieli Stanisław i Wojciech Lechowie, że 
ina1:zej było dawniej a dzisiaj inaczej. Aby jednak wiedzieó, 

.jak to dawniej bywało, potrr-eba na to nauki. Ta zaś po · 
wiada nam, że dawniej porządek w kraju polegał na zwy

'<CZajach i na słowie królewskiem.. Jak król nakazał tak być 
muHiało, a król na,kazywał, jak mu się -wówczas słusznem 
wydawało. 

Później pospół z k1·ólem rządziła szlachta i senatorowie, 
tj. starsi narodu, i zat:zęto spisywać to co uchwalono. Da
wniej więc było prawo zwyczajowe, później dopiero 
nastało prawo JliS"ane. Zaczem i majętności, jakie kto po-
11iadał, zapisywano w księgach. 9'dy jednak wte.nczas kiedy 
prawo pisane nastalo, tylko szlachta dobra ziemskie mogła 
])osiadać, wpisywano przeto w\ owe księgi tylko dobra szla
checkie. 

A gdy w ko11cu, lat temu sto, trzy ościenne, tj. sąsiednie 
mocarstwa (Moskwa, Prusy i Austryja) dawną Polskę roze
brały, kaźde z tych mocarstw rządziło po' swojemu w czę
'llciach przez siebie zabranych. Prusy już w r. J823 uregu
lowały w Wielkopolsce stosunki chłopów do panów i przy
znały chłopom whlsność. W A ust r y i odłą~~ono grunta 
chłopskiP-, zwane' zlacii1ska rustykalnemi od gruntów domi
nikalnych, tj. pańskich. Kiedy przedtem na gruncie ehłop-
11kim szlachcic zwykł był osadzać syna najmłoilszego, a ehłopa 
ni~odrabiającegQ pańszczyzny lub zaniedbującego swoje go
·spodarstwo, mógł z gruntu wcale rugować, tj. oddalić i ta
kowy innemu chłopu nadać" to według prawa austryjackiego 

grunt rustykalny przechodził w spadku' na najstarszego sy
na. Zawsze jednak chłopi z gruntów ri\styk~lnych obJ>wią-· 
zani byli obrabiać pańszczyznę aż ·po rok 184& W ziemiach: 
na\rnniec polskich pod panowaniem mos.kie wskie m na
stąpiło, jak juź wiecie, zniesienie pańszezyzny ze wszystkich· 
krajów najpóźniej. 

Wsze!'ako i po rozłJiorze dawnej Polski n,ie miały nigdzie 
grunta chłopskie takich ksiąg jak szlacheckie, a to· z tej pro
stej przyczyny, że w' księgach takich tylko własność ziem
ska bywa zapisywaną; a chłop po owe lata nie. miał wcale 
własności. Później dopiero gdy i chłopi właścicielami zo
stali, poczęto o tern myśleć, aby i chłopskie 'grunta, pod'o
bnie jak szlachecki~, miały swe księgi grunt o we. Na 
sejmie lwowskim ~' r. 1871 stanęło juź takie prawo, wyma
gające tylko jeszcze zatwierdzenia cesarskiego. Rzecz to bar
dzo ważna, ile że tylko własność w księgach publicznych 
dokładnie opisana bezpieczną jest od sporów i grabieży. 

Co zaś do pastwisk i lasów; to prawda że w nich wło- " ' 
ścianie mieli dawniej rózne użytki, nazywane slużebnictwami, 
ile· że w rzeczy' dziedzica słuzyły także gromadzie. Nie 
będąc jednak dokładnie opisane, dawały one powód do bez· 
nstannyrh zatargów. Boć to rzec:i; prosta, że gdy do jednej 
rzet·zy dwóch lub kilku Judzi ma prawo, to z tego żawsze 
między nimi kłótnia. Z kłótni zaś korzysta zl\·ykle trzeci, 
nieprzyjaciel obu stron spornych. Zaczem i temu sejm z rzą
dem zaradził; wyd~jąc w r. 1853 ustawę o wykupnie słu
żebni·ctw. Jak niegdyś dziedzicom, za zniesioną pańszczy
znę, tak według ustawy tej, za zniesienie służebnictw laso
wych i pastewnych, należy się · ,włościanom wynagrodzenie. 

Zbawienności tej ustawy nie trudno się domyślić, uchyla 
opa na zawsze podnietę do sporów. 

Wreszcie co do Pieniackiego jest to człowiek co liznął~ 
jak to m"ówią, odrobinę nauki, lecz nie zna jej gruntu. Na
uezył on' się trochę pisać,' al~ pie zna · dziejów i nie wie lab 
wiedzieć nie chce, ' że zgoda każdemu narodowi potrzebna, 

' a nieszczęśliwemu jak nasz najpotrzebniejsza. Bojąc się zaś 
pracy w roli, durzy on Judzi ciemnych, że im to lub owo· 
wyprocesuje, byle tylko Il)iał co pisać i za to od łatwowier
nych mógł wyłudzać pieniądze. 

Ludzie tacy są prawdziwą plagą nieąświeconych włościan, 
i całego narodu. Posłyszawszy plotkę jaką o mniemanem 
ppwie z ojca, matki, dziada lub pradziada, podniecają oni 
żalącego się zaraz qo procesu, tj., do sporu przed sądem, na-
1·ażając tern rolnikó,w na stratę pieniędzy i czasu. · 

A'nie ma dla kmiecia: nic zgnbniejszego jak proces, który 
go nietylko do nędźy doprowadza, ale co gorsza, i spokoju 
duszy · pozbawia. Nabiwszy sobie głowę jaką pretensyą, do-
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którego z krewniaków, sąsiadów lob do dawnego dziedziea, · 
niedość, ~e względem ·nich napawa on się grzeszną niena
wiścią, lecz nad,to, gdy proces przegra, zalewa on ze zgry-

---soty gorzałką resztki swojego rozumu. Takieto okropne skutki ,.. 
pociąga za sobą pieniactwo. ' Dobrze więc o niem powiedział 
ł!iskup Krasicki {t 1801) : 

po dwudziestu dekretach, trzynastu remisach, 
C(Zterdzieetu kondemnatach. sześciu komPromisach, 
zwyciętyl Marek Piotril. ; a te się z bogaci!, 
ostatnie trzyst„ zlotych :a dekret zaplacil! 
Umarł Piotr, umarł Marek powróciwszy z grodu, 

• ten co przegral Iz rozpaczy, ten co wygral z glodu. 
I ' -

Czy w wierszach tych, pomijając już .niezrozumiałe wam 
-obce wyrazy, nie uważacie, dzieci kochane, wielkiego zawi
kłania? Takie jest zawiKłanie prawnictwa, taką przez nie 
bywa także sprawiedliwość sądowa. Droga do niej nadzwy-

' czaj kręta, i rzadko kiedy dójdzie kto po niej do celu. A gdy 
-dojd11ie, to zawsze uboższy, aniżeli był wtenczas, gdy na nią, 
wstępował. 

Nie idzie jednak za tem, aby_'kto, rzeczywiście pokrzyw
-Ozony, nie szukał pomocy sądu, który przestrzegać ma bez
względnej sprawiedliwości. Wszakże w tern zawsze ludzi 
uczciwych, a nie pokątnych pisarzy radzić się należy. Naj
lepiej wszelako uc,zyni ten, co krzywdę mniejszą przeboli, a 
czas i pieniądze w proct' sie stracpne, ,na co innego obróci, 
-chwyci się U'Czciwej pracy i uią dorobi się własności, lub t~, 
jaką ma, p'omnoźy. Człowiek taki okaże, że ma wyższy ro- , 
znm od tych, co pokładnją nadzieje w procesach. 

Takie to ważne nauki wyprowadzał p. Jaśnicki 
z dziejów narodu .1 naszego i nieszczęsnego ' nałogu 
wło~cian do pieniactwa. Pocz6m znów· wrócił do 
żniwa. 

Widziałyście, rzekł on do dzieci, źe sierpem, kos~ 
i żniwiarką dokonywa si!J żniwa, tj. zżęcia zboża 
.-dojrzałego. Należy atoli takowe jeszcze zebrać. 

Nie chcąc się narazić na stratę zboża i słomy, 
sprzątać należy -tylko zboże suche. Po słocie przeto 
przewraca się je rękami. 

Podobnież postępuje się z trawami zżętemi i ro
~linami pastęwnemi. Przerzuca się je, roztrząsa i 
przewraca z ' pomocą gr ab i i wysusza jak najdo
kładni6j, aby z nich otrzymać paszę zdrową. 
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Do przerzucania ~iana używają także machin, ·po
ruszanych końmi a złożonych z mnóstwa grabi. Ma
chiny takie nazywają przetrząsaczami. · · 

/ · Grąbfo używaJle do· 
zbiór~i siana, nie ' ró-

1 ' żnią się wiele od tych, 
których / ogrodnicy uży
wają do rozbijania gru
dek ziemi zrydlonej i 

, równania jej w grzędy. 
To też włościanie odbywają tazwyczaj obie roboty 

· te_mi , samemi g~abiami. . . . '1 

E} Zboże zżęte a suche WH\Ze się w sriopy. Te znów 
ustawiają się już w mędle po 15, już w półkopki 

• po 30 snopów. 
Siana i koniczyny ustawiają się w stogi z po

mocą grabi i wideł. Wielkie stosy siana nazywaj~ 
także kopami. -

Zboże zżęte znosi s}ę lub zwozi do stodoły. Z roli 
Qtaczającej domostwo a mianowicie stodołę; z n i eś ć 
można zboże z łaj;wością, z miejsc odleglejszych 
zwozić je trzeba. , 

Czynność jedna i druga nazywa się sprzętem, 
ostatnia łlakże zwózką. Do , zwózki zboża potrzebne 
są wozy, a do podawania na nie snopów widły. 

1 · Widły winny być cienkie i ostroko11-
czyste~ aby się w snopy łatwo wbijały 
a słomy nie przerywały. Zrazu dobierano 
na nie drzewa samorodnego jednolitego . 
Dziś pospolicie składają one się z dwóch 
części: z właściwych wideł żelaznych i . 
z długiej żerdki, aby z j~j pomocą snopy 
wysoko podawać można. Ta żerdź czyli 
rękojeść nazywa się widliskiem. · 

Wóz składa się z bardzo wielu cząstek. 
Jaki był ' początek wozów, jaki wzroęt 

i doskonalenie, o tern powiem wam w na
uce o kupiectwie. W ozy bowiem majlJi 
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w . przemyśle kupieckim nierównie większe znacze
nie niżeli w rolnictwie. 

Do. z~ózki zb~ża używa się wozów drabnyck czyli 
drabiniastych, tJ. z wysokiemi i długiemi drabina
mi, iżby ~a nie wiele snopów. nakłaść można. Na
łożone. snopy p~ętrzl\ się ?ieraz do olbrzymiej wy
sokości. Aby się na wozie trzymały, kładzie się 
wierze.hem drąg długi, zwany 'pawęzem takżo po
wązem, .z pomocą sznurów do wozu przymocowany. 
Nazwa Jego po~zła właśnie ód' tego p ·owią,zania. 

Podobniei odbywa się zwózka siana. 

Rola i żywioły. 

Głównem zadaniem rolnika jest dostarczanie ży
- wności przez pielęgnowanie wszelkiego rodzaju ro-

ślin, ,zwłaszcza zboża. '· 
Ro~liny atoli nie mo.głyby istnieć, gdyby nie było 

powiełr:4a. Bez powietrza nic żyć nie może: ani 
rośliny, ani zwierzęta ani człowiek. Zatkajcie nos i 
przymknijcie usta, a przekonacie się; że je nieba
wem otworzyć musicie, aby czemprędzej powietrzem 
odetchnąć, aby się nie udusić. . ' 
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· Pow~etrze j~st ko~_iecznym warunkie.m życia· . . Ono 
ot~cz,a I przemka wszystko. Ono jest w ziemi,_ w ka
mi.em~c~, ~e w?dzie, w naszem ciele . i 'w każdej · 
n~JmDIĆJszeJ roślince. Bez niego żadne ziarnko zboża 
DI~ mog~ob_y w ziemi- p~k,!ląć, ani- kiełka wypuścić, 
-am w p1emek wystrzelić. Powietrze jest jednym 
z główpych żywiołów całej przyrody ziemskiej. : 

Składa. ono się ~z. różnyc~ części lotnych. Nie
które z mch są komecznemi, przeto stałemi skła'
dnikami powietrza, inne tylko przypadkowe i chwi:
l~we, W ~jdżcie z pola do pokoju. sypialnego, j~szcze' 
meprze:-vie~rzonego, · a uczujecie tam zaduch, tj. za
p~ch _ memiły, pochodzący ztąd, iż zdrow!f części po:
wietrza spoży~e zost_ały, a miejs_ce ich zastąpiły nie
zdrowe ludzkie wyziewy. . · . 

. Podobnież niemiłego zapachu -doznacie w staj- , 
~iach, wychod.kacb, . w: pob~iżu moczar itd., tylko, 
ze wszędy ~apac~ ów. Jest mny, bo wszędy powie.
trze Qapelmone Jest mnego rodzaju wonią. 

_Jedynie tam, gdzie jest zupełnie 'czyste, nie ma 
ono zapachu . 

. Przekonać was .to powinno, że powietrze jest ży
wiołem złożonym z różnych części, o których szcze
gółowo. · ~owiadywa~ się będziecie, gdy w naukach 
postąpi CM. 

Innym żywiołem życia roślinnego i wszelkiego ' 
jest wo,da. . ' , 

J~icl'be~ P?wietrza, t.ak i bez ~ody, nie rosłyby 
roślrny, rpe zyłyby zwierzęta am ludzie. Woda do 
ich żywności i utrzymania koniecznie jest potrzebną. ' 

Jak powietrze tak-- i woda otacza ziemię wokoło 
znajduje się .w· piej i nad nią. ' 1' 

Ona to po zachodz.ie słońca osiada w perło·wych 
· kroplach na roślinach, krzepią,c je, gdy powiędły, 
co rosą na~wają. Ona wydaje z siebie mgly, które 
dalej · tworzą- obłoki. - Z obłoków spada znowu na 
ziemię w kształcie desz<;zu, · śniegu, gra4u itp, Na
stępnie wsiąkają,c w ziemię, bije ona z niej źró- . 

·7 



dl<mi_i, płynie do JD or z a rzekami, a ztamtą,d zn'6w 
zw-0lna unosi sf ę w powietrze. · 

Kołem tem toczy się wod~ bez przerwy. . 
Postawcie przedziurawioną, spodem doniczkf} z z1e:

mil\ su1ibą, na tal0rzu, na który, wody nalano, .~ 
' przekonacie się, _ że ta, piepawem przejdzie ws~yst~iti 

ziell)ifJ aż do jej warstwy najwyższej. I przec1wmę, 
polęjcJe nią, ziemię z góry, a dojdzie ona wnet .na 
dół. Roślina zaś w doniczce zasadzona uschłaby me-
..podJewana. ' . 

Woda przeto jest również jednym z głównych ;.y
. wiołów roślinności i całej ziemskiej przyrody. Jak 
..powietrze tak i ona składa się z róiHch części. 
_ Oprócz powietrza i wody do wszelakiego życia 
potrzebne jest także ciepło. 

. 'Jak bez powietrza i wody, tak i bez ciepła nie 
z~kiełkowało.by ziarnko, 'Die wyrosłoby w łodygf} i 

'.Die wydało .ani kwiatu ani owocu. 
Głównem źródłem ciepła jest słońce. Gdzie słoń.ce 

nie dochodzi, tam i rośliny !)ie ros.ną,. 
· Obaczcie rolę, której część w cieniu spo~zyw:a, 
.np. pod wysokopiennym lasem, a przekonac10 się, 

,_że w miejscu zacienionem rośliny są, wątlejsze. Dla 
tego . to gospodarze nie zostawiają, drzew cienistych 
na zagonach, chyba na miedzy. dla znak?. ~la teg~ 
na wzgórzach od południa roślrny byw~Ją zyws~e 1 
bujniejsze niż od północy. Dla tego kwiaty znajdu
jące się w mie'szkania:ch stawiają zawsze do słońca. 

Brak ciepła, zwany zimnem, sprowadza mróz 
i wodę w lód ·zamienia. 

Wystawcie naczynie z w~dą, na mróz~ a pr~eko
naci'll się, iż gdy wq~a w mem zamarzme, to I na„ 
czynie pęknie. Po_chodzi to 1.tąd, że, woda marzną,c, 

·rozszerza się z taką, siłą,, iż się jej nic oprzeć nie 
· zdoła: ani · dzban, ani beczka, aQi kamień na .polu, 
ani największa skała na wysoki~j górze: W oda wnika 

_w jej pory, tj. Jiiezni\czne jej otwory,. 31 marzną,c 
_w. nieb, rozsadza ~e cz~śc.i, . )ctóre _przemkła. 
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To _.samo dzieje się z wilgotną, skibą, ' ziemi, na 
-mrozy wystawioni\. I najtęższa bryła ziemi .mak~ 
a następnie zmarznięta, ·po odtajani11 kruszy sję i 

.rozpada. •, . 
Jak zaś bra~ ciepła zamienia wodę w lód, tak 

znów zbytek ciepła zamienia ją, .w parę. · 
To co nazywają, wysychapiem wody na słońcu lub 

wyg9,towywanie'm jej w garnku, nie j~st czem hmem 
tylko jej wyparowaniem przez ciep~o • 

Ciepfo roztapia nawet kruszce. Jest ono więc, jak 
widzicie-, bardzo potężnym żywiołem. . 

Znajduje ono się także wewnątrz ziemi, o czem 
przekonywają. góry ogień wyrzucają.ce, - trzęsienia 
ziemi i tak zwane cieplice, tj . źródła ciepłe. Wiecie 

. też, ze- zimą. w piwnicach większe ciepło nit na dwo

. rze, a ~a wet większe, niż w nieopalonym pokoju, i 
widziałyście nieraz jak rolnicy na zimę chowają zie-
mniaki i inną, jarzynę w dołach,' na ten cel w ziemi 

-wykopanych. Dla czego to zaś czynią, same już te
.raz z. łatwością, odgadniecie. 

Ciepło ziemne udziela się r~ślinom, przeto i drze„ 
,wom. Dla tego to w zi1Die na największych nawet 
mro,zac:h wldzimy drzewa dołem wkoło wolne od 

-~niegu. Stopiło go bowiem ciepło ziemne przilz drze
. wo promieniejące. · 

Cjepło jednemu mniej, drugiemu - więcej daje się 
: uczu.wać. Kto był 'w polu na zimnie, a wejdzie pod 
. strzechę, ten zaraz uczuwa się w miejscu cieplej::
,szem. Tymczasem ten, co z ciepłej izby wejdzie w to 
samo miejsce, skarżyć się będzie na zimno. 
· Weźcie trzy naczyQia z wod&: ciepłą, letni!\ i 

. zimnl(, i włóżcie naprzód jednę rękę do ciepłej, drugą. 
do zimnej wody, następnie obie do letniej, a prze

-konacie się, że w tę rękę, która· była w ciepłej wo
dzie, będzie wam zimno, a w tę, co w zimnej, 

· ciepło. 0 

.. Tak samo dzieje się i z fo~linlltJii, z których je
dne mniej, drugie więcej czułe są, na zµiiany po- · 

. 1•:~ 
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. wie.trza, jedne ' m!Jiej, d~ugie więcej potrzebuj I\ :cie-
pła. Dla tego to · ogr0d~ik okry1fa lub obwija W!l- . 

; tl_ejsze z. nich, a ,mianowicie drzewka młode, gn<X
jem i słomą na zimę, aby je od mrozów ochronić. 
. G:dy_by bowiem .·soki ich zmarzły, tj. w lód się za-
mieniły, to ten rozsadził~y drzewo. . ~ 
. : Z · ciepłem zostaje światło . w najściślejsżym 
związku, zwłaszcza ~wiatło słoneczne, które podo-· 
bnie jak ciepło całą przyrodę ożywia. . · 

Wstawcie śród lata roślinę do piwnicy, a wkrótce 
zwiędnie ona tam ·· i zmarnieje. Zamknijcie w cie
mnicy ptas?-ka, ft niebawem utraci on_s,wą wesołość 
:i zdrowie . . Jakież to ,Ponure 'byłoby życie nasze b~z 
- światła. . · .. . "" ' · :. 

Światło przeto staje · się koniecznym warunkiem 
.naszego bytu, niezb~dnym mianowic.ie żywiołem 
.świąta roślinnego: . -

Świat roślinny j,est owocem ziemi. . 
. Wyliczone przeto cztery główne żywioły, wpły
wając' na :rośliny, _ wpływają tein samem na ro 1 ę. 
-Rolnik pr,ze~o z żywiołami obliczać się powinien. · ' 

. Wpływ żywiołów na rolę ten tylko zdoła · ocenić, 
.kto samą rolę rozpoznał. -

Rozpatrując się w r'ozmaitych, narzędziach rolni
~zych, przekonałyście się, dzieci kochane, że ·wywo
~ała je przeważnie różnorodność ziemi. Różne bo
wiem role, jak już widziałyście, wymagają różnych 
narzędzi ·do swojej uprawy. _ ~ , 

Dowiedziałyście się przy teru, że są. role mokre, . 
suche, zimne, ciepłe, gliniaste, piaszczyste itp. Wia-

: domości te należy uporządkować. W szelka bowiem 
n a u ka dąży, wytrwale d°' cora_z większego ład u, 

-za którym idzie ład · w życiu. Przyjdzie wam to 
-teraz tern łatwiej, ile żeście już nieco poznały głó-

, .wne żywioły. . : „ 

Otóż to, coście słyszały o rolach wilgotnych, mo
krych· i sapowatych, otlnosi się do żywiołu wody. 

•' 
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: '. Gd~ rola · więcej nad" p'o~rzebę ' ma wódy, nazy'~a 
się wilgotrif!i. 11:1ająca jej jeszcze więcej jest mokrą, 
a· Jeszcze więcej sapowatą; poczem nie jest już rolą, · 
le_cz m?czarą lub ~agnem. Rola· nie mająca w zł)ytku 
w1lgoc1, nazywa się suchą. · 

Ze względu zaś n_a . ciep ł ó, rola może być zi
mną, ?hlodną_l~b cier>_lą; Role wilgotne oywają zi
mnem1, suche c10płem1. 
. s~ :itoli inne' jeszcze zasady podziału roli, a mia

n-0v.:1crn: r:óźnoro.dne jej składniki i rozmaita tychże . 
8.pOJnOŚĆ. Ta ostatnia dała ~owód do nazw: ziemi ~ 
śtisłej czyli zbitej, zwanej także tęgą, miałkiej syp.:. . 
kiej, luźnej itd. · ' 

, - D!a . łatwiejszego przeglądu zestawimy tli te trzy 
podziały pod względem wo·dy, ciepła i ' ścisłości w na
z.wacb . najcelni~jszych. Są, zatem role: 

. mokre- * zimne * · ścisłe ·1 

wilgotne * chłodne * pulchne 
· suche * ciepłe * luźne. 

· Pod względem zaś części składowych dzielą one· 
się na: · 

glinia.<te r 
., wapniste i 

p iaszczyste. 

Są to trzy główne składniki ziemi 1 roli, z któ
r.ych każdy zawiera w sobie kilka - czą.stek drobniej-' 
szych: - -
- Glina składa się nietylko z tych cząstek ziemi 
tłustej, którą, glinką nazywamy, aie także · ze zwie
trzałyc~ na słońcu, de_szczu i mrozach, skruszońj,ch 
na pył 1 w muł obr_óconych kamieni, - niemniej z czą-. 
stek kru:;izcowych, które jej nadają, kolot żółtawy, 
szarawy, brunatny lub czerwonawy. 

Glina nie rozpuszcza się w wodzie i nie prze
pusz_cza tak?wej; zaczem zazwyczaj staje ona się. 
dnem źródeł i b~gien; W og-niu zaś nie; pali się,· 
a~e twardnieje na kamień. Dla tego to lepią ni~ 
piece, wypalają z niej garnki, sączki, cegły .-itd. , 



· Ro1a, złó:lona przy·najmniej w połi>wie z gliny, 
nazywa si~ gliniastą,, mająca jej znacznie wi~cej · , 
niż' połowę, staje się ił o w at ą, & mniej niż poło-

1 • w~ red z i n n ą,. Mamy przeto trzy rodzaje ról gli
ni.astycb: 

iłowate 
glinkowate ł 
,-~dzinne. 

Role gliniaste należą do ścisłych i zimnych. Nie 
przepuszczając wody, zamieniają one się przeto w cza-
się słotnym ~ bagna. Gniją więc na nich rośliny. / 
A· znowu w czasie upałów pęka wyschła ich ziemia, 
przerywając korzenie. . 

Ścisłość roli takiej utrudnia wielce uprawę. Naj
lepiej przeto orać ją pod zimę, aby zwilżone skibJ. 
na mrozach skruszały. Wszelako w czasje umiarko
wanej pogody, policzają, role gliniaste do wydatnych 
i bogatych. Z nieb w szczególności rędzinne by:. 
wają, najurodzajniejsze. Grunta takie nazywają, także 
pszennemi; ile że na nich udaje się pięknie p s ze-

1 n i ca, która będą,c zbożem najprzedniejszem, wy-
maga zieJI!i najlepszej. . 

Wapno to rodzaj ziemi białej, poczęści skarnie- -
niałej w rozmaitych postaciach. 

·Przednie miejsce między niemi zajmuje kamień 
twardy, różnej barwy, nazywany marmurem. Po niµi 
następuje białawy kamień kruchy, nazywany _ka
mieniem wapiennym , który naprzód w piecu pa
loriy, nafltępnie w wodzie gaszony daje wapno mu·· 
rarskie. Dalej ziemia zupełnie biała, lekka, krucha, -
mącz.asta, którą, kretą czyli krydą nazywają,. Wresz~ 
cie również biały jak śnieg gips, zawierający w so• 
bie znaczną, Hość cząstek wapiennych, zdolnych rolę 
poprawić. · . 

W rolach znajdują, się części wapienne w kształ
cie pfasku, z~fru, kamieni i skał. Rola zawierająca 
wyżeJ połowy wapna, nazywa się w a pie n n I\· 

, I 
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. . . . \ . ~ . ' . . - . 
Rola wapienne bywają, ·miałkie 1 gor11ce. Wsią-

kaj11i one łatwo wilgoć, nie trzymają jej jednak tąk 
· długo jak glina, i nie ~pękają, jalf t~ w czasie po.; 

Suchy. ' 
Wapno kruszy ziemię skutecznie i niszczy w _niej 

szkodliwe roślinom kwasy, lecz rolę zbytecznie wy.; 
susza. Role wapienne bywają łatwe w uprawie. Im 
drobniejsze ich cząstki wapniste,- tern wyższa ich 
wartość. ' 

Piasek to skruszone na drobne' ziarnka kamie~ 
nie i krzemienie, które się jeszcze w pył i muł nie 
obróciły. . 

' Piasek ~tak wielkiemi ~iarnami -jak or-zecby, zo-
wie' się zwirem. · · 

Nasze górskie potoki, w których ·się trą bezustan
ńie kamienie, są, pełne zwiru i , piasku. Toż i opu• 
szczone łożyska rzęk i ich· brzegi. . _ · 

Rola, -iawierają,ca więcej niż połowę piasku, na
zyw\ się piaszczystą. Role piaszczyste policzają 
się do lekkich nie dla tego, iżby piasek miał być 
lżejszy od ziemi, np. od , gliny, jest , on bowiem 
w istocie od niej cię_ższy, lecz dla tego, że lżejsza 
w roli takiej robota. · 

Role piaszczyste bywają „ciepłe, ile że wilgoć ła
two przepuszczaj!} i niemniej łatwo na słońcu się 
rQzgrzewają,.' 

Jeżeli · piasek, bliski sproszkowania, z gliną, jest 
zmieszany, t'worzy on po deszczach skorupę, tamu
jącą ' przystęp powietrza do roli, zatem i:wzrost ro
ślin. Piasek zaś zwirowaty przepuszcza zbyt prędko 

1wilgoć, i zbyt nagle na słońcu się rozgrzew_a. 
Role piaszczyst_e nazywają także · żytnemi, ile że 

na nich żyto najlepiej się udajP,. 
'Oto trzy gł6wne składniki roli, z kt6rych atoli 

·hden sam przez się, tj. w swojej oddzielności 
i czystości ,,. nie jest zie·mią u.rodzajną. Do
piero zmieszanie ich jednych z .drugiemi nadaje 
im żyzpość. . 
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• Najkorzystniejszą dla · rolnictwa mieszaninfJ· two
rzy glina ;z wapnem. Mieszanina ta w najpomy~l_. 
niejszym stosunku nazywa się marglem. 

Margiel znajduje się w ziemi już w mniejszycb. 
już w wi~k,szych pokładach, które według połączo
nych . z mm cząstek żelaznych lub, roślinnych 'przy
bien1ją barwę 'szarawą, niebieskawą, żółtawą i bru-
natną,. · 
~ edług przewagi cząstek -go składających, mar

giel może być gliniasty, wapnisty lub piaszczysty. 
: Marglu nie używa się jako gnoju, lecz jako środ
ka poprawienia i przeistoczenia gruntu, który Jlrzeto 
jak każdy inny nawozić potrzeba.' 

Margiel glinia~ty służy rolom wapni11tym i pia
szczystym, wapnisty do)>ry jest na gliniaste i pia
szczyste,. pi a szczy st y wreszcie podnosi urodzaj
ność gliniastych i wapnistych. 
· Mieszaniny inne mniej wprawdzie są skuteczne, 
.niemniej przecie konieczne, ile że, jak już wiecie, 
żadefi z trzech głównych rodzaj6w ziemi, sam przez 
się, nie jest ż.yzny, Zaczem samo tylko przymi_esza-

' AJie do roli gliniastej piaśk'u lub do piaszczystej 
gHny, P.Odnosi .jednej i drugiej urodzajność. · 
- ~aj~zęś~iej wszystki,e trzy główne rodzaje ziemi 
~na.1duJą się w rolach zmieszane. , 

. Prócz powyższych trzech głównych rodzajów zie
;im, które podobnie jak powietrze, woda, ciepło i 
-światło stają się żywiołami roślinności, jest jeszcze 
.czwarty ważny rodzaj zie'!lli zwany próchnicą". 
• P~óchnica to ziemia powstała z różnych spr 6:
·c h n ia łych i ugniłych części roślin -i zwierząt. 
Jakoż' wszjst·ko co tylko rośnie i żyje, zamiera zno
~u zcza~e~ i ziemi się oddaje. Gnijąc zaś w niej 
'I próchniejąc, wszystko ito przeistacza się w ziemię, 
na której znów nowa roślinność, nowe życie powstaje. 
. Uwaga. _Taki to bieg ż.itcia ziemskiego. I ciała nasze 
iwrócl) do z_iemi dla spełnienia słów pisma świętego: z pro
chu Jesteście i w proch się obrócicie. Tyłk,o duch Judzki, z;a-
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,ianawiając się nad dziełami.- stwor,zenia, usiłuje dojść we 
- !"szystkiem woli stwó.rcy swego. -

Według tego najwięcej próchnicy, którą także ła
C}ińskim wyrazem humus nazywają., znajduje się tam, 
gdzie największa roślinność. Ziemia przeto lasowa, 
na której co rok gnije wielka ilość liści i szpilek 
drzewnych, oraz próchnieją rozmaite drzew odpadki, 
zawiera w sobie więcej próchnicy niż inna. , 
' W og~lności atoli ma ziemia dotąd bardzo mało 
próchnicy. Na 100 części uprawnych, liczą zaledwie 
5 cząstek próchnicy. Tylko ziemia ogrodowa, spó
sobiona na to umyślnie, miewa ich do 20. 
· Im wię'cej w roli znajduje się próchnicy, tero cie
mniejszy jej pozór. Rola zawierająca na sto, 8 czę
~ci próchnicy, przybiera j:uż kolor brunatny, wy~ej 
zaś coraz ciemniejszy, aż wreszcie czarną się -staJe, 
co czarnoziemem nazywają. 

Gnój składający się z przegniłych części roślin
nych i zwierzęcych, staje się nif•jako spotęgowa
ną próchnicą, która udzielając się roli, zamienia 
także w próchnicę te jej cząstki, z któremi się 
wprost styka. . - -

Im więcej na roli jakiej, czyto glfoiastej czy_ ~wa
piennej czy piaszczystej, znajduje się próclmicy, tern 
urodzajniejszą ona . 
· Są. atoli ziemie przepełnione próchnicą a prze-

' <:ie nie · żyzne. Takiemi są bagniska i torfowiska, 
które jeszcze gdzieniP-gdzie u nas pustaciami nazy
wają, a to źtąd iż pustką zazwyczaj stoją. Na
zwa torf od cudzoziemców jest vyzięta. Znajduje ona 
się w niem1eckir.µ, fram\uskim, angielskim i w in-
nych językach. . 

. W moczarach znajduje się ogrom części rośhn
nych jeszcze nieprzegniłych, Jyl_ko naprócbniałych i 
zbótwiałych, a przeto nie żupełnie jeszcze w zi?
mię ·obróconych. Zaczem ziemia taka nie stała się 
jeszcze żyzną i zaledwie mchy, sitowia i tym po
dobne zielska wydawać może. 



Natomiast zawierają, pustacie wiele 'części pał· 
nych, któi:e na opał używane bywają,. Te w szcza~ 
gólności przybierają, nazwę torfu. 

Ohel\?, miejsce takie użyznić, trzeba je p~zede
"!'szystk1em. osuszy?, nast~pnie roślinność jego spa.: 
hć, wreszc10 po~ierzchmę pomieszać z marglem, - ' 
wapnem lub P.op1.ołem z owe~o. spalenia, i tym spo-
S<?bem pozbawić Ją kwasów 1 zielsk szkodliwych. ' 

Oprócz wyliczonych czterech głównych składni
ków, zawiera jeszcze ziemia wiele części krusz co
wych. 
. ·Z nich żelazo mianowicie, nadając roli· barwę 
cze~wonawł} lub żółtawą, czyni ją wolniejSZl\ i cie
plejszą. W większej atoli ilości szkodzi ono ro
ślinom. " 

Do .krlłszców policzają, także popioły z różnych , 
spalemzn .. Jakoż. wszel~ie rośliny i ~iała z<>Btawiają 
po sw:em .spalemu popioły, które ściślej rozebrane, 
o~azl_IJ!!i się . być czą,stkami rozmaitych kruszców i 
z1em1. 

Rośliny przeto oprócz powyższych żywiołów' po-· 
trzebują, niemniej kruszców do swego rozrostu. 
. Rośliny. skład.ają,_ się więc z różnych żywiołów 

z10mnych 1 nadzJemnych. 
qtóż d~ieci kochane poznałyście główne żywioły 

roślinności. 

Na!l.ziemnemi są! 
powietrze„ 
woda, 
ciepło, 
zimno i 

~ światło; ' 
ziemnemi: 

'' 

glinka, 
wapno, 
piasek, ~ 
próchnica i 
kruszce. 
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Wszystkie te' żywjoły, w : stosown~m z śob~ zń:i.ie
szaniu, . składają się n~ &iły czyli soki ziemi, od' 
których zawisła żyz~ość roli i urodzajność roślin. 

Znajdują, on!!_ się połączone. właśnie w tym · wier.z::. 
cbttim pokładzie ziemi, który rolą nazywają. Rola,_ 
u innych pobratymców naszych Słowian także orole; · 
tj. to co się orał o, j}ochodzi od'orania. Wyraz łaciń
ski arare a polski orać jest przeto pierwiastkie,m 
roli i rolnictwa. Rolnictwo, jak już wiecie, powinne> 
roli przyczyniać, tj. coraz więcej cale.u zarywać. 

Rolę z łacińska nazywają, także gle'l5ą, a calec 
podglebiem. 

Ziemię żyzną jakiegobą,dź ~odzaju nazywają ży
źnicą. 

Uwagn. Starajcie si11 dzieci kochane rzecz t11 dobrze wyro
zumieć i przyswo!c ją pamięci, jest to bpwiem cżęść nankr
o rolnictwie jedna z najważniejszych. ~Zywioł z ła<'ińska 
zowie się element., Zaczem i k-łl.iążęczka niniejsza, zawiera
jąca króciuchną naukę o ro 1 n i c t wie, tj. główne teg?ż za-. 

. sady czyli elementa, jest niejako elementarzem rolniczym. 
:Jak bowiem bez powyższych żywiołów ziemnych i nadzie-' 
mnych nie byłoby ro 1 n i c t w'a, tak znóvr bez nauki, a mia
nowicie jej elementów, nie byłoby Zdolnych rolników~ Na
uka o -rolnictwie to jakby dusz a w cie Ie samego rolni
ctwa. Z tego widać, że rolnictwo ma swe cielesne i duchowe 
żywioły czyli elementa. Cielesnemi są te, ,których się doty
kać, które widzieć i w ogólności uczuwać możecie, a ptzeto 
owe żywioły ziemne i nadziemne; duchowemi zaś te, które-. 
jedynie myślą pojmujecie, przeto nauka. Jak ziarna zboża 
żywiołom p..iwierzone, tf. w żyzną rolę rzucone pękają, kieł
kują, rozrastają się i w końcu owoc wydają, tak i zasadf 
czyli elementa nauk w główkach waszych i serduszkach, tj. 
w całym waszym umyśle, powinny jak najgłębiej kiełkować.~ 
coraz więl'ćj rozrastać się i zczasem wydać owoc użyteczny. 
tj. wystawić z was rozumnych rolników i zacnych obywateli. 

Dobytek 
, 

naw oz. , 
Ro~liny żywią się sokami ziemi, bez których ró~~

by nie mogły. Wciągając takowe w siebie, wciągaj~ 
one wszystkie te żywioły, kt6reście właśnie poznały. 
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- są o.kolice, gdzil) rośliny powstałe z wiosny a la
t:em .urastają.ce, w. jesieni i zimie znow,u zamierają.; 
poczem butwieją,c, w próchnicę się zamieniają. 
W okolicach takich oddają ro'śliny ,ziemi to, co od 
f!iej wzięły, wracają, jej t_e soki, które z niej były 
'ryssały. · Ziemia z~chowuje tam przeto jednaki sto-
pień'-żyzności. . 

, , Zboże atoli bywa na roli ścinane, a inn_e ziemio
płody z niej . wykopywane i uwozone. 

Vf miejscach tych pozbawia się ziemia owych 
-0zą,stek, które rośliny dla ·swego wyżywienia z niej 
wzięły. · 

Rola taka staje się tedy o ty le uboższą, i słab
szą, o ile- w plonie soków utraciła. Roli takiej na,: 
leży przeto co utraciła powrócić. Dzieje się to z po
mocą, gnojll, który jak wiecie . jest spotęgowaną, 
próchnicą. ' · _ 

Gnój powstaje z wszelkiego rodzaju odchodów 
ll!Wierzęcych i ludzkich, poczęści już . przegniłych, 
poczęści dalej gnijących. , 
- Dostarczają go przeto nietylko woły, krowy, cie
lęta, .konie, .owce. kozy, -nierogacizna i drób wsze
laki, ale nie)Dpiej ludzie, tudzież słoma, z którą się 
odchody te mieszają. Dla tego to gnój nazywają, 
także mierzwą, · zwła~zcza gdy w nim przemaga po
in ie rz w i 011 a słoma, która jest najlepszą podściół'ffą . . 
: Po . niej · porzą,dkiem coraz_ ujemniejszym' nadają, 
się na podściółkę ziemie wysuszone i sproszkowa-' 
ne, tr'zcina, perz suchy, torf rozkruszony! trociny, 
mech, iglice leśne i liście. • 
: Gnój pospolicje nazywają, nawozem, ile że roi~ 
nim bywa nawożoną. 

Najcenniejszą częścią, nawozu jest gnojówka.W An
glii, Francyi, Hollaniiyi, Niemczech i innych kra
jach znają dobrze jej skuteeznośC i drogo za nią 
płacą. Ona to bowiem wprowadza najdzielniej w zgni
liznę ·wszelkie dorzutki gnoju, ona ziemię najskute-· 
ezniej prz~nika i. użyznia. 

,, 

' . 

Poznawszy się na jej wartości, lY:Ywożą, j4 ró\;.. 
nicy o_wych krajów w kadziach,, begzkach itp:; na 
role, lub wynoszą w urządzonych na to putmach 
~plecnych i z pomocą stosownego narzą,du . po p~lach 

•' 

f -

ją, 'rozlewają. Przycze~ pamięta.ją, aby . Jlzem~rędzej 
pod skibę śię dostała, iżby ani na. słońcu me wy,'" 
schła .ani też deszczem, spłukaną,. me była. . · 

NaJsi1niejszą czą,stką, gnojówki i 'wszelkiego na·
wozu jest O/rnoniak, tj. pł_yn lo~n.y, ~l'yz~cy_, któr_y 

' i najtęższą, ziemię kruszy i do JeJ uzyzmema n,aJ-
dzielniej się przyczynia. „ - . . . 

Kto nie ma bydła, nie ma przeto i gnoJU, nie 
ma więc czem roli posilić. , _ 

_ Z tego widać, jak -ważną rze?zą, d~a gospodarza 
jest bydło. Krowy ~ają, mu nabi~l, tJ. mleko, ma
sło, ser itd. Koń i wól pomagają mu w pt~cach 
rolniczych. Owce dostarczają mu sei;ków, bryndzy, 
żętycy, wełny. DróO, tj. drobne ptastwo domowe, 
znosi mu jajJi, '.daje pierze itd. -A w~z7s~ko przy-
mnaża mu gnoju, którym on: rolę zasila. . · 

Nie każdy rodzaj gnoj_'1 zdo~~n ~ ~olę Jednakowo 
· zasilić. Chuda mierzwa me pos1h JeJ. Tylko tłusty 
.nawóz zdolen jej sił dodawać. ' 

Nawóz taki . wyrabia się z dobr.ej paszy •. I~ . le
pszą pasza zwierz1Jit, .ten.i tłust~~y, . tern s1lm~Jszy 
z niej nawóz. ~kąd wypływa, . ze m~ należy .zało: 
wać bydłu karmi. Wraca ona się bowiem rolmkow1 



„oietyl~o w tuczności bydła ' i wydatności nabiału, 
lecz niemniej i w tłustej mierzwie. 

Rolnicy •bydło swoje· nazywają, dobytkiem, bie-
kiedy także chudobą,, oborą, i inwentarzem. · · 

Dobptek oznacza właściwie to, co się Zdobyło. 
U rolmka, u ~tórego bydło jest główną, częścią, bo
gactw~, bywa ono zaz~ycz~j zdobyczą, jego pracy. 

Jeź11 ta z~obycz me ~1elka, to się nazywa chu
dobą. Ch1.:1doba atoli oznacza w ogólności wszelki 
majątek nie wielki. 

Bydł~ wraz ze stajniami nazywają, także oborą. 
~b?!a Jednak jes.t to w_łaś_giwie 111i~jsce . zawarte, 
nteJako obwora, tJ. bezpieczne stan 1 e dla bydła, 
które ztą,d pospolicie stajnią nazywają,. 
. . Inw<m_tarz nakoniec to wyraz łaciński, oznacza
;J!lCY. W _Języku n.aszy.m· to wszystko, co się w miej
scu Jakiem zn aJ d UJ e. W razie .opisania tego jest 
inwentarz właściwie spisem rzeczy. ' . 
. W, gospoda~~twie zatem nazywają, . inwentarzem , 
J"Olnic~ym kome, woły, krowy, owce i inne domowe / 
zw_ierzęta, dalej_ pfogi, wozy i wszelkie inne narze
qzia go;SP:~darsk1e, wreszcie budynki, zapas-y zboża itd. 

Kome 1 woły w szczególności stanowią inwentarz 
-roboczy, w~zelkie zwier1~ta domowe inwentarz żywy. 
· T~n to. mwc9tar.z żywy <;lostarcza głównie rolni
_kow1 gnoJU, . 'około którego tenże winien mieć ba
' c~ne ~tar.anie! · aby z cząstek swych użymiają,cyc}l 
me me utracił. 

. Nawozu. nie powinno ani słońce wysusza6, ani 
wiatr. wy.w~ewać, ani deszcz wypłókiwąć. „ 

NaJl~pleJ pr~eto, zwłaszcza w stajniach wysokich, _ 
~ostąw1a6 &"n.ÓJ pQd .bydłem. aż do wywiezienia go 
na. ro.le. Nie szkodzi to am , krowom, ani wołon;i, 
am c1e!ętom, byle stajnia. nie była niską a miei:zwa 
zbyt wilgotną,. Należy więc często mierzwi6 suchą, 

.pod~c~ół.ką,, a w lecie stajnię przewietrza6. Z pod 
,kom Jeltnak trzeba mięrzwę cogzień uprzittn!LĆ. Wy-
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maglfo tego zdro~ie cbędogoś6, tych użytecznych 
.zwierzą,t. 
, Zmieszanie gnoju krowiego ~ końskim, wytwarza 
nawóz najlepszy. . · 

, Kto nie ma ,stajni wysokiej, ten powinien u;rzą,-
dzić sobie gnojowni~. · ,... 

Gnojownia zakłada się w miejscu, do którego ani 
zbyteczna spieka słońca, ani wiat,ry, ani wod.a z po-
.dwórza przystępu nie mają. ' , ' , 

, Należy-ją założyć plisko stajni a wyżej od po-
_ziomu podworca, i rurami lub .podziemnemi rynien
kami sprowadzać do niej gnojówkę ze stajni. 

Dno gnojowni i jej boii powinny być wyłążone 
kamieniem lub gliną nieprzepuszczalną, aby. ziemia 
gnojówki w siebie nie wsiąkała. , 

Dobrze też ml.e6 w niej beczkę w miejscu naj
głębszem, lub przynajmniej dolel;r gliną starąnnie 
wylepio{ly, i ściekającą doń gnojówką nawóz wysy
cbąjący polewa6. 

Gn9jownię ogradzają, wysokim płotem· lub par
kanem, albo też -cienistemi obsadzają drzewami, 
przekładając gnój r 6 w n o, aby się różno_rodne jego 

_ części dobrze wytrawiły. , 
_Wyrzucanie gnoju ' ze stajni, przekładanie go 

w gnojowni i. nakłada-
l''--m!!!Z!!!!!!!!!!!!!!l!!l!!~:n::IE:~~ nie na wozy odbywa-się 
1F $$=":;: z pomocą wideł gnoj-

. nych lub łopaty . 
Postępowi gospodarze tak znów sobie w tern r~

dzą. Śąielą, oni pod -bydło sieczkę długości 2 do· 3 
cali, w ilości około 7 funtów na sztukę, ściągają,c 
z pod każdej gnój urobiony do rowka, znajd1:1jącego 
się tuż za. bydlęciem, i w niiµ go udeptując . . <!nój 
taki wyrzuca się do gnojowni, dobrze opatrzonej, 

-:.codzie.nnie. Przęchowaje on się wybornie w rurkach 
.sł-Omy narzniętej, daje ~ię łatwo n:rkłada6, jeszcze 
~at~iej rozrz1,1cać i przyorywaQ, li\ dziaja l;>ardzp ąką

' tecznie n~wet '" mniejszych ilościach. 
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Gospodarze ang_ielscy rosu~ają, ~e~zcze d~: 
lej staranie około gnoJu.:. Budują om staJme tak, _Iz 
-każda sztuka ,bydła ma oddzieln~ wygod_ne s~ame, 
z kamiennemi żłobami na karmię obficie dostar
czaną i na wodę odświeżaną. W dylach zaś, tj. 
yv podłodze wywiercone. są_ otwory, prze~ które do 
znajdującego się pod DiemI dołu wpadają ?dchod.r 
oydląt. (foój w ten sposób wytwarzany me traci 
nic z swej siły w dole zamkniętym, a d~zwala_ oby
wać się b,ez sło.my, która zatem _na karmię moze b~ć 
óbracaną. Gnojownie tego rodzaJU połączone b~waJiii 
z rolą, rurami, k~óremi gnój •ząz)Vycz_aj . przed te~ 
jeszcze w wodzie- rozpuszczony, _na pola się dostaje 
i tam się wedle potrzeby roz,dz1ela. , ' 

Stajnie takie mają głównie na oku obfitszą ml:~ 
czność krów i wydatniejszy wypas wołów. , 

Uważają atoli, że mięso '!- bydła w ten .spos?~ 
chowanego, -nie opuszczając~go staj~i, do_pÓ~l Z_ mej 
na rzeź wyprowadzonem ~Ie bęgz10, ~1~ Jest tak 
smaczne jak z bydła używającego wszel_kieJ sw_obod.r 
na , polu. Uczy niemnięj doświad~zen.1e, ż~ 1. Ę"nÓJ 
w powyższy spos'ób otrzymany, Die Jest s1l~leJSll.Y 

1 od tego, _który się ze słomą, miesza: UtrzymuJ1ł · za·-
. tern stateczniejsi gospodarze, ze najlepszy gnóJ. ten, 

który W ' rurki sieczki Wsiąknąwszy, W _nich Sit aż 
do swego wywiezienia na pole utrzymuje? tąk, Izby 
włókna sieczki dopiero pod skibą dogmły. Jedna 
fura mierzwy takiej jeszcze niedogniłej ma _ten sku
tek co dwie lub _trzy fury nawozu zupełme p~ze
gniłego czyli tak zwanego ma_slowateu.o; albowielh 

" gnój zupełnie już rozłożony me· ma tej mocy-co na-
wóz w rozkładzie jeszcze będ~cy. . · . 
, Nie każdy nawóz w_raca rol_1 właśme te ~iły, któr,e 
ona w wydanym ploDie utraciła. ,Jakoż me wszys~
kie rośliny ciągną z ziemi te sanie so-ki. , Przec1'
wnie każdy ich rodzaj potrze~uje_ ~o . sw~go wzro
stu innych soków, a przynaJmmeJ mneJ onychże 
D,li!'ry. 
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Idąc następnie na żywność, o·yY.oce r_ci,ś~io obrac~ją, 
si~ w wnętrznościach zwierząt 1 lud~1, Jakby w Ja
kiej dr'ug1ej kuchni, w różneg~ rodzaJu. nawóZ; Gdy 
zaś roli w nawozie te właśme cząstki wróroć na
leży, które ona w wydan~m plonie utraciła, t? nie 
trudno domyślić się, że znaJOmość własno§c1 na-: • 
woztr jest dla r~lni~!1 rzeczą ~ad~r '!~żną. 

Do znajomości teJ · dochodzi się n1etylko prze.z 
rozpoznawanie roślin, które zrazu n~ ży~n.oś6, nastę
pnie na nawóz przechodzą, ale memmeJ przez ba: 
danie własności r.oli, która rośliny wyd!ije. 

Jedno i drugie jest rzeczą głębszej nauki. Są, 
przecie i tu pewne łatwo ujętne, tj. nie trudne do 
zrozumienia zasady. ' . 

I tak roli wilgotnej a zimnej nie pomoże , gnóJ 
krowi również wilgotny )i zimny; po,dniesie jedna~ 
jej żyzność nawóz koński ~uchy a ciepły,' lub jeszcze 
gorętszy ' owczy; ' poprawić ją także może' gips 'lub 
wapno, zdolne . rozgrzać takową. · 

Najskuteczniejszym przeto, nawozem jest ten~ który 
ziemi właśnie to daje,, czego .ona dla wydania ob; -
fi.tego plonu najbardziej potrzepuje~ . . 1 

Gdzie jednak nie idzie o poprawę _roh, __ tylko 
o utrzymanie jej żyzności, to najodp_owiedme~s~ym 
dla niej będzie nawóz ten, . k~óry_ się na. mieJscu 
wytwarza, ile że taki wraca ziemi właśme to, co 

, -0n~ w wydanym plonie utraciła. . . . · 
Tu nie od rzec~y będzie przyswoić sobie w1~do

mo~ć o niektórych powszechnie znanyc~ własnoęc1ach 
nawozu. 

Gnój bydlęcy zw~aszcz~ · k~o~i„ .~t~ry t~ż ztąd 
krowińcem nazywają, Jest, Jak JUZ .wiec10, w~l~otny 
i chłodny, zwolna tylko kisnący, tJ.1 ~urząc_y się za 
przy~tępem powietrza i. łączeniem _się z mm kyYa
śnych tegoż części. ~mieszany atoh z rolą, d·ziała 
on w niej dłużej niż inny. Do~ry on przeto _na role 
suche i ciepłe. 

8 
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. Gnój końsld jest suchy; gorą.cy i SZJ:bko roz
kładaj11icy się. Działa on przeto skutec.zm.e . na. ro
lach zimnych, ścisłych, wilgotnych. Dz.iałame Jego 
rnie ma jednak tnvałOŚCi. , • I' 

Gnój ow cz·y podobny jest do końskiego, tylko 
że jeszcze gorętszy. Gorącość ta ma swe ~rzycz~n_y 
w wybreqniejszej karmi, ~chyższym ~uchu 1 w m.meJ
szem stosunkowo używamu wody. Łajn~ owc~e I ko-
zie nazywają bob.kami. . . . „ . 

N aj gorszy gnóJ , wyda Ją św 1 n 1 e , gdy medosta
tecznie bywają karmione. 

D ró.b dostarcza rolnikowi bardzo tęgiego gnoju, 
zwłaszcza kury i gołębie. 

,Oprócz tych swójskich nawozów, w~twaqa~ych 
przez inwentarz żywy domowy, mamy Jeszcze mne 
zagraniczne. . . . 

Najsłynniejszym z nich, bo mocmeJszym. od wszel
kich innych, jest tak zwane guano czyli /1uano, 

, tj. gnój •ptastwa morskiego, nagromadzony. :V ogro
mnych kupach i niemal gór~ch na zaclł~d~1ch wy.-

' spach południowej Ameryki .. a. ~oczęśc1 .1 Afryki. 
Ptastwo morskie; jakkolwiek dz1k1e, btomone tam 
ustawami (niewolno go ł~p.ać i zabijać), oswoąo s!ę 
już z ludźmi, którr.y ĘnÓJ Jego n~ okręty zab1era~ą, 
i takowy naszY,m rolnikom .dow~zą. A opla.ca się 
przywóz jego z tak ogromne] dah, ~k.oro ob_hczono, 
że od kro wińca jest on 60 razy mocme.) szy.m. i sku~e: 
czniejszym. Pochodzi to z bardz.o s1lne.1 zywno~c1 
owego ptastwa,, jakiej mu ryby morskie dostar~zaJą. 
Guano zawiera w sobie spotęgowane te części na
wozu mianow~cie am o n i a k, które do użyznienia 
ziemi i płodności roślin najdzielniej się prz~czyniaj~. 

Zaorywają, je pługiem, zawłóczą bronami, rzucają 
rozdrobione w ziemię wraz z siewem, lub sadzą 
z ziemiopłodami 1 zwłaszcza ziemniakami, ~szak~e 
tak, aby się ich 'nie dotykało, gdyż spahćby Je 
m<;>gło. 

.. . ... „ .. 
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Korzyści z jego użycia doświadczyli naprzód (w r. 
184Q) Anglicy, następnie inni mieszkańcy Europy. 
Już też i u nas_ poczynają go używać. 

Guano amerykańskie lepsze jest od afrykański~go 
i tak dalece bywa po·szukiwanem, że znaleźli się 

,przemysłowcy, którzy ję na handel podrabiają. 
Od niejakiego czasu używają, do nawożenia z wiel

kim skutkiem także saletry chilijskiej. Jest to ro
dzaj soli, której wielkie pokłady odkryto 'f Chi li, 
kraju południowo-amer~kańskiąi. Saletra chiPjska 
jest tańszym od guana środkiem • nawożenia a przy
tem skuteczną ochroną od robactwa. Posypana nią, 
kapusta ocaloną bywa od zniszczenia, którem jej 
nieraz grożit gąsienice. · , 

Utrzymują, ws:iJelako doświadczeni gospodarze, iż 
te zagraniczne nawozy ni~ zastąpią nigdy gnoju sta
je,nnego na miejscu urobionego, zwłaszcza gdy idzie 
o leps~ą uprawę gruntu wyjałowionego. 
Na~óz wracając roli siły utracone i potęgując 

takowe, jest nąjwiększym skarbem rolnika. 
U prawa roli bez gnoju jest powolnem tejże wyni
szczaniem, za którem idzie , ubóstwo · ludności rolni
czej i upadek całego kraju. O nawóz przeto starać 
s.ię winien każdy ·rolnik i najuboższy zagrodnik. 

Kto więc nie ma wiele roli, bydła i słomy ną, 
podściółkę, ten dobrze uczyni gromadząc w lecie 
suchą ziemię, namuliska wysuszone, kretowiny z łąk,, 
a nawet piasek w celu zastąpienia ' niemi słomy .. 
Ziemia bowiem sucha i piasek z przymieszką nie-
znacznej już ilości słomy, zamienia się pod bydłem 
w bardzq dobry nawóz. 

1Najlepszy na to czarnoziem~ lecz nie zła i glina 
sypka, niemniej próchnica. Tego rodzaju ziemie . 
sproszkowane, w kopce usypane i słomą pokryte, 
stanowią bardzo dogodną a tanią, podściółkę i do
starczają, wybornego nawozu. 

Podobnież rn,uł1 osadzający się na dnie wód spo
kojnych, a mianowicie w stawach, co stawarką na-

8* 
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z.ywają, niemniej nadbrzeżny -i po· ulewach zostały, 
przedstawia dobry materyjał nawozowy. 

Toż i błoto, proch i ,szelkiego rodzaju odchody 
bydlęce z podworca i gościńca, aarnie, źielska i chwa
s~y z roli zwleczone i po rowach dróg rosnące, spró
chniałe cząstki drzr,w, ścierwa i kości bydlęce, nać 
ziemniaczana i liście, śmieci, p-0pioły. ług, spłóczy-

, ny i wszelkiegą rod:liaju odpadki i odchody, ukła
dane warstwami na pokładzie suchej ziemi lub darni 
do wysokości dwóch łokci. ' 
· Kupa taka, .przekładana równo warstwą, gnoju 
b-ydlęcego i polewana gnojów~ą, a w braku tejże 
rozpuszczonym w wodzie gnojem kurzym, pomyja
µii, mydlinami itp. wprowadzona bywa w zgniliznę. 
Poczerń w kilka 'tygodni _ przekłada się ją, rów n o 
• raz i drugi, aby się wszystka dobrze wymieszała: 
Następnie polewa się ją, i przekłada dopóty, dopóki 

' się wszystko dobrze nie przetraV(i i nie zamieni 
. w n;iasę ziemi miałkiej. ' 

. Ziemia taka, 'posypy~ana zwłaszcza na gruntach 
.lekkich, bywa skutecznym nawozem. 

Nawozy takie nazywają kompostami. 
Wyra~ to pierwiastku łacińskiego, mający w ję

:zy ku naszym znaczenie składanki czyli mieszanki: , 
Komposty zatem są mies,zaniną . różnych części 

ziemnych, roślinnych, zwierzęcych itp. na pozór bez
pożytecznych a przecie zdolnych przynieść rolniko-
wi ' korzyści. . . , 

Jakoż w dobi:em gospodarstwie nic mar
nieć nie P._owinno, i wszystko, na pożytek roli 
obróconem być może. · \ 

Kompost starannl:L ąrobiony ręką, może by.6 lepszy ' 
od nawozu z bogatej stajni, jeżeli rolnik około te-
goż nie ma należytego starania. · · 

W końcu wspomnieć tu jeszcze należy o ąposo
bie nawożenia, zwanym _koszarowaniem takie hurto
waniem. 
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i Używają go górale na swych odległy.eh pola_n~ch, 
spędzają,ą_ ow ... ce na noc i na _Połudme w ~1eJsca 

' ogrodzone, które od kos z 6 w, t}, r1;lchom!ch i pr~e
woźnych płotów, koszarami także hurta1?ii nazyW&Jll: 
Zamknięte w nich owce nawożą swemi oqcbodami 
o'we wysokie ,Po.lany, tj: górs.~ie . pola, na któreby 
inaczej nawozu nawet me dowiózł. 

Uwaga. Zastanawiając się . lube. d1;i_atki ?ad w.a~nośc~ą 
nawozu w którym nawet ptasie ła3na 1 mysie bobki maJą 
swoje ~naczenie, a przekonan.e, _że. urobić ~obie go _może 
kaidy najbiedniejszy nawet zagrodmk, czy me zechcecie do
pomagać w tero tym wszystkiI?, . kt?rzyb:lf_ tego potrz.~bować ' 
mogli, ·i tym sposobem zaprawrnc SH} zawellasu do feJ czyn
ności, przez którą doohodzi się do g·ł?wnego skarbu w rol- , 
nictwie? ", " , · 

Poznawszy w głównych zarysach potrzeby roli~ ' 
znaczenie nawozu, pozostaje nam jes~cze, zastanowić 
się nad tem: · kiedy i ja~ nawozów ~~yw_ać . 

Rzecz to nader ważna 1 w zastosowamu me łai
twa. Wymaga on~· całej_ rozw~gi ro_l~ika, a ?Y przez 
niewłaściwe , użycie gno.iu, roli swoJe), za~rnst po
prawić, nie zepsuł. Jakoż, jeżeli naw?z .~est skar
bem, to właściwe · z niego : korzyści odmeść zdofa 
jedynie rolnik przemyślny. . ' ' . ' 

Jakkolwiek zaś jest to przedmiot długiego do
świadczenia i głębszej nauki, _ są, wszelako ~ w tern 
niektóre prawidła, który~h każdy, na~et. nieuczony 
rol.nik winien prze'strzegać, a które 1 wy kochane 
dziatki · zrornmieć możecie . , 

Przedewszystkie!TI przypominam wam tu, o cze?1 
' już w ustępie .'o Zywio(ach i r_oli mo~a by~a, ~El 

mieszanie ziem od nawożeąia czyli gnoJenia 
ro 1 i odróżnić należy. 

Mieszanie ziemi np, gliniastej z w~pienn~ lub 
piaszczystą itp. ma .na celu sta~ą, popra:vę , roh, gdy 

, tymczasem' jej nawożenie _gnoJem chwilo~? tylko 
ją zasila, wracając jej soki ubyłe_. Te a~oh wyczer
pują się niemniej z roli w istocie sweJ np. przez 
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poiniesżanie z 'marglem poprawionej, zaczem i taką. 
rolę potrzeba gnojem zasilać. 

Pod tym względem oprócz potrąconych już po
wyżej prawi-del, a mianowicie: 

, 1. iż Qajlepiej nawóz wprost ze stajni na pola 
wyW'ozić i zaraz go przyorywać, niemniej 

2. iż rolom suchym sprzyja · nawóz w i 1 g ot ny, 
ciepłym chłodny, a mokrym _ i chłodnym gorą,-
c y, ' pamiętać jeszcze trzeba ' 

3. aby przyorywanie nawozu odbywało się z a
ws ze na roli suchej. Pod mokrą bowiem skibą, 
marnieje nawóz, ' kisnąc pod nią, pleśniejąc i zwę
glając się. Jednemu tylko gipsowaniu sprzyja de
szczyk drobny a ciepły. 

4. Role jałowe wymagają więcej nawozu aniżeli 
z siebie żyzne. Na tych ostatnich, skutkiem zbyt 
silnego nawożenia mogłoby zboze wybujać, a nawet . 

, się powalić. Doświadczają bowiem rolnicy, iż tam, 
gdzie kupki gnoju dłużP,j na polu leżą, zboże zwy
kle wybuja i nierówno dojrze'wa. Oględny rolnik nie 
robi Jedy kupek wielkich, i mniejszych nigdy długo 
na polu nie zostawia. Rozrzuca on je równo i 
drobno i przyorywuje bezzwłocznie, aby nawóz nie · 
zwietrzał. W celu .równego rozdziału nawozu, roz
dziera on go nawet niekiedy, gdy się zbije, r_ękami. 

5. Im głębiej rośliny korzenie zapuszczają, te,m 
głębiej też i nawóz winien być przyorywany; im 
płyciej zaś takowe rozras~ają się, tern płytsza też 
ma być przyorka gnoju. 

6. Rolom lekkim; ,przeto suchym. sprzyja częste 
a nie zbyt gęste, ścisłym zaś rzadsze lecz mocniej
sze nawożenie. 

, Uwaga. Czy w calej tej naure o nawozie 1 w poprze
dniej o żywiołach nie spostrzegłyście dzieci kochane, że rol
nicy w uprawie roli starają się utrafić jakiś środek, odpo
wiedni skutecznemu przyjęciu i rozrostowi ziarna? Czy nie 
nważałyście, jak rolę miałką starają się uczynić ściślejszą, 

· a ścisłą pragnęliby mie~ mielszą? Jak zimną i wilgotną do
daniem nawozu gorące~o usiłują ·rozgrzać, \iepłą zaś i su-
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, cbą osti:idzić i zwilżyć Jnawozem zimnym i mokrym? ·Jak' iły, 
gliny, rędzil}y mieszają oni z piaskiem, a .role piaszczyste 

' z ziemią ś.cisłą, aby lu.żne tęższemi, 'ścisłe wolniejszemi uczy- „ 
nić? Jak w ogólności w uprawie ziep1i dążą' oni do pewnego 

- nmiarkowania, przez ujęcie jedu-ym, co w zbytku szko
dliwegq, mieć mogą, ą zapełnieni() tymże niedostatków ról 
·innych w celu tern większego z nich użytku? Czy nie wi
·dzicie, ze z takiego przemyślnego, tj . . rozmunego mi ark o
wa n i a różnyc)l rodzajów ziemi spływają na rolnika najzna
komitsze korzyści. A łą.iząą wiadomość tę ;i: inną, którą ma
cię z pisma świętego, jako przyro_fl«, tj. ziemia ze wszyst
kiem co się na niej i wokoło niej znajduje, . jest dziełem 

·Boga, ąz łowie k zaś z tejże z i em i na podobieństwo 
Boga jest stworzony, mia·łyżbyście nie po~ną,wać, że człowiek 
tymże samym r.o i .ziemia podlega ustawom, że· więc we 
wszystkiem miarkować on się winien temi samemi prawami, 
które .Bóg dla wszystkich dzieł swoich, dla całej przyrody 
przepisał? . 

__ Azaliż ztąd dla przyszłości waszej nie wypł·owa4zacie tej 
ważnej ' nauki, że powodzenie, w życiu od _ umiarko-
wania żawi_sł?.? . . , 

Nie pojmujecież ,teraz, że · rolnictwo nietylko dla rplnika 
lecz dla każdego człowiek.a je.st wielką nauką? 
. Nię byłożby wam jesżcze jasno, że człowiekowi jak roli 
wszelki zbytek szkodliwy, 1a umiarkowanie we wszystkiem 
najpotr.zebniejsze? 

Stateczne umiarkowanie wypływa wpr.ost z nauki i oświe
conego nią rozumu, tj. z owej iskry jasnej a wyższej, którą · 
Bóg czło._wieka natchnął, a z pomocą której dzieła jego· wi
nien on pozuawa6' i naśladować, 

' 1 Cóż więc powiecie 9 tych, co jawnie praw<! to gwałcą, co 
zamiast rozniecać i jak najstaranniej pi1lęgnować ową iskrę 
ognia boskiego, takową zbytkiem wódki ugaszają; zamiast 
uprawiać jak najtroskliwiej rolę umysłową, takową coraz 
bardziej zaniedbują? · , 

Pijaństwo było zawsze n nas w ohydzie. Swiadczą o tem 
liczne zdania urągliwe o pijanych, o .których mawiano. ze 
im świat w koło chodzi, że w jednej świecy dwie widzą, że 
idąc kaczki zaganiają, że im ulica za wązka, że cho<lząc 
płotu się dzierżą, że o bożym świecie nic nie wiedzą itp. 

Czy roiłoby w:m1 to było, gdyby kto o was podobnie się 
wyraził? A przeciwnie, czy nie ncieszyłyb'yście się, gdyby 
o was powiedziano, że we wszystkiem pilnujecie granic umiar
kowania, że chociaż młode, jesteście przecie stateczne. 

, Stateczność to piękny przymiot duszy, który natn ani 
w szczęsciu' ani n\eszczęściu z drogi 1;1miarkowania schodzić ' 
nie dozwala. ' 

! 
„. 
' 

\. 
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Z tego względu mawiali nasj przodkowie: mierzyć stawem, 
groblg. Myśl to prosta a jasna: , stosować wysokość grobli do 
wysokości ątawu, wielkość wydatków dó wielkości dooho- , 
du, zewnętrzną okazałość do rzeczywistego majątku. 

Błądzi przeto nietylko pijaniea i .oqżarty, ale każdy, kto 
nad możność czyni ,wydatki, kto nad staw groblę sypie, kto 
nad stan żyje. ' 

Choroba to duszy naszej okropna, iż zwykle za coś wię
cej, aniżeli jesteśmy, uchodzić pragniemy. Powinniśmy usi
łować stać się coraz lepszymi, nie godzi się jednak udawać 
lepszych, nie będąc nimi. / 

Byłto właśnie jeden z głównych grzechów przodków ua
szyeh, iż powodując się niedorzeeznem przysłowiem : szlack
,::ic na -zagrodzie rówrvy wojewocizie, możnych panów we 
wszystkiem chcieli m1śladować, zaczem, nie mając po temu 
warunków, tj . dochodów, upadli. 

$łu!łZn ie przeto powiedział o ni eh biskup KRASICKI: zby
tek, co sig tylko czczy_m pozorem chT!uQa, okrasił nas po
wierzchownie, a w istocie zgubił. . ' 

Płodozmian. 

' 
W n;moo · o żywiołach i nawozie przekonaJyscie 

, się dzieci kochane. że wymiarkowane oględniP. na
, wożenie roli, takową krzepi i nowych i.;ił jej dodaje. 
'· Dzieje się to podobnym jak z wami sposobem, gdy 

się głodne pożywicie · lub spragnione napijecie. 
Dla czegóż 'wam łaknącym smakuje jabłko, krom

ka chleba, kawałek mięsa, itd.? Dla czego was pra
gnących napój świeżej wody orzeźwia? Bo siły wa
sze wyczerpan'e . potrzebują pokrzepienia, które znaj-

, duj& w pożywnych sokach owo<;ów, chleba, mięsa itd. 
Otóż tak samo ina się rzecz i z rolą. Wyczer

puje ona się w bezustan'nych plonach, zaczem no
wego poąiłku potrzebuje. 
· Uważałyście i to zapewne, że je~ne z drzew owo

cowych, np. jabłonie, nie wydają wszystkie jedna
kiego owocu. Jedne jabł~a są kwaśne i cierpkie, 
inne winne lub oliwne, a jeszcze inne słodkie itd. 

Ja każ tego przyczyna? . „ 
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Oto, że jedno drze~.0 ciągnie z ziemi zaws~e-je
dne soki; jabfoń kwaśna tylko kwaśne, słodka tylko 
słodkie: , , . 

W miarę atoH, jak soków tych ubywa, starzeje 
się drzewo, nie rodzi już tak obficie, przestaje pó
-źniej wydawać owoce i wkońcu wcale usycha. 

Podobnież ma się rzecz z wszelkiemi roślinami, 
przeto i ze zbożem„ Jedno zboże siane zawsze na 
jednej roli, wyciąga z niej jednego rÓdzaju', soki. 
Zaczem nowy Z:asiew tego samego zboża, , nie ' znaj
dując już w niej: dostatecznie wyżywienia, marnieje. 

Rola ta jednak może mieć w zbyt-ku wiele innych 
soków; brak jej tylko właśnie tych, których, owe 
ziarno potrzebuje. Zasiane na niej inne ziarno żro
d'Zić się mo~e obficie. I oto jawna potrzeba płodo
zmianu. Nazwa to jasna. Płodozmian to z'mi a n a 
n a,s tęp st w a ziem i op ł od ów. , , 

Odróżnić go wszakże nąleży od zmiany z asie
w u, tj. ziarna na zasiew, które n-ietylko powinno 
być zawsze zdrowe, ale ' także często, choćby tylko 
u sąsiada, z am i en i a n e. 

W wiekach dawnych, a mianowici€ w początkach 
rolnictwa, kiedy ziemia bezustannem wydawaniem 
plonów nie' by1.a. tak jak dziś wyczerpywaną, dzie-
1ono rolę zwykle na dwie · części, z których na prze
mian jedrię zasiewano, a drugą dla wypoczynku zo
-sta wiano o~łogi.em, co ugorem nazywano. Było to 
tak zwane dwupolowe gospodarstwo. 

P6źniej dzielono grunta na trzy częś_ci, siejąc ,na 
jednej z nich oziminę, na drugiej jarzynę, a ' trzecią 
zostawiając na ugór. Było to t. zw. trzypolowe go-
spodarstwo. . ' 

W nowszych dopiero czasach, gdy już rolnicy 
w naukach postąpili i ' przekonali się, że jednego 
rodzaju rośliny tę samą rolę wyczerpują, przystą-

'" '· i>iono 'do wymiarkowania korzyści z ich zmiany. W ten 
sposób zaprowad~ono w rolnictwie płodozmian 
czyli wielopolowe gospodarstwo„ . ,, 
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Obliczono mianow1c1e Jrorzyśoi, jaliis rolnikowi 
przynieść może kolejna uprawa roślin kłosowych, 
okopowych, ,pastewnych i innych. Przekonano się 
bowiem, że takowa zostaje w ścisłym związku z przy-
rodą roli i nawozem. ' 

Wzięto i to na uwagę, że są rośliny, które głó
w~ie z głębi roli, inne, co przeważnie z jej po
wierzchni, inne wręszcie, co przedewszystkiem z po
wietrza czerpią siły swoje. 

Do tych ostatnich należą bogate w liście koni
czyny. J!J.koż liście mają tę własność, iż wielką iloś& 
Jcwasorodu,, tj. części kwaśnych a ożywnych, z po-
wietrza w siebie wciągają. ' 

Liściaste przeto .koniczyny nie wysilają roli. Pod
noszą one nawet jej żyzność, nietylko opadającemi 
liściami, ale także zostawianemi w niej rozrośnię
temi szeroko i głęboko korzeniami. 

Kłosowe tymczasem, . okopowe i włókniste rośliny 
wysilają ją, zwłaszcza pszenica, ziemniaki, buraki, 
kukurydza, len i konopie. 

Nadto , koniczyny i okopowe rośliny ciągną soki 
'z głębi roli, kłosowe z . powierzchni. · 

Przypatrzywszy się w ten ,sposób przyrodzonym 
własnościom roślin, przekonali się rolnicy, iż kolej
·ność ich siewu taka, aby po najwięcej wyczerpują
cych nastąp-iły płody lżejsze, po ciągnących soki 
z powierzchni roli takie, co je czerpią z jej głębi, 
po wymagających staranniejszej uprawy takie, które 
się jej mniejszym stopniem obywają, mogłaby rol
nikom przynieść znaczne korzyści. Zaczem np. na 
ziemniaczysku siano następnego roku jęczmień.., na 
jęczmienisku w trzecim roku koniczynę, w czwar
tym pszenicę itd. 

Nasi włościanie używają wprawdzie płodozmianu 
lecz niedostatecznie. Zazwyczaj- wracają oni po 3 
lub .4 latach .,; tern samem ziarnem na tę samą rolę. 

• Zdaniem , doświadczonych gospodarzy należy lila 
skuteczności płodozmianu rolę przynajmniej na 6 pól 

.123 

podzielić, siejąc lub sadząc na nieb k<llejno ty· i 
roku rośl\ny okopowe, np. ziemniaki lub buraki, 
w 2. zboże jare np. jęczmień, w 3. koniczynę, w 4. 

. oziminę np. pszenicę, w 5. rośliny strączkowe, w 6. 
znowu oziminę np. żyto. · . 

Niepodobna wszelako dawać na płodozmian je
dnostajnego prawidła, ile że każda rola ma swoje 
szczególne własności, każqej położenie w_zględem 
słońca jest inne, kaidej stosunki miejscowe odm!en~ 
ne itd. , ' 

Przejście z trójpolowego gospodarstwa w wiela
polowy płodozmian, połączone bywa z trudnoścfami 
i niebezpieczeństwy, na które nie ma lekarstwa 
prócz nauki i doświadczenia. Młodzi-gospo
darze winni w tern rady starszych zasięgać. 

Młocka. 

Zboże zebrane zwozi się do stodoły. Wyraz sto
doła powstał jak się zdaje z dwóch innych: st o i 
da w a ć. Zwożą bowiem do stodoły plon z zasiewów 
stokrotnie przez ziemię oddanych . • 

Z wyjątkiem mąku, prosa, kukurydzy, 'nie zdarza _ 
się wprawdzie u nas, aby ziarno posiane stokrotnie 
się wracało. ,Właściwość to tylko ziemi P-gipskiej i 
niewielu ,rinnych. Wszelako i to pewna„ że dawniej 
ziemia pol~ka, sta-rannjej uprawiana i nie tyle jak 
dziś wyczerpywana, bogatszy plon wyda.wała., Przy 
skrzętnej pracv dawnego kmiecia polskiego wyda
wała ona więcej, aniżeli zgnuśniała ręka dzisiejszego 
rolnika wydobyć z niej zdoła. -
Mógł więc dawniej rolnik polski na widok boga

tych plonów w i'adości swej zawołać: że mu wdzię
czna ziemia za jedno ziarno st o dał a. Z tego. jak 
się zdaje, powstął wyraz stodoła. ( 

Stod.ołę z otaczającemi ją brogami, tj. kupami 
zboża wz~oszącemi się nakształt wież czworogrania- , 
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,11tyoh między czterema drągami pod daszkiem~ na-
:zywają także gumnem. / 

Do brogów podobne są st oj ą ce obok gumień 
lub na polu śtogi, sterczące obok.nich sterty i 
kopy, tj. kupy zboża, słomy lub Siana kształtlł 
<>gromnych kręgli. . 

~yraz $'umno o.znacza nie_ki~dy samo. tylko bo.isk~ 
ozyh k!ep~sko: :So1sko od b 1.c 1 ~, klep1~~? od z1em1 
jak najtwardziej uklep a n eJ, Jest to mieJs~e w ~to
dole, na którem się zboże dla wykruszema ziarn 

' · z kłosów bije czyli młóci. · . 
Zboże młóci się na boisku cepami. Cepy 

składają się z rękojeści czyli trzonu,. zwa~ego 
także dzierżakiem, iż go młocek rękami dz le r
ży, tj. trzyma. Dzierżak nazywaią także ~epa
kiem. Krótsza zaś część , cepów, która się na 
dzierżaku osadza i którą się zboże bije, jest 
bijakiem. Bijak z dzier~akiem połąc~one są 
mocnym rzemieniem, zwanyl? gązU?°:ii!,i. . 

Nie zaraz młocono zboże Jak dzisiaj cepami. 
Zrazu wykrusiapo ziarno z kłosów rękami. Pó: 
źniśj tratowano, tj. wyd~pty.~ano kł~~y k?ńm1 
lub wołami. Kto bydła me miał, wybijał ziarno -
kijem. Wreszcie wymłacano je cep~mi. 

Ziarna zboża wymłóconego zmieszane , są 
z swemi powłokami, tj. łupinkami czyli łuskami, 
które plewą uazywają. Kiedy zboże wymłócone -~a 
już i'ść na żywność,' , n,a}eży ~i~rno od P.1:.wy od.dzie
lić, tj. zboże wyczysczc czyh J.ak dawnieJ ma"'.ia~o ,: 
wyr le wić. Dziś je<lnak wyrazu tego używają Je
dynie na oznaczenie czyszczenia. grzą.d, tj. wyrywa
nia z nich szkodliwych ogrodowmom chwastów. 
• . Rolnik staje na boisku z. szuflą w rę~u, ~waża: 
jąc zkąd wiatr wiE>je. N ąb1era on na mą ziarna.~ 
·podrzuca je jak najszerzej · przeciw ,wiatru' ~ak, 1z 
zboże na inne,' plewy na inne miejsce spadają. Ja
koż w podrzucaniu tem porywa wiatr l.ekką plewę 
i w bok ją, m,igsi, podczas gdy cięższe ziarno spada 

; 
' 

' 

na przcznac;zone miej
sce. Czynn9ść ta nazy-· 
wa się przewiewaniem. 

Czyszczenie zboża od
bywa ~ię także mlyn
kiem. Młynek jest ma
chiną poruszaną z po
mocą korby ręką robo
tnika. Drugi robotnik, 
zazwyczaj kobieta, na
biera szuflą lub· innem 
stosownem narzędziem 

czvli naczyniem zboże wymłócone i wsypuje je~ góry 
• _ ' . do młynka. T~z~.c1 wre

szcie odbiera Je JUŻ wy-
' czyszczvne u dołu nie-· 

ckami. Czynność tę na-
1.y wają młynkowaniem. 

Pszenica i jęczmień 
wymagają, powtórnego 
przeczyszczenia. 

Jest atoli inny je
szcze sposdb młócenia 

l oraz czyszczenia zboża. 
Młocka cepami jest robotą niety lko. uciążl,iwą, 

lecz także 'niesporą. Wymaga ona rąk silnych, któ
rych nie ' zawsze dostanie. . . . ~ 

Myśleli wię0. nad tern r.ol.tn~y •. Jakby i !Dłockę , 
machiną zastąpić. Wynaleźli Ją tez zczasem i mło-
carnią ją nazwali. . 

Młocarnia wciąga w swe walce, koła, cewki •. gra
bie i bjjaki rozwiązane snopy zboża, których ziarna 
wymłacane spadają na kosze czy li rzeszota', a z ,tyc~ 
w lejek przewiewny. Słoma wymłócona. ?dcbodz1 
bokiem machiny, a zboże wyczys.zc~one ~eJ. dol~m: 

Młocarnia młóci lepiej, prędzeJ i tameJ, p1zeh 
i:nłockowie cepami. Staje ona si.ę przeto n~ezoędną, 
\V każdem większem gospodarstwie. Młocarme webo-



126 

.{ 

1· 

dzą w używanie na-wet w go
spodarstwach średnich; ma
my już bowiem nietylko pa
rowe, wodne i konne, ale 
także ręczne mlocarnie. 

Oto wizerunki młocarń: 
ręcznej z korbą, poniżej zaś 
parowej, która nietylko zboże 

młóci i czyści, ale nadto ziarno c1ęzsze, jako iepsze, 
-0d lżejszego czyli pośledniejszego oddziela. , 

Młocarnie, młynki. sieczkltrnie itp. poruszają się 
zwykle z pomocą innego na,rządu, zwanego kieratem. 

Wyraz ten wzięty jest żywcem z niemieckiego 
Kehrrad. co w budownictwie oznacza koło na obie 
'strony obracać się mogące. Kierat po polsku ' nazy
wają także kolobrotem. 1 
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Tak, zwane windy do podnoszenia i wyprowadza-· 
nia w górę ciężarów z· pomocą liny, · są także ro-· 
dzajem kieratów. 
' Zboże oczyszczone chowa· się w spichr~u czyli 

~zpiklerzu, .którY, u nas dawniej żyłn'icą także só
łem nazywano i dziś jeszcze tu. i owdzie tak go 
nazywają. ' 
. Wyraz · spichrz pochodzi z niemieckiego _Speicher. 
?ytnica ~toli i sół mają wcale polskie ·pierwiastki„ 
Zytnica pochod~i . od ' żyt a, które, jak wiecie, zaj
muje między zbożami najważ11iejsze miejsce i ozna
czało dawniej wszelkie zboże. Sół znów powstał 
z~ wyrazu suć, suj ę, suł. Oba zaś oznaczają bu
dynek z przegrodami, żytni.ca większy, sół mniejszy, 
w którym wymłócoue i wyczyszczone zboże zsypuje 
się i przechowywa. . 

Uwaga. Nie nszły zapewne uwagi waszej, w ostatnich 
dwu ustępach, 'dwa cudzoziemskie- wyrazy: kierat i , 
spichrz, które dobrze rozw:;iżyć należy, aby z nich 'lfydobyć 
naukę pożyteczną. 

Pierwszy z nich, tj. kierat, przekonać was powil'lien, że 
narzędzie tego imienia jest wynalazkiem niemieckim, że przeto 
kierat od Niemców wzięliśmy. Jak niegdyś Niemcy wraz 
z pingiem przi>jęli od nas nazwę tego'narzędzia, tak my od 
nich wr:l'z z . kieratem wzięliśmy i tegoź imię. -

. Takich cudzoziemskich wyrazów w ję2ifkU naszym jest 
niestety poczet dość znaczny. A wszystkie niemal są świad
kami naszego opuszczenia się w pracy. 'Odkąd bowiem nad 
poprawą rolnictwa, a mianowicie nad udoskanaleniem na
rzędzi rolniczych, pracować przestaliśmy, poczęły w tern 
Prześcigać nas inrle narody. Za upadkiem zaś rolnictwa po
szedł naturalnie upadek innych takźe gałęzi. pracy, a mia
nowicie rzemiosł. 

Wiecie jnż z nauk powyższych, że ro'lnictwo to najwa
żniejsza pomięd~y w~zystkiemi pracami. Rolnictwo bowiem 
ma na celu wyżywienie lud~i, a żywpość to rzecz pierwsza. 

Wiecie .także, że chcąc rolnictwo poprawić, trzeba konie
cznie doskonalić narzędzia rolnicze. Doskonaliła je też dawniej 
ręka nasze~o rolnika. - ' 

Narzędzia rolhicze, będąc , d .ziełem rąk przcmyśln,ego 
rolnika, stanowią drugi rzęd pracy człowieka, zwany ręko
dzielnictwem także rzemiosłem. 

.... 
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Rękodzielnict~o· zatem czyli rzemio.sb ' zostają z rolni
ctwem w najściślćjszylll związku. Gdzie więc rolnictw.o upa-
da, tam upadają takźe rękodzieła. , , 

Według· tego nie tra dno wam teraz zrozumieć, n ap r z ó d: 
, że tylko FObota narzędziami rolniczemi należy do .rolnictwa, 

a wyrabianie narzędzi już do rękodzielnictwa, p o wtóre, te 
skorośmy w rolnictwie upadli, to udoskonalone narzędzia r6l

, ni cze od obcych przyjmować niewoleni jesteśmy, po trze-
e i e, że na świadectwo obcego ich pochodzenia, przyjmuje-
my Graz i o bee ich ' imiona. , 

Przypatrzmyż 'się teraz drugiemu z powyższych wyrazów: 
spichrzowi. Znacie już pierwiastek jego niemiecki, ale zna
cie- niemniej dwa inne swojskie wyrazy, które tę samą rzecz 
nierównie jaśniej oddają. · 
, Azaliż żytnica nie jest· jaśniejszym i piękniejszym wyra

zem, ni:i:eli spichrz lub szpiklerz?, A gdyby kto utrzymywał, 
źe- żyt n i ca nie oznacza tak dokładnie przedmiotu jak azpi
klerz, bo przecie chowa się w niej nie samo tylko żyt o, 
ten dowiódłby ty!ido że nie zna znaczenia tego wyrazu, po· 
kaz<1lby, że nie wić, Iż dawniej żyt o wszelkie zboże ozna-
czało. , 

Gdyby wszelako i tern się nie zaspokoił, to mamy inny 
jeszcze wyraz: sół, a raczej su:t, który objąć już Zdoła i 
pszenicę i źyto i owies i1 wszelkie inne zboże doń wsypane 
czyli wys u te. 

Zaczem z wyrazu spich1·z wyprowadzić musimy wniosek 
·od poprzedniego daleko smut1;1iejszy. , UpadE\k w rolnictwie, 
o którym przy kieracie mówiliśmy, nastąpił u nas skutkiem 
tych wypadków, które już cokolwiek przy pańszczyźnie po
znałyście. 

Pańszczyzna sprowadziła niechęć do pracy, tj. gnusność, 
a ta spłodziła inne wady nasze. 

Tymczasem inne narody, pozbywszy się wcześniej niż my 
pańszczyzny, poczęły w rolnictwie czynić coraz większe po
stępy\ My zaś nie chcąc jeszcze głębiej upadać, muęimy od 
obcych przyswajać je sobie. 

W ten sposób od Niemców przyjęliśmy kierat, szuf/t.; i 
inne narzędzia , od Anglików ekstyrpatpra, kultywatora itp. 
wraz z cndzoziel)'.lskiemi nazwami. 

W spichrzu tymczasem, buszce itp. bierzemy od obcych 
rzeczy, które już posiadamy. · , ' 

Kierat przypomina nam nieczynność przodków na· 
szych, spichrz nasze własne niedbalstwo, przez 
które zapominamy o tern, co sami dobrego mamy, wyzuwamy 
się lekkomyślnie z cenućj naszej własności, wyrzekamy się 
grzesznie świętego spadku po przodka.eh, a co najg-orsza, ' 
zdajemy się gnnśno ńa obczyznę, przez co właśnie w pracy 
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naji)ardzićj się opusiczamy. To już nie przodków lecz nasza 
Wła:sna wina. • · · . , , 
_ .Podobny<'h wyrazów, , prawdzi_wych klejnotów mowy na

s~ej, _ zagubionych przez wła~ne nasze niedbalstwo, mamy 
n!esteiy nie ·mało. Kryją one się jeszcze między ludem, pełne 
mewinnego wstyµu, wzgardzone, zafukane, nieświadome swej 
zacności! 

A czy wiecie, dzieci 1!:ochane, źe za zepsuciem najdroż
,szego skarbu naszego: język a n_ar od o w ego, idzie krok 
w krok zepsucie ducha naszego? 

Odgrzebujc;ież przet-0 jak iskry z,popiołów te nasze zacne 
wyrazy, ochuehajcie je i ożywiajcie tchem waszej miłości„ 
aby się znowu rozjęły w pł~mień światła narodowego i jak 
Przed wieki rozwidniały roznm chłopski, tj . dawny polski. Pie
lęgnujcie je troskliwie,. bo to dowody większej naszej przed 
wieki pracy niż dzisiejsza,- bo to najdroższa spu8cizua po 
przodkach, z Iitórćj prawemu spadkobiercy sławy przodków 
nic uronić nie wolno. ; ' 

. Ona to dziś zacnęcać was pow inna do podjęcia na nowo 
tei błogosławionej pracy, która jedynie -zapewnić nam może 
los lepszy i lepszą przyszłość zwiastow,ać. 

- Żniesienie oczyszczonego zboża do żytnicy jest 
~edy, jak widzicie, ostatnią czynnością rolnika. Ze 
ZJ'.tnicy biel-ze ono się i sypie w wory w celu wy
wiezienia go do młyna, gdzie się na mąkę p r-z e-
r ab i a, lub na targ, gdzie się sprzedaje. · 

Czynności te wchodzą już w inny dział pracy. 
który w pierwszym wyriadku rękod:;ielniclwem 
także rzemiosłtt.mij .w drugim zaś kupiectwem 
nazywamy. 

I oto granica przemysł u ro I n i czego, za któ
rą, zaczyna się już przemysł rzemieślniczy i 
kupi&cki. · . · / 

_Naukę tę zakończył p. Jaśnic~i życzeniem, aby 
dzieciom Bóg dop-orn6gł, iżby przez co1:az głębsze 
rozpoznawanie pra.c rolniczych, stały si ę ki edyś' ro

.zumnymi rolnikami i zacnymi obywatelami. 
. A jeśli z książeczki tej właściwą korzyść odniosą,, 

tJ ., przyswoją, sobie dobrze pojęcia o konieczności 
, Postępowej pracy i szanowaniu własności, 
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to im później- jeszcze dalej opowie, jak to Wiesł'a
wek, Staś i Jaś Leszacy, niemniej Józia i Andzia 

, Leszanki uczyli się z· równym skutkiem także 
oazczętfności. 

'\ 

' . 
./ 

. . 

, 
Abecadłowy ·spis rzeczy,. 

mogący także służyć za skazówkę w pytaniach. 

(Liczby oznaozaj ą stronnic~). 

.A.merykaliskie narzędzia 62.87 . 
amoniak 109. 
angielskie pługi 55. , 
Anglików przykład 20. 21. 22. 

74. 75 . . 
bezkoleśny pług 46. 
b,ogactwa przyczyny 4. 
boisko 124. 
brogi 123. 
broniaki 67. 
brony polne i łąkowe 65-70. 
brono ·.płużue narzędzia70--7 4. 
brózdy 77. 
bul\\'.Y 81. 
calec 56. 107. 

dzierżak 124 . 
·dziki grunt 40. 
. ekstyrpator 7.1 . 
element 107. 
faszyny 59. 
flandryjski pług 55. 
garści 85. 
gązwy 124. 
gipsowanie 102. 118. 
gleba 107. 
głęboka orka 63. 

· glina, glinka 101. 
. główkowate roś.liny 81. 
gnój, gnojówka 108. 

· gnojownia i 11. 
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cepy 124. 
ciepło 98. 

gnój bydlęcy, konaki, owczy, 

cierniowa . brona 66. 
ciężadło 27. 
chudoba ob. pomiędzy b. 
Czacki Tadeusz 50. 
czarnoziem 105. 
czepiga 45. 
czteroskibowa orka 78. 
deszcz 97. 
dobytek 110. 
dominikalny 92. 
drapacze 70. 
drenowanie 59-.§1. 
drób 109. 114. · 
dwupolowe gospodarstwo 121. 
dwuskibowce 56. 
dwuskibo.wa orka ' 77. 
dziedzic, dziedzictwo 87-89. 

' ptasi 113-114. 
gnnśńego los 29. 

·gr,abie 65. 9.5. 
grąd 97. , 
gradobieie 79. 
grobla 79. 120. 

' gmnt ob„ rola. 
gruntowe 'księgi 93. 
grządziel 42„ · 
guano f14 . 
hak 24. 
hakowanie 30. 77. 

. hartowanie 31!. 
1 hohenheimski pług 54 . 
' huano 114. ., 
' chudoba 11p„. 
,.humus 105. ' 

•,„ 

jar, jarz, jarzyna, jary 80. 
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jarzmo 35. 36. 80. 
j!!dnoskibowa orka 76. 
język ojczysty 13. 30. 41. 42. 

43. 127. 128. 129. 
- język w kolcach 46. 
iłowaty 102. 
inwentarz rolniczy, roboczy, 
żywy '110. 

istyk 40. -
karcz 71 . 
kartofle 81. 
kiełeł\. 65. 
kierat 126-:-128. 
kilkolemieszowce 56. 
klęk 27. 
~ lepisko 124-. 
kłosowe rośliny 83. 
kolca 4&. 
koleśny ob. nako1eśny. 
komposty 116. 
kopaczki ' 23. 82. 
kopaliny 19. 
kopy 95. 124. 
kopyto w ,radle 37. 
kosiarki 86. 
kosy 85 . . 
l<oszarowanie 116-. 
Krasicki biskup 94. 120. 
kreda 102. · 

/ krój 40. 
krowiniec 113. 
kruszce 19. 106. 
księgi gruntowe 93. 
kultywatory 72. 
kupiectwo 129. 
kwasoród 122. 
łamanie rol i 38. 76 . 
lasy i pastwiska 91 ..• 
lechy 5. 35., 42. 
lemiesz 38. 
lód 98. 
łopata 19. 61. 
lużna rola . 101 . 
machiny 87.; 
margiet 104. 
masłowaty gn,ój 112. 
mech 69. 

mechanika 87. 
mrtale 19. 
mgła 97. 
mierzwa 108. 
mieszanie ziem 103. 117. 
młocarnie 125-126. 
młynkowanie · 125. 
motyki 23. 
muł 115. 

' nabiał 109„ . 
nakoleśny' pług 46 . 
naród 43. 
nawóz ob. gnój. 
nowina, nowizna 40. 
obora 11 0. 
obsypnik 82. 
odkładnica 38 .. 
odwracanie skib 77. 
ogrodowa ziemia 105. 
ojcowizna 34. 
ojczysty ob. jęŻyk . 
ojczyzna 34. 
okopowe rośliny 81. 
olejne rośiiny 83. 
orka płytka, średnia; głęboka 

63. j ednoskihowa, dwuski
bowa, trójskibowa, cztero
skibowa 76'- 78. na zagon 

' 77. płaska 78. 
oszczędność 4. 130. 
ozimina 80. 
pailszczyzna 88 ... 128. 
para 99. 
pasterz rolnikiem 12-14. 
pastewne rośliny 83 .. 
pastwiska i lasy 9ł. .. 
pawęz 96. • -
perz 67. 
piasek 103: 
pieniactwo 94. 
pieniek 65. 

, pięta radiowa 37. 
pijail8t)VO 49. 119. 
Piramowicz· 50. 
płaska orka 78. 
plewa 124. 
płodozmian 121. 122. 123. 

'Jl}óz 4 I. 
pług polski 37-47, czeski 53, 

niemiecki {54, pługa części 
45, nazwa 41, pługi amery
kailSkie 62. angielskie : z sa
neczką, parowe, dwuskibow
ce, kilkolcmieszowce, pogłę
biacze, drenowce, strugacze 
55-62. ' 

pługów świętośc 49. 
płytka orka 63. 
pobrouki 67. 
poddani 8S ... 
podglebie 107. 
podściółka 108. 115 . 
pogłębiacze 57. 58. 
pokładanie 76. 
pokrycie zasiewu 65-69. 
polany 117. 
popioły 106. 
postęp 29. ~ 
powąz 96. 
powietr?Je 96. 
pracowitego los 3. 4. 29. 

, prawo zwye:Mijowe a pisane 92. 
próby 74- 75. 
próchnica 104. 
przecznice, przeg:ony 78. 
przemysł rolniczy, rzemieślni-
. czy, kupiecki 129. 

przerywki '78. 
pr:tetrzasacz 95. 
przewiewanie 125. 
przyczenie 67. 
pnyroda 119. 
pulchnić 16 ... 
pustacie 105. 
rildlenie 77. 
radlica 27. 
radło 27. 37. 
rędzina 102. 
regnlator 46. 
rękodzielnictwo 127. 129. 
rola 107, rola dzika 40, rola 

ciepła, gliniasta, <'hł.Q.dna, 
iłowata, lekka, lnźna,miałka, 
mokra, piaszczysta, pszenna, 

13& 

pulchna, rędzinna, sapowa-
ta, ścisła, sucha, tęga, · wa
pienna, wilgotna, zimna, ży -
tnia 101-103. 

rolnictwa początki 13.„ powa-
żanie 34 ... granice 14-129. 
rolnictwo zdrojem nauki 34 ... 
107 .. 119. 129. 

rolnik 14 .. 
roś1iny głów!rnwate, okopowe, · 

kłosowe, strączkowe, · włó· 
kni-stl', olejne, pastewne, far
bierskie .. 81-84. 

rozum chłopski 49. 52. 62~ 
8.JL. 129. 

ruch:idło 53. 
rnda' 19. 
rustykalny 92. 
rydle t 7-21. 61. 
rzędowe zasiewy 64.' 
rzemiosła 127-129. 
saczki 60. 
saletra chilijska 115. 
sapowaty I O I. 
siano 1 I. 94. 96. 
-sirrpy 85. 
siew, siewniki 63. 
skaryfikatol"y 73-74. 
skiba 5. 

,słupica 37. 44. 
służebnictwa 93. 
śmigielki 67. 
śnieg 97 . 
socha, sochy 29. 44-45, 
soki ziemne 107. 
sół - t 27 - 128. 
sośniki 29.' 
spichrz 127 ... 
sprzęt 95. , 
spulchnianie 16 ... · 
stalo?AAnie 38. 
sfatecznosć 119. 
stawarka 115. , 
sterty 124. 
stodoła 123. 
stogi 95. 124. 
strączko~e rośliny 83 . . 
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strugacze 61-62. 
styk 40. 45. 
światło 100. 
szkody polne, lasowe .„16. 
szpiklerz 127. 
szufla 22 .. 
torf •!06. 
trójskibowa orka 77. 
trzusło 40. 

1 trzypolowe gospodarstwo 121. 
ugor 4Q. 121. 
umiarkowanie ' 119. 
wał, wałowanie 79. 
wapno 102. 
warzywa 80. 
wici 35. 36. 46, 
widły 95. 111. 
wielopolowe gospodarstwo 

121... 
wichrowaty 39. 
właściciel 14 ... 89 ... 
własna praca 14-15. 
własność 14-16. 89 ... 
włóczen1e, włóczka 78. 

·' 

. ;, 

włoki 47. 
włókniste rośliny 83. 
woda 97. 
wyloty 64. 
wynalazca, wynalazek 18„. 
wyor 58. 
wyorywacz 82. 
ząb gęsty lub rzadki 68. 
zagon 43. 
zagonowa szlachta 92. 
zboże 12-13. 
zbytek 119-120. 
żelazo 19. 106. 
ziemniaki 81. 
zimno 98. 
zmiana' zasiewu 121. 
znaczniki 65. 
żniwiarki- 86-87. 
żniwo 84.„ 
zwir 103. 
żytuica 127 ... 
żyto 12. 13. 128. 
żywioł _ 107. 
żyżaica 107. 

. . 
Dokonano druku dnia 19 lutego 1873. 
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